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Posiedzenie publiczne.

^  i)\Tru i. t. m. lipca odbyło się posie- 
ćzienie publiczne towarzystwa.wjleń- 
skiego dobroczynności stosownie do 
przepisu ustaw, w dornu towarzystwa, 

sali , w k tórey  się odbyły posiedze­
nia i łat przeszłych- Obecni byli: J  W. 
guberna tor  wojenny litewski Rimski- 
Korsaków, oficyał dyecezyi wileń- 
skiey JVV. biskup Kundzicz, J W .  bi­
skup Kossakowski, JW .  archimandry- 
ta  Joi l ,  oraz wiele D a m ,  urzędnicy 
gubern i ja ln i , tudzież liczne zgroma­
dzenie różnego stanu osob. Zastępca 
prezydenta  pierwszego wydziału Mi­
chał Romer  radca stanu a k t . , naktó- 
rego koley prezydowania  wypadała, 
jako w nieobecności prezydentów to ­
warzystwa i igo wydziału, zagaił po­
siedzenie przemowy następującą.

u s t a w y  Towarzystwa dobroczynności 
polecają urzędnikom z grona swego wy­
branym , administracyą składającym , 
C(>roczne zdanie sprawy z dochodów, dla 
ńbogich poświęconycii, przed zgroma­
dzeniem całego towarzystwa. Posiedze­
nia takowe, stosownie do tychże ustaw, 
°dbywać się powinny w otwartey  izbie 
Publicznie.. Niech się nikt z tego nie 
gorszy, ani ustawom towarzystwa p r z y ­
ś n i ą ;  a lbowiem, ani twórcy tyeh u- 
&ta'v , ani ich wykonywacze , nie mieli 

celu próźney chluby,  ale gorliw’ą 
Miłość bliźniego. Sam porządek rzeczy 
'UDnaga także', aby i towarzystwo całe 

Publiczność, k tóra  jego zamiary hoy- 
Wspiera , były obecnymi świadkami 

sutków swego miłosierdzia , i przeko-
£>z i e j e  D o b r o c z .  l i p i e c ,  r o k  .1 8 2 1 .

nywały się jak z małych początków, 
przy usilney pracy  i s t a r a n iu , rozra ­
stają i krzewią się pożytki dla ludzkości 
poświęcone. % uszanowaniem, pokorą 
i uległością chrześcijańską , przyymuje 
towarzystwo upomnienia , jakie się nie­
kiedy dawały słyszeć, za głośne i jawne 
wsparcia przez towarzystwo dobroczyn­
ności ubogim czynione. W inienem  to 
tylko przypomnieć  , że pierwsza myśl 
zakładu towarzystwa dobroczynności,po­
daną została od czcigodnego i pobożne­
go p a s t e r z a , ś. p. J W .  J. Xiędza Jana 
Nepomucena Kossakowskiego, biskupa 
wileńskiego. Ułożone zaś przezeń usta­
wy , po przedstawieniu przez naczelni­
ka tuteyszey gubernii J W. Jenerała  Rim- 
skiego-Korsakowa, nay  wyższą wolą mo­
narszą utwierdzone zostały. Przy tak  
pow ainem  zabezpieczeniu, śmiało dodać 
m o g ę , iż nie tylko towarzystwu przy- 
stoyną jest publicznie z postępu dzia­
łań swoich cieszyć się ; ale pożądaną i 
pożyteczną byłob}* rzeczą, gdyby każdy 
człowiek , idąc przykładem cnotl iwych 
usiłowań , przez jawne i głośne dobre  
uczynki, szukał dla siebie chwały. Z a ­
chęcał do tego, godzien czci wie-kopo- 
mney biskup , Jan  Nepomucen Kossa­
kowski ,  osoby towarzystwo mnicysze 
składające. T e n  pasterz bogoboyny, 
p rawdziwy naśladowca Chrystusa,  m i ­
łość bliźniego, jako zasadę religii naszey, 
nie tylko w gorliwych naukach zalecał, 
ale t eż  przykładnemi czyny sweini u- 
twierdzał.  Zakład ninieyszy trw ałym 
będzie cnot jego pomnikiem : a uczcze­
nie pppiołów tego męża, w pierwszych 
towarzystwa uczuciach , na zawsze zo­
stanie.

Klęski kraju naszego, wiodąc za sobą 
nieznacznie coraz to większą liczbę”
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ludzi c ierpiących n iedosta tek  a z a n im  
n ę d z ę ,  juz w r. i8u(h tak tę liczbę roz­
mnożyły, ze żeb rac tw o  różnego rodzaju 
n ie u s tan n y m  jęk iem  prze raża ło  serca 
li tościwe. W  ta k im  t łum ie  nie podo­
bna aby  się nie znaleźli  lu d z ie ,  k tó rzy  
pod pozorem ubóztwa,  kryjąc swoje p r ó ­
żn iac tw o  i inne złe na łogi ,  odbierali  
p raw dz iw ie  b iednym  wsparcie , jakie 
r ę k a  miłosierna  niosła w ja łmużnie  za­
rów no  dla wszystkich. Ubolewał  nie 
jeden nad szerzącym się nieporządkiem, 
czuł  po t rzebę  zaradzen ia  z łemu , ale 
pojedyńczo n ik t  skutecznie  działać nie 
mógł. Dostrzegł  t e  u ty sk iw an ia  p r z e ­
zorny  nasz pas te rz ,  zeszły ś. p. biskup 
K o s sa k o w s k i , a ze skłonionych ku  do­
b r y m  uczynkom  um y s łó w ,  umiejąc ko­
r z y s t a ć ,  zebrał j e ,  w  jednego ducha 
po łączy ł  i ku  pożądanemu celowi o b ró ­
cił.. T a k ie  to były pobudki  i począ tko­
we zawiązanie  to w a rz y s tw a  dobroczyn­
ności. Rozróżnić  ubogich od włóczęgów, 
j e d n y m  dać wsparcie  tub do rodzinnych 
mieysc  i ich panów od es ła ć , drugim 
zabronić  żebran iny  i z m iasta  w y p r a ­
wić , było p ie rw ias tk o w em  działaniem 
to w arzy s tw a .  W s p a r t e  dzielną p o m o ­
cą i p ro te k c y ą  gorliwego i znanego z ludz­
kości członka swego,JW. Rimskiego Kor-  
sakowa, g u b e r n a to ra  wojennego l i t e w ­
skiego , z pociechą pa t rza ło  na k rze ­
wiącą się la torośl ku poży tecznym  c e ­
lom zasczepioną..

W  sk u tek  u tw ie rd zo n y ch  przez  m o ­
n a rch ę  us taw ,  w y b r a n a  adminis t racya ,  
podzie lona n a  t r z y  w ydz ia ły ,  w każ­
dy m  , p rze d m io ta m i  właściwemi,  czyn­
nie się zaymowała. .  Nie miel iśmy je- 
scze w t e n  czas d o m u ;  sessye admini  
s t r acy y n e  odbywały się w  mieszkaniu 
zeszłego b i sk u p a ,  a wydzia łowe u p r e ­

zesów, jakoto: pierwszego wydziału J W* 
hrabiego Ogińskiego sena to ra  , d rug ie ­
go wydziału zeszłego W aw rzeck ieg o  
wojewody łub jego zas tępcy zeszłego 
hrabiego Mostowskiego,trzeciego wydzia­
łu J W .  F r a n k a  radcy  stanu* Czynni 
ci i gor liwi mężowie ,  byli p raw d z iw em  
zachęceniem i p rzyk ładem  dla swych 
w spó ł tow arzyszów , z k tó ry m i  p race  
dzielili. W k r ó t c e  Xiąże  Dominik  Ra-  
dziwił o rd y n a t  nieświzki , równie  li to­
ściwy jak m ężny  o b y w a t e l ,  znaczną 
przysługą zasilił tow arzys tw o .  Ofiaro­
wał p lac i m u r y  opusczone^ na  k tó rych  
dom dzisieyszy wznosi się.

Mnożyły się zewsząd w sp a rc ia  i ofia­
r y  , członkowie to w a rz y s tw a  w sczu- 
p łym dom ku  lub na gruzach sessye swe 
odbywając ,  t rudni l i  się ex am in o w a n ie m  
ż e b rac tw a  ,  pol icya dodawała  pomocy: 
w n iebawnyrn  czasie n ied o łężn i , kalecy, 
os ieroceni ,  znaleźli  p rz y tu łe k  w domu 
t o w a r z y s t w a , inni do swych siedlisk, 
s z p i t a ló w , lub do dziedziców wysłani;  
włóczęgi zaś zupełn ie  z m iąsta  w y g n a ­
ni zostali. Godny uwielbienia  kap łan  
zakonu kaznodz ieysk iego , JX.  K o rze ­
niewski,  p rzyjąwszy na siebie d y rek cy ą  
d o m u ,  sczegulney żarliwości dał dowo­
dy. Jegoto tru-dom i s ta ra n iu  winniśmy 
e rek cy ą  s ta rych  i wy p row  adzenie  n o ­
wych m urów .  O n to  pozap ro w ad za ł  
w a rs ta ty  i m achiny  rzemieś ln icze ,  sło­
wem ,  źe dom  to w a rz y s tw a  coraz to  lep- 
szey zaczął nabierać  p o s ta c i , a miasto 
od smutnego widoku nędzarzy  oswobo­
dzone było. Dzieło pe ryodyczne  pod 
ty tu łem  : Dzieje D obroczynnośc i , zna­
jome wszystk im  d o b r z e ,  pouczyć jest 
zdolne każdego ciekawego ,  o wzroście  
i pos tępach zamiarów towarzystwa,  w  le -  
ciech ominionych..



6 7 3 674

Adminis tracja  w dniu dzisieyszym 
zda]ąca sprawę, mćnvić będzie przez swe 
' vydzialy o stanie domu z roku 1S20 
na rok 1821. Sczeguły wyjaśnione zo­
staną, co się tycze wydziałów pierwsze­
go i drugiego przez W . Jundziłła sekre ­
tarza towarzys twa,  a co do trzeciego, 
przez sekretarza  tegoż wydziału W . 
Karola  W agnera .  Rachunki okaże W . j 
Rychter  pomocnik podskarbiego. W .  
Barankie\vi«a,prezes wydziału trzeciego, 
namieni o skutkach i przyniesionych 
pomocach w tym  roku przez wanny 
siarczane. J W .  Chodźko, członek towa­
rzystwa, wspomni o naszych zmarłych 
tot,-. arzyszach- Ja tylko winienem o- 
gulnie nam ien ić ,  źe żaden rok tak  ob­
fity w liczbę ubogich nie był, jak tera-  
źnieyszy. Od sześciuset do siedmiuset 
piędziesiąt osob prawie  ciągłe tow arzy ­
stwo swym kosztem u t rzym yw ało ,  a 
prócz tego mnóztwo żebraków, włóczą­
cych się po ulicach widzieć się daje. 
Przyczynę tego naprzód k radnę : wle­
kący się skutek klęsk wojennych,  który 
t e n  kray w r. 1812 dotknął ;  powtore, 
odgłos hoyności miasta tu teyszego,  i 
oprócz domu vtowarzystwa liczne szpi­
tale. T o  ściąga zewsząd ubogich i li­
czbę do tego stopnia podnosi , że ich 
ogarnąć nie podobna. Potrzecie , za­
prowadzenie szkół wzajemnego uczenia, 
przyjęcie Panien Maryawitek dla do­
boru dz iewczą t , i nauka rozmaitych 
rzemiosł w domie towarzystwa dobro­
czynności , pomnaża liczbę cisnących się 
dzieci ubogich.

Przy t a k  licznem utrzym ywaniu  u- 
Bogich, kiedy fundusze w ty m  roku 
Kdwo 11,000 rubli srebrnych przenoszą, 
n io można dość wydziwić się , jak ręka

Opatrzności do wyżywienia ich cud.ownie
dopomagała.

Między dobroczyńcami wspierający­
mi usiłowania towarzys twa,  naypier-  
wsze wspomnienie i wdzięczność spra­
wiedliwie się należy JW .  gubern a to ro ­
wi wojennemu litewskiemu, Rimskiemu 
Korsakowo wi.Dostoyny ten członek nasz, 
sczegulnieyszą opieką swoją zasczyca 
działania towarzystwa. Jego to powa­
gą i władzą, oprócz wielu innych summ, 
wydobywają się zpod zawikłań i proces- 
sów summy, mianowicie: jedna oparta  
na schedzie z exdywizyi J W .  Melchio­
ra Wołodkowicza 13,8 10 rubli  wyno­
sząca, ofiarowana przez W .  Tomasza 
Zyckiego professora uniwer.  wiłem.; d ru ­
ga zł. poi. 16,000 tes tamentem  zeszłego 
Sawaniewskiego zapisana, na kamienicy 
w mieście Wilnie  JP. Jurewicza leząca. 
Jemu to winniśmy zaprowadzenie ko­
mite tu  naukowego , k tóry  pod przewo­
dnictwem szanownego członka naszego, 
JW .  dyrektora  poczt litewskich Buchar- 
skiego, t rudni  się wydawaniem dzieła 
pod ty tu łem  Dzieje Dobroczynności ; a 
dochod z tego dzieła obracający się na 
rzecz ubogich, w domie towarzystwa u- 
trzyrnywanych, pomnożył fundusze stałe 
kapitałem 1000 r. s. wynoszącym, k tó ­
ry z r ąk  szanowuiych J W .  guberna tora  
wojennego towarzystwo przyjęło , i na 
pewney hypotece, p raw am i dla summ 
publicznych funduszowych opisanemi, 
ulokowało.

Równą wdzięczność oświadczyć po­
winniśmy czcigodnym damom, JJW W .  
Sołtanowey czesnikowey, Xiężney Gie- 
droyciowey prezydentowey, Maleckiey 
assessorowey sądu głó., Becu professoro- 
wey , Korsakowey majorowey a dzisiey- 
szey Sołtanowey marszałkowey l itew-
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sk iey , Ludowice Groskiey staróscian- 
ce i Ilogowskiey pó łkownikowey, któ 
r e , pomimo przyrodzoną delikatność 
płci swojey, nie sczędziły przykrego t ru-

p u ta ta  wiłkomierskibgo i Daniela' Bu­
czyńskiego podkomorzego i prezydenta 
sądów gran. p tu  zawileyskiego.

Ale nie dość jest datkiem wspierać,. |  1 I y *  ł  *  o  ---------  u a i M U I I I  Y Y C i ?  r

d u ,  i z przykiadnem poświęceniem się urządzenie domu potrzebuje czuyney 
odbyły K w e s t ę  wieikonoehą. Zebrana*'
przez  te  miłosierne damy w r. 1820 jał­
mużna , przyniosła  dochodu r. ■ s. 2,1 j,4 
Uop. 2 6 b

W  tymże 18 2o : ro k u ,  schodząc ze 
świata W .  Śmigielska krayezyna , t e ­
s tam entem  swoim, piękną pamiątkę.dó- 
broczynnego serca; przez wieczysty za­
pis summy zł. 4ooo na rzecz ubogich, 

tymże domie miesczących się., zosta­
wiła.

J. W .  Sielawa radca s ta m i , '  służą 
ćy sobie oblig na 5ooo rub. assygn. z pe- 
wneni  ubezpieczeniem, na rzecz tych-

bacznościs T e  składki i dary, marnie-

Ze ubogich ofiarował!
Obywatele  stami szlacheckiego w cza­

sie powiatowych elekcyy, zebrali w  n ie­
których powiatach na tenże cel składkę, 
jakoto: w wileńskim zł. 655 gr. j o , 
czer. zł. i , rub. ass. 4o i przy tym  p e ­
wną ilość zboża;  w kowieńskim zł. 
44 o , gr. 20 ,  cz. zł. 1 ,  rub.  ass. 5o o 
prócz p ro d u k tó w ; w wiłkomierskim 
zł. 42 0, gr. u  i oblig pewnego obywa­
tela  na cz. zł. 000. Ofiary wyliczone 
lubo jescze nie wszystkie uzyskane i o- 
deslane , zawsze jednakże, jakoświadki 
pobożnych i cnotliwych uczynków, są 
dla towarzystwa przyjemną nadzieją 
zasiłku dla ubogich.

Prócz wspomnionych ofiar ,  towa­
rzystwo pomnożyło dochody , przez 
przyjęcie do grdna swego szanownych 
członków: J. W  W . Wyszkowskiego je ­
nera ła  woysk po lch , Ignacego Emma 
nuela Lachnickiego kamer junkra  X C 
Mości.,. Michała* Kośęiałkowskiegp dę­

by się zniweczyły, gdyby nie było ko­
mu trudnić  się, ich przyzwoitem uży­
ciem: Admlnistracya pod caynnein r
troskli wem przewodnictwem prezesa 
pierwszego wydziału ,  j! W. Hrabiego 
Ogińskiego senatora, p racu jąca , s c z e r z ć  
się przykładała do wypełnienia przyję­
tego przez się obowiązku. Oddać wszak­
że potrzeba sczegułne podziękowanie 
członkowi towarzystwa, W. Robertowi 
Kleczkowskiemu, dy rek to row i’ dom u, '  
który przez gorliwe poświęcenie się dla 
dobra ludzkości , pracą i staraniem o- 
sczędny obrót wydatkom nadać umiał.’ 
Bo niech raczy każdy u w a ż a ć ,. że g dy­
byśmy iriieli tylko Boo ludzi, a 12,000 
rubli sr. dochodu,  nie uczyniłoby wie- 
cey na osobę na r o k ,  jak po rubli sr. 
2°j co ledwo na dzień jedenastu groszy 
dochodzi: gdy tym  czasem liczba ludzi 
dochodziła do 760, a przychód rubli  
12,000 nie czynił.

Zważając jednak administraeya to ­
warzystwa,  że nadal bez ograniczenia 
liczby ludności niepodobna będzie to­
warzystwu jey u t rzy m ać ;  dla zapobie­
żenia u p a d k o w i , postaifowiła opisać 
stan ludu w domie u trzymywanego , i 
zrobić redukcyą. Do tey pracy  up ro ­
szony J. W . Jan Chodźko b. prezes są­
du głów. guber. mińskiey, członek na­
szego towarzystwa,  i znany ze swey 
gorliwości o dobro rodzaju ludzkiego o- 
h y w a t e l , wespół z zaproszonymi po­
mocnikami W  W . Kleczko wskim dyrefc. 
domu > Gaynem opiekunem parafijal-
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Bym i Zakrzewskim szeferrr, za-jął'się 
czynnie spisaniem całey ludności, z nay- 
drobnieyszem każdego opisaniem , po 
dzielił e ta t  na cztery klassy, ścisłą na 
Wszystko dał baczność, podał obszer­
ne  uwagi nad sposobem utrzymania  pe ­
wnego i stałego porządku,  uformował 
budże t ,  i przez swe pracowite dzieło, 
postawił tow arzystwo na pewnych p r a ­
widłach,  których nadał t rzymając się, 
uniknąć może obawy,  aby w swych za­
miarach nie zostało zachwiane. Czyn 
ilość tego komitetu  na oświadczenie 
wdzięczności towarzystwa zasługuje, co 
też w imieniu jego miło mi jest w tern 
ihieyscu dopełnić.

Przebiegłszy pokrótce rys dobro­
czynnych działań r. 1820, zewsząd wi­
dzieć się daje z pociechą, że moralność 
i ludzkość, jako przyrodzona cecha od 
przodków narodowi naszemu zostawio­
na, wiecznie w sercach rodaków istnieć 
będzie i nigdy zatartą- i zgubioną nie 
zost anie : żyezyćby tylko należało , aby 
oprócz hoynych of iar ,  darów i zapi 
sów ,■ więcey się chęci ożywiło do z o 
bopolney pracy  i s tarania  o pomoc dla 
bliźnich.

W S P O M N I E N I E  Z M J U Ł Y C H  C Z Ł O N  KO W  TO W  A- 
l i  Z  Y S I IV A W I L E Ń S K I E G O  D Ó B t i O C Z  Y N N V S C 1
na publiczrierh posiedzeniu dnia > lip- 
c a  1 8  2 ‘i  reku  , p rzez  Jana C h o d ź k ą .

Publiczne zdanie s p r a w y ,  z roc^* 
ńych działań towarzystwa wileńskiego 
dobroczynności przed zgromadzeniem 
obywvateli, których sczódrobliwośeią ist­
nieje ten pożyteczny ludzkości, zakład; 
odświeżając pamięci obecnych czyiiio- j 
he dla wsparcia  niesczęślhkych bliźnich! 
ofiary^ zawiadamiając wszystkich oichi 
hzyciu na przedmioty ustawami tow a-i

rzysfwa wskazane;  uwielbiając wspa­
niałych dobroczyńców, przez samo w y ­
liczenie ich darów ; powinno razem po­
lać do uczczenia potomności imiona 

ty ch mężów , którzy do lepszego p rze­
niesieni żywota , pamiątkę cnotliwych 
czynów po sobie’ zostawili.

Nie przepomniało tey śWiętey po- 
winności towarzystwo;  wymieniając na  
publicznych posiedzeniach, zmarłych 
w przeciągu roku członków; polecając 
ich dusze litości Stwórcy , przez obcho­
dy re l ig i jne  w kaplicy domu dobro­
czynności o d b yw a n e ; ogłaszając w p i ­
smach peryodycznych ich życie i spra­
wy' naśladowania godne.

T o  wiec , co mnie fi kolei' mówić 
polecono, będzie w części powtórze­
niem skądinąd wiadomych już rzeczy, 
kecz jak prawdziwej- piękności dzieła, 
nie t racą  bynaynmiey na częstćm ich 
obey rżeniu , owszem zu każdym rażeni 
nie dostrzeżone p ierwey odkrywają 
wdzięki; tak czy stery cnoty obraz im' 
pilniey rozważany będzie, tym na wię­
ksze zasłuży uczczenie, tym  znakomit­
szy przekład czułemu sercu zostawi.

Rozmaity jest zawód społecznego' 
iycia  ; w każdym pilne dopełnienie o- 
bowiązków, przeniesienie ogulńychnad 
nad własne korzyści ,  gorliwa w spra­
wie oyczyznymsługa; na uwielbienie 
spółczesnych i chwałę potomnych za­
sługuje. Lecz zasozyty nabyte  w siu- 
żbie kicajowey i menarszey przez udział’ 
dostatków i dostojności,  wypłacające 
poświęcenia się osobiste , są m ocnym 1 
bodźcem dó spraw znamienitych;  kie­
dy przeciwnie ,  uczynki dobroczynne 
dla niesczęśliw’ych ofiar losu, n :czem: 
zamienione być nie rnogąc , w  zamiło­
waniu  przykazań świętey religii i Za-'
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dowolnieniem c ia sn eg o  serca , jedyną 
znaydują  nagrodę.  Narody wznoszą bo- 
l ia tyrorn swoim p o m n i k i , k ló re  ich i- 
m iona  późnym  pokoleniom przekażą; 
ubodzy i sieroty nic więcey nad łzy 
wdzięczności dla dobroczyńców swoich 
nie mając , łączą je do modłów g o rą ­
cych przed  t ro n e m  powszechnego Oy- 
ca , błagając o wiekuistą  cnocie zap ła ­
tę. H is to r j 'a  świa ta  opiewa p ie rw ­
szych czyny , zachęca następców do n a ­
śladowania  : dla drugich sk rom na  kar­
t a  D z i e ^ w  dobroczynności  przechowa 
z poszanowamem ich pamięć ; a dzieło 
ludzkości pożyteczne,  do jakiego w m ia ­
rę  możności przyczynil i  się,  odnawiać 
będzie w potomności cnotl iwych mężów 
imiona.

P ierwszy zakład to w arzy s tw a  do­
broczynności w W i l n i e ,  pierwszą myśl 
zbaw ienną  połączenia  częściowych , na 
w sparc ie  c ierpiąoey ludzkości,  darów, 
w  jedno ogniwo i ich rządnego szalun­
ku  , w inn iśm y szanowemu pod każdym 
względem m ę ż o w i , godnemu pasterzo 
w i  pow ierzoney  m u  t rzody  , w ieczney  
pamięci  Janowi N epom ucenow i  Kossako­
wskiemu,  biskupowi wileńskiemu. Hoy- 
n y  fundusz w summie 5ooo r. s. i dar  
t e s t a m e n te m  uczyniony b ry lan tow ych  
znaków o rd e ru  ś Alexandra  Newskiego, 
za k tó ry  dobro t l iwy Monarcha 9000 r. 
as. wypłacić  k a z a ł ,  były p ierwszym 
pok ładem  dom u ubogich ; a n iezm or­
dow ana  w postępie  zamierzonego dzie­
ła usilność, pociągnęła p rzyk ładem  pa­
s t e r z a , skłoiuią k u  d o b rem u  owczarnią 
i dokonała świętego przedsięwzięcia.  
Uiściły się na t y m  domie pe łne  c h rz e ­
ścijańskiego ducha słowa jego ,  k tó re m i  
odpowiedział pow ątp iw ającym  , o sk u t ­
kach zamiaru , p rzy  n iedos ta tku  fundu­

szów : „ S ą  jescze (rzekł kap łan  Boży),
„ są dobrzy ludz ie ,  i są l i tościwego ser- 
„ c a ,  a Bóg dobrotl iwy liczbę ich po- 
„ mnaża.  ”

Za  nim nas tępuje  mąż, k rw i  p r zo d ­
ków n i e o d r o d n y , dziedzic zasczytów 
i sławy świe tnego dom u:  Xiąże  Domi­
nik R a d z iw i ł ł , o rd y n a t  nieświżski i o- 
łycki. T e n  nadając rnury  i ziemię na 
rzecz nowego zakładu,  i przyrzekając ,  co ,  
łat  10 za siebie i następców dar  ten  po­
twierdzać , dopóki to w a rz y s tw o  istnieć 
będzie ,  zapewnił  t r w a ły  dla ubogich 
p rzy tu łe k  i rozwinął  n ay sk u teczn iey  
dążenia to w a rz y s tw a  , jakiego dzisiay 
znam ien i te  skutk i  publiczność ogłąda.

Jednostaynie  z nimi przeydzie  do 
wieczney w dziejach ludzkości pamięci ,  
Tom asz  W a w r z e c k i ,  t a y n y  r a d c a ,  se­
n a t o r ,  wojewoda i m in is te r  sp raw ie ­
dliwości k ró le s tw a  polskiego : połącza- 
jący ze znam ien i tem i  zasługami dla oy- 
c z y z ty  , z n iezachwianą staropolską 
rzetelnością  i gorliw ą spółbraciom us łu ­
gą , serce napełnione chrześcijańską ku  
bliźnim miłością , k tó re y  nayznam ien i t -  
sze zostawił d o w o d y ,  w zakładach t o ­
w arzys tw  dobroczynnośc i , wileńskiego 
i warszawskiego.

Podobną zyskuje chwalę poczet do- 
s toynych o b y w a te l i ,  k tó rz j r zapisawszy 
do życia swego stałe ofiary, mające co­
roczny dochod domu to w arzy s tw a  skła­
dać , święcie przyję tego dopełnili  obo­
wiązku ; a n iek tó rzy  z nich po zgonie 
naw et  dobrze  czynić p r a g n ą c ,  posunę­
li hoyność dla ubogich , za kres  życia 
swojego. Do p ierwszych należą : Józef 
h rabia  M ostow sk i , jeden z nayczynn iey-  
szych p r a c o w n ik ó w ,  p r z y  zakładzie t o ­
w a rz y s tw a  ; Hieronim Stroynow ski  b i­
skup w i leńsk i , gor liwy prezes  tow arzy-
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s tw a  d obroczynnośc i , po nieodżałowa­
n y m  zgonie Kossakowskiego;  Ludw ik  
b rab ia  T y s z k ie w ic z , marszałek  wie l­
kiego x tw a  l i t . ; T a d eu sz  Czacki, t a y n y  
r a d c a ; Nikodem X ź e  Puzyna  biskup, 
sufragan w i leńsk i ;  Borys de Lascy je­
n e ra ł  en Chef; Franciszek Narwoysz, 
Józef Bogusławski,  Maciey Tyszkiewicz,  
Ignacy Z ien k o w ic z ,  kanonicy kapitu ły  
w i l e ń sk ie y ; Michał Dłuski p ra ła t  archi- 
d y a k o n , B a rba ra  Brzostowska s ta rości­
na p u ń s k a ,  K az im ierz  P lew ak o  prezes  
sądu g łów.wileńskiego,  Antoni Dyzmas 
Lachnick i  r adca  s ta n u  a k t u a l n y ,  S ta ­
n is ław W ołow icz  podkomorzy  r zeczy - 
c k i , F ranciszek  Jelski podkom orzy  sta 
r o d u b o w s k i , Antoni T y z en h au z  ch o rą ­
ży wileński , Józef  Sulist rowski k am er -  
junk ie r  J. C. M . , B e r n a r d  Pęczkowski  
pó łkow nik  woysk p o lsk ic h , W i n c e n t y  
Matusewicz , O nufry  H ouw ald  radca 
s t a n u , Nikodem Przem ien ieck i  woyt  
m ias ta  W i l n a ,  Symon Giec burmis trz ,  
JózefS tachow ski ,  J a n S le p ik o w s k i ,k u p ­
cy ; Michał Macewicz, Jan W e l k  , a p ­
te k a r z e .  D o  drugich : K az im ie rz  Su­
l is t rowski  g u b e r n a to r  cywilny  miński, 
k tó ry  ofiarę  coroczną przez siebie za 
pisaną , wypłacać zalecił do dóyścia lat 
syna swego ; up rzedn io  zaś jako m a r ­
szałek szlachty guberni i  wileńskiey, do 
składek na  rzecz dom u  tow arzys tw a  
zagrzew ał  obyw ate l i  po pow ia tach  i 
z tego źródła  zyskała kassa ubogich 
^  r. 1811 nie małe  zas i lenie ;  Tadeusz  
M'ysogird w'oyski p t u  preńskiego,  k t ó ­
r y  oprócz wnoszoney corocznie za ży­
cia opłaty,,  n ad to  p rzy  zgonie osobny 
kap i ta ł  n a  tenże  p rzed m io t  darował .  
W s p a r l i  jescze z a m ia ry  to w arzy s tw a  
P rzez  l egacye ,  zapisy i  jednorazowe 
koyne o f ia ry ,  nie inniey p e łn i  miłości

bliźniego o b y w a t e l e , słusznie do liczby 
dobroczyńców n a le ż ą c y , a mianowicie: 
W i n c e n t y  h rab ia  Tyszkiewicz  re fe ren -  

Idarz l i tew sk i ,  Michał Zaleski woyski 
l i t ew sk i ,  Ogińska s tarościna dorsuni-  
sk a ,  Klimański  kanonik  wileński, W ia- 
żewicz kan.  gnieźn. ,  Antoni F.meliano- 
w icz p leban  wobolnicki , Zacharyasz 
Niemczewski professor w cesarskim u- 
niw ersy tecie wileńskim , Maciey Mo­
niuszko s ta ro s ta ,  K a t a r z y n a  Śm ig ie l ­
s k a ,  K a ta r z y n a  Brasław ska , J a n W o y -  
niłowicz ro tm is t rz  nowogródzki ,  Jakób 
Szumski  ro tm is t rz  w i leń sk i , Jakób 
Szymkiewicz radca  dw oru  i F ranc iszek  
Jakubowski  obywate l  miasta  W i lna.

O braz  ten  szanownych funda to rów ,  
członków i dobroczyńców dom u miło- 
sierdziaw w  przeciągu lat  i 4 stu oyezyznie 
i ludzkości p rzez  śmierć w y dar tych ;  ile 
napełnia  sm utk iem  pozosta łych p r z y  
ty m  zakładzie  członków , ty le  obudzać 
winien ich gorliwość i n iezm ordow aną  
usilność, aby dzieło s ta raniem cnot l i ­
wych mężów wznies ione,  t r w a ć  mogło 
w późne wieki , dla wsparcia  nięsczę- 
śliwyeh bliźnich naszych. Z małych  
początków , w n iewielk iey  liczbie p ie r -  
w iastkowie  stow arzyszouych osób, zało­
żono ten  p rzy b y tek  ludzkości.  P ie rw szy  
zam iar  dos tarczenia  ubogim p o k a rm u ,  
w czasach drogością żywności pam ię­
t n y c h ,  ograniczał się w sczupłym n a ­
jętym dom u ,. w k tó ry m  ehleb i straw'ę 
po trzebującym  szafowano. O patrzność  
błogosław i ł a ' św ię tem u  dzie łu :  cnot liwi 
rodacy  gromadzili  się z pospiechem o*- 
koło pas te rza  swojego,  niosąc ochoczo 
ofiary z dos ta tków na przedm io t  Bogu 
m i ł y ,  k ra jow i  z a s c z y tn y , bliźnim po­
żyteczny.  Dostoyni mężowie  , us ługą 
oyezyznie i godnością znamienici,  chę tn ie
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szukali  w y tchn ien ia  w  godzinach w o l ­
n y ch  od obywatelskich z a l u d n i e ń ,  p o ­
święcając się p rac o m  w zap row adze­
n iu  i u rząd zen iu  dom u ubogich. Sa 
m i  jego będąc założycielami, byli razem  
członkami czy n n y m i ,  „dozorcam i . ręko­
dzieł i ad m in is t ra to ram i  funduszów; sa­
m i  wyszukiwal i  i zaprasza li  niesczęśli-
w ych ,  aby  z i c h .d a ró w  korzystać  spie­
szyli.

O szanowne cienia ! p rzyym iyc ie  tu-  
Łay w m ie y sc u  wam nayulubieńszem hold 
cnocie,poczciwcy sławie i zasłudze chrze-  
■icijańskiey należny , w zamianę ofiar i 
s t a r a ń  waszych bierzcie biogosławień 
s tw o kilku tysięcy ubogich i sierot ,  przez 
was o d z ian y ch ,  n a k a r m i o n y c h ,  wygo 
dnie  p o m ie sc z o n y c h , uzdrowionych 
z nędzy c iem noty  d ź w i g n i ę t y c h .  Zasłu 
gotn waszym w obywatelskim zawodzie 
oddadzą dzieje narodu  hold powinny,- tu  
bierzcie  szacunek spó łz iom ków , p r z y ­
chylność kolegów i Izy wdzięczności nie- 
sczęśliwych. N iejednego z w-aspop io ły ,  
o k ryw a  kosz tow ny  m a r m u r  ś w i a d c z ą c }7 
ęzyny  znamienite,  w a y  czynnie, t u  niech 
każdem u  za grobowiec służy wiersz  u 
ubionego naszego r y m o t w o r c y ,  mężo 

w i  rów n ie  jak w y  miłością bliźniego 
p r z e j ę t e m u , poświęcony :

K tórego  św ię ta  m iłość b l i ź n i e g o  u j ę t ą ,

M ężu p raw y  ! spoczyw ay w  pośród tw ego dzie lą . 
Bajeczna starożytność n iech ry ce rzy  głosi : 
N ędzna sław a co św iatu  niesczęścje przynosi. 
Nie ten  godzien p am ięc i, k to  gnębił, k to  zdzierał, 
N ie ten k to  łzy  w y c isk a ł, lecz k to  je ocierał.

K r a s ic li . Narobęk Piotrowi Baudpuin
M iwsyonarzowi fundatorow i szpitalu  dzie­
ciątka Jcpus u> 11 arszaw ie. .« * * •'

(Dalsze sczeguły o posiedzeniu publicznem  T o ­
rt a rzy stw a będą w następnym  num erze.)
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D O K U M E N T  L E G A C Y * N X  NA -FUNDUSZ DLA  
s i ó s t r  m a r y a w i t e k , w y d a n y  o d  w i e -  
l e b n e y  Karoliny k o r x z m n e y  M arya- 
u i t h L  *■

K a r o l i n a  z T Olszewskich i m o  v e to  
Paszkowska , o d o  k o r y z n i n a  , w dowa, 
t e raz  zakonnica m ary a  witka  , starsza  
klasz toru p ińskiego,  czynię wiadomo 
tym  moim wieczysŁolegaeyynym i fun­
duszowym zap isem , j .  W ,  J. X. S ta ­
nisławowi Ursynow i h rab iem u  s Z a n t y r  
p ra ła towi i K aw a le ro w i ,  jako przeło- 
żonemu i p ro te k to ro w i  zgromadzenia  
sióstr m a ry a w i te k  , danym  i ' s łużącym  
ua t o :  iż ja mając należną rui sum m ę 
rękodayną od nieswiżskiego o b y w a te la  
starozakor.nego Mord ucha Mowszowi- 
cza Mohilańskiego , za obligiem w y d a ­
nym d. 6 „marca 1807 r -, i tegoż czasu 
u7 ra tu szu  nieswużskim ak ty k o w an y m ,  
z łotych polskich cz te ry  tysiące w y n o ­
szącą,  lokowaną na kamienicy  w te-m- 
że mieście Nieswiżu sy tuow aney  , p rzez  
assekuracyą  tegoż dnia nasta lą ,  pod e- 
wik cy ą poddaney : a jak z jeduey  s t ro ­
ny chcąc dia siebie p e w n ą  zabezp ie ­
czyć subsystencyą i Bozkie zjednać bło­
gosławieństwo ; tak z drugiey wywdzię-  
cza.ąc się ternu, zg ro m a d z e n iu , k tó re  
mimo swoje poświęcenie się na posłu­
gę publ iczną,  doskonale krajowi znaną ,  
i m imo uoogie fu n d u sz e , na s tarość 
p rzy tu łe k  d la  mnie dać raczyło, wspo- 
rnniouą summ ę tem u  klasztorowi, w ja­
kim życie zakończę ,  daję i zapisuję ,  
z lerni w arunkam i:  A a p rzó d , daję przez 
uinieyszy zapis p r a w o  wspom nionem u 
p ro te k to ro w i  naszem u lub jego pe łno­
m o c n ik o w i , t a k o w ą  s u m m ę ,  albo od 
rzeczonego Mord ucha d łużnika zdjąć, 
albo u niego zostawić na  p r a w n ą  p e“
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wnośc na  rzecz  klasźtorti , k tó ry  ocl t e ­
go J. P r a ła ta  zostanie przeznaczo­
nym  , i k u  tem u  celowi powyższe do­
ku m en t a jem u w ręczam . Po wtóre, I ł ­
ży tek  tey su m m y  to j e s t : p rocen t do 
życia niego m a mnie dochodzić przez 
ręce t e g o , ko m u  tenże nasz p ro te k to r  
poruczy. P otrzecie , Po śm ierci m ey, 
połow a te y  sum m y będzie na ty ch m ias t  
własnością k lasz to ru  , w k tó ry m  um rę , 
a d ruga  połow a obróci się na  to p rz e ­
znaczenie , k tó re  uczynić p ra w o  dla sie­
bie zostawuję. Poczwarte , T e n  klasztor, 
k tó re m u  te y  su m m y  połow a dostanie 
się , będzie obow iązanym  (tym  sposo­
b em  jak te ra z  siostry  m ary aw itk i  zw y ­
k ły  p rzy y m o w ać  b iedne s iero ty  i one u- 
czyć tego , co ubogiey sytuacyi pan ien ­
kom  jest po trzebne) w ybierać  co sześć 
la t  jedne z m ych  k rew n y ch  im ienia 
Telszew skich  lu b  z n im  połączonych, 
do e d u k a c y i , odziewając ją i karm iąc  
Wedle chw alebnego swego in s ty tu tu ,  
k tó ry  , jeśłiby, uchow ay Boże, byt ska­
so w an y m , su m m a  zap isana  z sw ym  o- 
b o w ią z k ie m , p rzeydzie  do zarządzenia  
duchow ney  zAvierzchności na  Avieczne 
czasy. A że tak o w y  m óy fundusz w y ­
ciąga pewnego czasu do zupełnego ui- 
s c z e n ia , p rze to  do w ykonan ia  jego, 
m ianow icie  co do ubezpieczenia sum m y 
tey  , p rzeznaczoney  na  fundacyą moję, 
J. W .  P ra ła ta  czynię od dnia dzi&iey- 
s-zego m ocnym  i n iezaprzeczonym  Avła- 
•scicielem, w im ieniu  zgrom adzenia  sióstr 
m ary aw ito k  zwierzchności tego k lasz to ­
ru  , w  k tó ry m  mieszkać będę. I  n a  
to m  w y d a ła  te n  m óy wieczysto-łega- 
eyyny  funduszow y dokum ent, z p odp i­
sem ręk i  m ey  i uproszonych  p ieczęta- 

Pzieie Dobroci Upiec, rok

rzy. Działo się w  .Słuchu 9 lis topada  
18 2 o r  oku . (Podpis) Ko rolin a Ko n r z  n  in  a  
m aryaw itka  starsza klasztoru  pińskiego , 

(Pieczętarze) Paw eł P ietkiew icz , Fe­
l i x  M agnus zew ski, K azim ierz Ko­

walewski.

Z A K Ł A D Y  DOBROCZYNNE w  SŁUCKU.  (Ob. 
w  Dziejach r. 16 20. st. 184 i  2 23,  oraz 
i i 82 j .  st. i  4 :j

Dom Miłosierdzia czyli T o w a rz y -  
stAvo D o b ro czy n n o śc i, od jego założy­
ciela p ra ła ta  s Z a n ty r  u s tanow ione  
w S łu ck u ,  że w ielki postęp b ie rze ,  jak 
w iadom o czy te ln ikom  Dziejów, nie n a ­
leży się dziAvic, m iarku jąc  z gorliw ey u- 
silności, k tó rą  on przedsięb ierze  dla po­
m nożenia  g o , i zbogacenia w  ofiary  
dobroczynne i coraz roAve fundusze. 
M niem am  rzeczą p rzyzw oitą  pomieścić 
w dziejach te  odezAvy, k tó re  on czynił 
w ty m  czasie dla zachęcenia do po m o ­
cy sw em u u s ta n o w ie n iu ; dla tego  n ie  
ty lko  je kom m unikow ać p rzedsięw zią­
łem  komitetoAvi naukow em u w p r z e d ­
m io tach  d o b ro c z y n n y c h , Jęcz ra z e m  
przesłać ra c h u n e k  te g o  d o m u ,  uczy ­
n iony przed  publicznością ze wszelkich 
w ydatków  , n ą  wszystkie dobroczynne 
w naszem  mieście zak łady  , i układ ja­
ki zaAAarty został n iedaw no  na  rzecz 
s ie ro t z s iostram i rn y ry a w itk a rn i ; co 
wszystko wypisawszy av ko pijać,h p rz y ­
łączam. D an w S łucku  1S2J, 1 0 c z e r ­
wca.

Sekretarz dom u m iłosierdzia P aw eł 
P ie t k ił w ic z  rejent sądów g ra n .

sluckick.

/
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I.

M owa prałata s Z a n ty r  czasu processyi 
Bożego C iała , p rzy b y łe j t do kaplicy 
domu miłosierdzia.

Hodie salus buie domui facta cat. Luc. t .  19 
Dziś się zbawienie temu domowi stało.

M ocarzów św iata  p o b y t  w  ich od­
ległych od stolicy k ra in ach ,  oznacza się 
pospolicie  szczodrobliwością, d o m ierze ­
n iem  spraw ied liw ego  sądu , i ulgą c ie r­
piących. Obecność dziś Naywyższego 
P a n a  , cudow na w ty m  dom u m iło s ie r­
dzia , acz p e łn y m  chorobą i ubóztw em  
obarczonych  n ę d z a rz ó w , lecz jem u u- 
lu b ionym  , tw o rz y  w sercu  dobrych p o ­
cieszające w zruszen ie  , gdy pod ty m  da- 
ehem , t e n  w ład ca  caley budow y s tw o ­
rzo n y ch  *zeczy, n ay d u je  drogie  skarby  
znakom itego  p o w ia tu  , k tó re  on tu  zło­
żył dla nabycia  w ieku istych  w niebie 
p rz y b y tk ó w . O błogosławiony domie 
m iło s ie rd z ia ! o to  m ieszka w tey  chw i­
li w tob ie  u ta jo n y  , k ró l  całego s tw o ­
r z e n ia ,  do k tó rego  przychodzą w T w e  
przesionki ci synowie Izrae la  p raw ego  
i córki syonskie , co Bozkiey O p a t r z n o ­
ści i dobroci s tały  się dla ciebie z w ie r ­
c iadłem  1 Idą  p o k o rn i bogacze dźw i­
gnąć tw e  n ie d o s ta tk i ;  p rzy s tęp u ją  p a ­
n ow ie  łagodni, w ładcę  ogrom nych  wdo- 
ś c i , ab y  na  jed n ey  z żebrak iem  usiadł­
szy ław ie , d a re m  sw ey szczodroty o d ­
wilżyli zap iek łe  od g łodu jego usta; s to ­
ją p rzed  oknam i tw e rn i  c i , co p rzed  
k ilką  la ty  dzieci tw e  łak n ące  i nagie 
z pod  swoich o d m ia tać  rozkazyw ali. 
P ra w ic a  Boża uczyniła  cuda 1 Oni dziś 
s ta li  się cichym i jako b a r a n k i ; oto p ro ­
szą już abyś pośw ięconą sobie p rzy ją ł 
ja łm u ż n ę , boć p o z n a l i , i i  dom ieścić

ich ob ie tn icy  ew anjelicznego t w e ­
go o p ie k u n a , ty  ty lko  możesz. O co 
za zacność t w a , dom ie  m iłosierdzia  ! 
T a k  j e s t . . .  Cóż bow iem  jest te n  w spa­
n ia ły  orszak  , cisnący się do ty ch  w ę­
głów ? jest blask zn ikom ości, jeśli się 
nie  zasłuży tob ie  , abyś go zalecił swe­
m u  dzisiay gościowi. Cóż znaczy te n  
poczet zacnych  o b y w a te ló w , k tó ry  się 
ścian tw y ch  do tyka , p rz e d  sędzią s p ra ­
wiedliwości nasze czyny  ro z trząsa ją ­
c y m ?  jest on g a rs tk ą  ziem i niewoli, je­
śli się nie okup i u  tw y c h  m ieszkańców , 
k tó ry m  po ru czy ł s traż  b ram  swego k ró ­
lestwa. Cóż to  prześliczne grono p łc i  
p iękney  , u rodą , zacnością i p rzy m io ­
tam i o k ra sz o n e , co się do tw y c h  p rz y ­
tu la  podwojów , w  oczach twojego m i­
łośnika ? gdy r ą k  ja łm u ż n ą ,  o ta rc ie m  
łez niesczęśliwego o czu , a pocieszeniem  
w u t ra p ie n iu  tw a rz y  swey n ie  ozdo­
b i ,  okaże się próżnością, ró w n a  k w ia ­
tom  , có pod w ieczór wiednieją i swo­
je t r a c ą  wdzięki. S ło w em : cóż te n  lud 
w szystek  ta k  liczny ? t a k  się k u  tobie  
c isnący?  Izaliź on Bozkie o trz y m a  bło­
gosławieństwo ? jeżeli ran  dzieci T w y c h ,  
Oycze c ie rp ią c y c h , nie zleczy d o b ro ­
czynnością , n ied o s ta tk u  nie  o p a t rz y  
pomocą , sm u tk u  pociechą nie ulży: je­
śli łzy s i e r o ty , wdow y i nęd za rza  n ie  
zroszą jego p ra w ic y  szcz o d re y ; jeśli n a ­
gość , głod i z im no nie wzbudzi u lito ­
w ania  , a m ęk a  i u t ra p ie n ie  bliźniego 
nie w eydzie  do duszy jego i n ie  spraw i 
sku tków  miłości. T a k  j e s t . .  Biada, w e- 
dle C hryzos tom a, b iada te m u ,  k to  jał­
m użny  nie daje i n ie  czyni miłosierdzia! 
Nie o t rz y m a  sam  miłosierdzia. Biada! 
bo k to  z a tk a  uszy na w ołanie nędzne­
go , gdy sam z a w o ła , n ie  będzie wy­
s łuchanym , m ów i m ęd rzec .  Biada! k to
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gardzi ubogim i nic m u nie daje , sam 
ubóztwo cierpieć będzie, słowa są P i ­
sma św .. P rze to  ludzie niemiłosierni 
odstąpcie ode drzwi tego domu miło­
sierdzia: oto w tey  chwili Oyciec nasz 
powszechny ubogich i b o g a ty ch , p a ­
nów i żeb rak ów , nikczemnych i wiel­
kich , krzepkich i niedołężnych, stanął 
śród n a s ; żąda braci ludzi pojednać 
z sobą , i połączyć węzłem przykaza­
nia miłości clirześcijańskiey. Podayże 
m iły  bracie ! człowieku pyszny z hono­
rów  , w  bogactwy c b l i ty , zamożny 
W sław ę, daram i n a tu ry  i nauki obda­
rzony , poday dłoń swą tu  dziś p rzy ­
chodzący człowieku, człowiekow i w  tym  
p rzy tu łk u  osłodzenia gorzkości swego 
życia szukającemu , a w u trap ien iu  r a ­
tunku: podnieś pełną szczodroly swą p ra ­
wicę , podźwigniy uniżonego, jeśli ude­
rzysz , że to jest chrześcijanina znamię, 
abyś kochał bliźniego. Stąd, mówi Zba­
w ic ie l , stąd poznają was żeście moi, je­
śli się wzajemnie będziecie miłowali. 
Duch ten religiyny powinien więcey nad 
um ysłem  i sercem działać , niż wszel­
kie ludzkie ustawy, związki, tow arzy ­
stwa i zakłady. W stąpźe  więc duchu 
chrześcijańskiego miłosierdzia do tego 
domu m iłosierdzia , wespół z p raw o­
dawcą miłosierdzia wr n im  przebyw a­
jącym , a razem  wstąp i do duszy tych, 
co głosu mego słuchają. Bądźcież p a ­
nowie moi dobrymi chrześcijanami a 
będziecie miłosierni. Daycie jałmużnę, 
a dano wam  będzie ; skarbcie tu  dzie­
dzictwo potomkom  swoim , gdyż syno­
wie litościwego nie skosztują ubóztwa; 
kladniycie w  tę  sk rzy n ię , bo z niey 
stokrotnie ezerpając m iarą  natłoczoną 
brać będziecie ; czyńcie tu  sobie p rzy ­
jaciół , oni w am  otworzą bram y króle-

i stw a wiecznego : skladaycie w  ręku  po­
słańców niebieskiego.mocarza, szczodrą 
ręką od niego daną doczesność, abyście 
otrzymali uisczenie jego obietnic p rzy ­
rzeczonych czyniącym miłosierdzie. U- 
padniycie przed  nim  tu  przytom nym , 
a wysłuchawszy słów Jego Ewra n je li i , 
proście Go:—  Boże! z którego O pa trzno­
ści wszystko stworzenie niewyczerpane 
odbiera łaski , racz weyrzeć na ten dom 
miłosierdzia , k tóry, Ciebie naśladując, 
znakom ity nasz powiat ma w swey pie­
czy; chciey łaskaw ie zapalić serca wszy­
stkich płomieniem miłości bliźniego, 
i gorliwością pomnażania m u  jałmużn 
w  stronach naszych , a na ten  lud, ca­
łą moję owczarnią , i wszystek słucki 
p o w ia t , obfite wylać dobrodzieystwo, 
stokrotne m u  z nieba dając błogosła- 
w ieństwa Twego, we wszystkiem  nagro­
dy i wieczną zapewniając zapłatę. A m e n .

II.

Odezwa tegoż do D a m , które raczyły  
przyjąć ocięgi sznurowe dla zebrania 
ja łm u żn  w obrębie sobie naznaczonym.

Przem inął rok  jak złożone w  ręk u  
waszym miłosiernym, dobroczynne p rzy ­
jaciół ludzkości dochodzące do mnie jał­
mużny , stały się funduszem do życia tak  
znaczuey liczby niesczęśliwych. O ta r te  
dłonią waszą , łzy tych nędzarzów, pię- 
kniey was w oczach Boga i dobrych lu ­
dzi ozdabiają, niź wszystkie rodowitości, 
u rody , ta lentów , powagi i wychowania 
znam iona, k tóre  posiadacie, p rzybrać  
zdołają. W ypróżniła  po trzeba  roczna 
ten  wasz zbiór wspaniały. P rzesłany  
jescze przeszłego roku drukow any r a ­
chunek , o użyciu go na cel przeznaczo-
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J iy , objaśniły że żaden grosa trronio1- 
ńym  nie jest, k tóryby nie wolał do nieba 
za wassem heroicznem poświęceniem się 
na  żebraninę w imie ubogich i ich m i­
łośnika Zbawiciela naszego. Błogosła­
wione jesteście ! bo swein miłosierdziem, 
miłosierdzie na domy, osoby, potoms-fcwa 
i męze wasze, sprowadzacie z górnego 
Syonu. Górki ulubione oyczyzny! dzieci 
jey w nędzy zostające o pa tru jąc , zape­
wniacie jey pewne odrodzenie : a nosząc 
w swein sercn  politowanie, dowodzicie 
pa tryo tyczney  miłości, k tóra  od wieków 
Polki nasze zdobiła. Cieszcie się! głębo­
ka przyszłość, im iona wasze drogie 
wyryje w pamięci swych wnuków , a 
dzieje narodowe świadczyć będą, że da­
m y szanowne słuckiego powiatu nie dały 
się nikom u uprzedzić w dobroci swey 
duszy, jaką są obdarzone. Radość w ja- 
kiey opływam, przemawiając do was ję­
zykiem ubogich, nie może się w yobra­
zić tylko w czułem  waszem sercu, k tóre  
wzbudzone jest gorliwością, samemu ty l­

k o  dobrotliwem u Bogu w łaśc iw ą, lito ­
wać się nad niesczśliwymi.. H onor jaki 
mam z uczęstnictwa z wami w m iłosier­
dziu na niedostatek ubogich, przechodzi 
wszelkie oczekiwania moje pomyślnych 
skutków' ustanowienia zakładu Domu 
miłosierdzia. Oby Opatrzność raczyła 
uiścić nad wam; ewanjeliezne obietnice! 
Mnie zostaje prosić was , abyście p rze ­
syłając to ,  co do. szalunku tego domu 
ręka dobroczynna udzieliła , nie chciały 
ustawać w chwalebnym  zamiarze po­
święcenia się nadał ku pomnożeniu fun­
duszu ubogich. Mam sczęście zostawać 
z głębokiem poważeniem, i Ł. d. dnia„r 
czerwca 1.821...

n r.
(Następny rachunek- k tó ry  się d ru­

kowany rozdaje publiczności,może służyć 
za zdanie spraw y roczney z zawiadow- 
stwa domu miłosierdzia, jego stanu,- i 
z czynionych posług na rzecz cierpiąciey 
ludzkości.)

R A G H U M E Ii

Moczny, z  ponowieniem poprze dniczego ; dla wyjaśnienia o gnilnego sianu  i w szyst­
kich ojiar na zakłady dobroczynne w Slucku. , zawarte p o d  imieniem :■

D O M  M I Ł O S I E R D Z I A  S Ł U C K I ,

dany dnia, g czerwca 1821..

P R Z Y  C H O D.

I: Od ustanowicteia zcśkiadow prał. s Z an tyr na różne uczynki 
dobroczynne.

1. R achunek  poprzedniczy — -  -  -  -  8610
2. Edukacya kleryków ubogich, z których kilku kapłani -  35oo
5 - Nauka isusten tacya  ubogich uczniów w szkołach pow. -  i4oo
4 .. Szkółki paraliją lne w Slucku i K o p y lu , za 1820 -  - 800.

'Z  3 3  t ‘e .
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Z ł o t e .

5. Szkółka w  U rzeczu odkry ta  te r a z , za  półroku
6. Szkółka żeńska u Sióstr M aryaw itek. W ieczny  fundusz

na dwie ubogie sieroty za 1821
7. U trzym anie  ubogich chłopców uczących się k an tu  1820 
•8. O fiara roczna za 1821 i jednoczasowa na  w ykup dłużników  
g. Sustencya jedney sieroty w klasztorze

jo'. O biad dla ubogich w  dzień zaduszny z jałm użną 
±1. Fmudacya filijalnych dwu kościołów : na k tó rą ,  aby para- 

fijanie biedni bliższą m ieli p o m o c , ustąpiona roczna 
pensya - - - "

II. Zw iązek dobroczynny , kryjący swe imie :
1. R achunek poprzedniczy
2'. U trzym anie  czterech chorych za 1820
5. Siostrom  M aryaw itkom  jałm użna w dzień ś. Jana 18so i 1821

I I I . Fundusz ś, A n n y .  1. R achunek poprzedniczy -
2. N aznaczenie etatow e -*

IV . Kollekta poptzednicza  ifa założenie domu m ilosiardzia
V. Ofiara dożywotnia W . Cz. M oniuszki kap. i kaw. za x 818 -•

za 1819'
VI. Karbona : 1, R achunek poprzedniczy

2, Teraznieyszy zbiór - •*
VII. Erehcya kołcioła s. Ducha i klasztoru oraz utrzym anie Sióstr

M aryaw itek  :
1. R achunek poprzedniczy
2-. Sustcntacya sióstr i sierot biediTych (procż funduszowych) 

z jałm użny wynosi* wedle klasztornych rejestrów  za 
1820, ceniąc p roduk ta  dane ^ ^ - -

V III. O fiary jednorazowe :
R achunek poprzedniczy ■* '  “' . ” . “ -
JW . G ubernator i kaw aler p rzy  wizycie dom u 
W . M arcinowski red ak to r i k aw aler
W . R ym aszew ski kolum ny dał na balkon -
W . M orawski porucz. ka rtę  do zyskania n a  dłużniku 
Różni JW W . W  W . Dom ański podli., P iotrow iczow ie, Óko- 

łów , L ew kow icz,T om aszew ski sędzia, Sudakowa półk.,* 
Cy ki elow a dok., RratćzykóW a sekr., Frąckiew icz , Iw a­
nicki s. g . , Zarnayski szamb. , Szacilo s. g . , W oyni- 
łowicz s. gub , Różańska rotm ., Suszcze wieżowa pisarz. 
K ow nacki sow. ,• Niepokoyczyccy , Połoński A dam s.,. 

v Bułhakow a s. , Nowosielski ap t. , Sadkowski rcg., Syl­
w ester Reynhold, Jabłoński podk., Szum ski, Juszkiewicz*

1.
2.
3.
4 .
5.
6.

2eo

1000.
5oo 1 19000

64o
100

5o
i

2000.

2000'
iooó ■ 3 aoo
000
760,
38oj 114 o

W
1242

100'[
i  00 2 0 Q

35,
197

Soóo-]
1

6200

1 200^ i

i  4y-
100

18 f

5o.
1 5o

702
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i w ielu  bezim iennych tym  porządkiem  jak  przysyłali
gotowem i i av produktach , ogu'lem -

IX . Koliekta dobroczynno pobożna na ogrodzenie mogiły na posta­
wienie na nich szpitala i kościoła ju ż  skończonego 1820 :

1 . Proboscz złożył - _ _ _ _ _ _ _
2. JW . B ystram  D w orzanin
0. W W . Podkom orzy Jabłoński i Szaciło sędzia na pół
4 . Od różnych osob w liczbie m nieyszey nad 120 z ł.,  ogułem

X . Kollekta dam dobroczynnych'.
1. M arszałkowa pow iatu  Hr. Pociey-Niepokoyćzycka
2. Półkow nikow a Czeczeńska. (Prócz kollekty na dom)
5. Podpółk. D ubłańska - - - - - -
4. Hor. Baron S tael (prócz 1000 zł. na kościoł ś. D ucha

z  W W . Rcssudowską prez. i Baykowską ze­
branych)

5. Szambel. R ajecka _ _ _ _ _ _
6. Sędzina Tom aszew ska ' -
7. M arszałk. W oyniłow ieżow a -
8. Podstołina Czarnocka (odesłała wiązkę)
9. X ieźna R adziw iłłow a ordynatow a

10. Prezydent. K obylińska (odesłała wiązkę) -
11. Porucznikow a Chruszczewska -
12. Sędz. M agnuszewska - 
i 5. Pisarz. OdyńcoAva
14. Półkown. H r. Czapska -
15. RektoroAva W annow ska (odesłała wiązkę)

Niektóre jesćze kwesty nieodesłały. Oguł 
Sum m a całego przychodu

R  O Z  C H O D.

I. Budowa domu miłosierdzia jak w  daivnym  rachunku
I I . Reparacye i nowe przyczynienie :

1. R achunek poprzedniczy -
K olum ny na balkon -
Przykupiony  plac p rzy leg ły  - 
Ustańowiciel dobroczynnych zakładów w ydał;
R achunek poprzedniczy \ - 
E dukacya k leryków  - - - *
Edukacya studentów  biednych -

Z ł o t e

557

6i4
667
667
9^ 2.

2 7 20

1820 1821.
80 ~ 80

6o4 -  - - 6o4
i 5o — — — 15o

10 — — — 10
5o _ _ 60

*79 79 - 258
114 -  -  - 114
i 5 i - _ _ 15 i
564 60 - 424
112 -  - - 112
100 28 - 128

20 - _ _ 20
80 60 - i 4o

102 i 48 - 2 5o
— 108 108
2207 485 -

- - 57,291

5 .
I I I .

1.
2. 
5.

7720
55oo
i4oo
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4 . Szkółki trzy  w  S łu c k u , K opylu  i U rzeczu -
5. Szkółka sióstr M aryaw itek  - - - - - -
6. N auka i u trzym anie  śpiew aków  -
7. Fundacya filijalnych kościołów roczny w ydatek
8. Dziadowie farscy za 18520
9. O fiara 1821 i jednorazow a na opłatę  za biednych dłużników  

10. O biad w  dzień zaduszny
IV. Utrzymanie 4 chorych przez związek tający dobroczynny

swóy dar : 1, R achunek poprzedniczy -
2, W y d a tek  1820. -

V. Fundusz s. A n n y \  1, W y d a tek  poprzedniczy
2, E tatow y rozchod 1820 -

VI. Erekcya kościoła ś. Ducha i klasztoru oraz utrzym anie Sióstr
M aryawitek z ja łm u żn  :

1. R achunek poprzedniczy - - - - - - -
2. W  rejestrach  ich expensow na  siebie i sieroty

VII. W ydatek na kościol na M ogiłach:
1. X X . B ernardynom  za kościoł - - - - - -
2. M ateryał dalszy, cieśle, przew oz i ł ,  d. w edle re je s tru  xięgi

sznurow ey - - - - - -
VIIJ. Jałm użna jednorazowa :

1. Z  poprzedniózego rachunku  - - - - - -
2. D ługi biednych opłacone i darow ane ~
5 . Rozdano przez ręce ustanowiciela zakładów  _ - -

IX . D ług oddany w  daw nym  rachunku  oznaczony 
AT. Na różne po trzeby  wedle poprzedniczego rachunku  - -
X l. U trzymanie ubogich i chorych w domu :

1. R achunek  poprzedniczy - - - - - - -
2. W ydaw ał JP. Tołkacz na ich p o trze b y , i żywność jak  w y­

rażono w  xiędze jego , którą, czytac można w dom u "

Z ł o t e

Sum m a całego rozchodu^

1000

1100 ►
5oo

2000 18110
200

64o ■
5o i

io o o ’
1000,

2000

760 

5 80^
i 114io

55oo'
1200.

6700

666
. 2720-

2o 54 ^ [

175 \
5go 800

257I .
- -  200

— -  146*

5o 5 i
855

5o8 |
- 57,174

P O R Ó W N A N I E .

Przychód -  
Rozchod
Zostaje w  kassie

złotych 5*7,2 g r..
-  —  5 7 , 1 7 4 ..

1 1 7 -

< o c o 0 (X K K 9 o o 0 o « i0 > e e o c )B
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U W  I A D  O M I E N I E .
/• Ó W  Zakładów  dobroczynnych w  Słucku :

1. Osób ubogich żywi sie i m ieszka w  dom u ciągle okoio 20,
było  w  dom u przez rok  wszystkich - _ _ _ r  £3
Z  tych : um arło  2, wyszło 4 a, zostaje teraz  -  - -  - _ iS

2. Dozor domu zaymuje osob
5 . Chorych nieustannie 5. P rzyjęto  przez rok. -  

Z tych: umarło 2  , w yszło ig  , zostało 6.
° P a trywano w domach w łasnych całorocznie dlsa sczuplości m ie jsca  

w domu m iłosierdzia - iUv,
.5- Dano jałm użnę jednoczasową - - - - . _ _ _
6. Dziadów 2, śpiew aków  4 , studentów  5, żywiono i opa tryw ano , oguł Q
7. S iostry  M aryaw itki 5., ich .usługa 5, D yrek torów  3 - - - 11
o. Uczniów trzech szkółek parafijalnych. - gg
,9. Panienek  funduszowych 2, sierot ubogich 4 , przychodzących z m iasta  j o,

_  °§u ł - - - - - - -  ^
10. Babek fundnuszowych 5 , nad kom plet 1 - g
11. Pogrzebiono ubogich bez zap łaty 6, dano na pogrzeby 4 - - 1 0

TT Osob składających dom m iłosierdzia - - I 545
' N ayduje  się w  mieście źebrzątych 75 ubogich.

• ^  KuWitet towarzystwa  człeko-lubnego m a się w krótce założyć w Słucku n a 
m ieyscu domu m iłosierdzia, skoro nąstąpi najw yższe u tw ierdzenie uczynio­
nego o tern przedstaw ienia.

IF , Dobroczynne dam y  zacnego pow iatu  m ają odwiedzić każdy dom .swojej pa­
rafii czyli z a k re su , zbierając jałm użnę osobiście. K w esta  ta  dla słuckich 
zakładów  m a się ukończyć września pierwszego. Oczekują ubodzy skutkóif 
pom yślnych -tego heroicznego poświęcenia Asię.

- 1 1—maj c x w c p c x v c x x i n  ■ _ «

XV.

P unkta  um ow y preboscza słuckiego z sio­
stram i m aryaw itkam i tamecznego kla­
sztoru, wzglądem funduszow ych  d w ó c h  
sierot, mających się w  ich żeńskiey 
szkole, edukować.

Naprzód. Ddy przez uk ład  probo- 
scza słuckiego z p roku ra to ryą  rnnssy 
dóbr J. O . Xiezniczki liadziw iłłów ny

jego k o lla to rk i, aprobow any dekre t er* 
kom missyi, 11 aywyższą wolą ustanow i0'  
n e y , tysiąc złotych przez ręce rzeczo­
nego proboscza, ma być corocznie opła '  
cano na zaw sze z kassy wspom nioncy 
massy, siostrom m aryaw itkom  s k u c k i n n  
m ieszkającym  przy  kościele ś. Ducha* 
na którego u trzym anie pięćset też zł0" 
tych osobno przeznacza s ię , p r z e t °  
w dwóch ra tach  takow ą sum m ę ys'Ąc 
złotych , 9 kw ietn ia  i 9 listopada p UI1'
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k tua ln ie  odbierać będą sluckie siostry 
^ a r y a w i t k i  w iecznem i czasy od p ro - 
to sczów  słuck ich , k tó rz y  ją ze ska rb u  
dziedziców m iasta  K o p y la , n a  k tó ry m  
ew ikcya o p a r ta ,  lub  z ty c h  d ó b r ,  na  
k tó ry ch  pow inność op ła ty  i bezp ieczeń­
stwo po p rzen ies ien iu  z K o p y la  będzie 
le ż e ć , zyskiw ać m ają w espół z innem i 
sum m am i tąż kom planacyą  i w yrok iem  
kom m issyynym  objętemj.

Poutóre. Podobnież sum m ę pięćset 
złotych n a  u trz y m a n ie  i r c p a ra c y ą  ko­
ścioła ś. D ucha , jako funduszową , po 
Ustałym życiu lub  rezygnacy i te raźn iey -  
szego p ro b o sc z a , z rą k  jego następców  
o trzy m y w ać  siostry  m a ry a w itk i  coro­
cznie m a j ą , w espół z pom ienioną sum ­
m ą tysiąc zł. w  tychże dw óch ra tach : te ­
raz  zaś jak całą rep a rac y ą  i u t rz y m a ­
nie kościoła dotąd sam proboscz S A v y m  

kosztem  p o d e y m o w a ł , ta k  i nadal za 
życia swego obowiązuje się je dopełniać, 
za trzy m u jąc  u  siebie w edle kom plana- 
cyi rzeczone pięćset złotych.

Potrzecie. S u m m a tysiąc złotych co­
rocznie  sióstr m a ry a w ite k  dochodząca 
nazaw sze, gdy jest p rzez  w yrazy  wspo- 
m nionego u k ła d u  i d e k re tu  przeznaczo­
na  na  szkołę żeńską, p rz y  ich słuckim  
klasztorze exys tu jącą , a za tem  jako 
funduszow a , żadnym  sposobem niem o- 
gąca się obrócić n a  inny  p rzedm io t,  jak 
ty lko  n a  edukacyą  pan ienek , biorących 
przyzAroite p łci i kondycyi swey a v  n a ­
u k ach  , ro b o ta ch  i chrześcijańskiey m o­
ralności ćwiczenie a v  ich szkole , jakie 
po wszystkich sióstr m a ry a w ite k  k lasz­
to rach  są b ezp ła tn ie  dla przychodzących 
pan ienek  olAvarte, i chw alebnie  się 
Wszędzie u t rz y m u ją ;  p rze to  kładnie  się 
f a  też siostry sluckie oboAviązek , iżby 
do rzeczoney szkółki zasilaney ja łm u- 

D z i e j e  D ob ro cz .  l ip iec ,  rok  1 8 2 1 .

źną dobroczynnycłi, b y ły  przyjęte dAvie 
ubogie panienki szlacheckiego urodze­
nia , dla w spólnego Avychow ania z in- 

I nem i w  niey uczącem i się.
Poczwarte. Za rzeczone tysiąc zło­

tych roczney p en sy i, będą się żyAvić i 
odzieAvac czysto i przyzAvoicie (acz ubo­
go) rzeczone dAvie panienki, kosztem  
klasztoru , którem u na fundusz nauczy­
cielki czyli m istrzyni z tey  sum m y dtvie- 
ście złotych oddziela się.

Popiąte. T e panienki pow inne być 
sieroty lub tak b ied n e , źe ich rodzice 
żadnego sposobu dać im  podobney edu- 
kacyi nie mogą i nie m łodsze siedmiu  
ani starsze lat dziesięciu.

Poszóste. W ybór tych panienek bę­
dzie należeć do proboscza słuckiego, za 
staraniem  którego ten  fundusz stanął, 
chociaż panienki być mogą przyjęte ró­
w nie z rzym sko-katolickiey jak i greko- 
rossyyskiey religii.

Posiódme. Czas dla AvychoAvnnia tych  
sierot lub ubogich przeciąga się do lat  
pięciu, przez który mają być utrzym y- 
Avane od klasztoru i przed tym  term i 
nem  nie będą się m ogły oddalić, na co 
oddający ją dadzą assekuracyą; chyba- 
by siostry maryaAvitki nalazłszy którą 
niesposobną lub niegodną tey  laski przez 
SAve postępki, żądały u ch y lić , wszelako  
i Avowczas bez rady proboscza takie  
Avyłączenie następoA\rae nie ma.

Poósme. Jak tylko Arolne będzie te ­
go funduszu m iey sce , tak natychm iast 
pow inien zayść proboscza Avybor , k tó­
ry, jeśliby go przez miesiąc nie uczynił, 
lub dał osobę la ta m i, kondycyą, ubó- 
ztAvem, i sposobnością do nauk nieod- 
poAriedną zamiaroAvi tego zakładu, m o­
gą siostry prosić w rządzie dyecezalnym

'  5
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o popraw ien ia , lub zastąpienie wybo­
ru  proboscza.

Podziewiąte. Jeśliby dostrzeżono by­
ło na wizycie dziekańskiey lub jenera l-  
ney , niepilność w  nauce lub nicregu- 
larność w karm ieniu  i odziewaniu tych 
funduszowych panienek , wedle fundu­
szu ; tedy zwierzchność nie raczy ubli­
żyć zastrzedz popraw ę opuśczenia tego 
obowiązku.

Podziesiąte. Siostry m aryaw itk i ta- 
* kowe postanowienie ściśle wykonać 

przedsiębiorąc , natychmiast przez w y­
bór proboscza w roku  1820 uczyniony, 
przyjęły dwie sieroty ubog ie , miano­
wicie : M aryannę Sołowjewiczównę gre- 
ko-rossyyskiego wyznania lat 8, i F ran ­
ciszkę Michalczewską katoliczkę, la t 7 
mające , bez żadnego sposobu brania e- 
dukacyi zostające, szlachetnego urodze­
n ia :  i nadal po odkryciu po nich wa- 
kansu , to wszystko, co się wyźey rze­
kło, zachować submitują się. Działo się 
w Slucku dnia 11 kwietnia  1821 r. (M.P.)

Podpisy Proboscz słucki X . Stlw  
Ursyn s Z  a n t y  r.

Sióstr maryaAvitek słuckich starsza 
A nna K o c h a n o w s k a *

W S fA W Y  TO W ARZYSTW A DOBROCZYNNOŚCI 
WOLNEGO MIASTA KRAKOWA.

(Ob. w yźey str. 585.); 

f  R O Z D Z I A Ł  L

O towarzystwie* zo ogulności..

W ie lk a  liczba kalek i  żebraków płci 
©bojey i różnego wieku, k tóra  codzien­
nie powiększała się przez ła tw y napływ  
nie tylko z kraju  , ale też z okolic o- 
sciennych, tudzież przez zmiany poli-

qo4

t y c z n e  i  d r o g o ś ć  ż y w n o ś c i ,  s m u t n y  s t a ­
w i ł a  w i d o k  m i e s z k a ń c o m  K r a k o A v a .  C z u ­
ł a  p u b l i c z n o ś ć  o c z e k i w a ł a  s k i n i e n i a  r z ą ­
d u  d l a  z a r a d z e n i a  takoAA7y m  w  w i e k u  
c y A v il iz a c y i  n i e p r z y z w o i t o ś c i o m .  Z b l i -  
ż y ł a  s ię  c h w i l a  u p r a g n i o n e g o  d z i e ł a ,  a  
1 o w a r z y s t A v o  d o b r o c z y n n o ś c i ,  o d p o w i a -  

d a j ą c  aa' o l i  p o A v s z e c h n e y , n a  w z ó r  i n ­
n y c h ,  p o z a a e z n i e y s z y c h  m i a s t a c h  u s t a ­
n o w i o n y c h ,  c o  d o  o g u l n e g o  c e l u ,  j e d n a k  
w  o d m i e n n y m  n i e c o  k s z t a ł c i e  A v z g lc d n ie  
p o ł o ż e n i a  s w e g o  i  o k o l i c z n o ś c i ,  zaAvią- 
z a l o  s ię .

Zasadą Towarzystwa  j e s t ,  z a b r o n i e ­
n i e  ż e b r a c t w a  j a w n e g o  av m i e ś c i e ,  p r z e d - . 
m i e ś c i a c h  , n a  m i e y s c a c h  p u b l i c z n y c h ,  
w  u l i c a c h  lub p o  d o m a c h ; s t a ł a  o p i e k a  
n a d  t ą  m a s s ą  u b o g i c h , p r z e z  z a s p o k o -   ̂
j e n i e  i c h  p r z y r o d z o n y c h  p o t r z e b  i z a ­
t r u d n i e n i e  p o ż y t e c z n e .

Zam iar tak o b s z e r n y , d ł u g i e g o  c z a s u ,  
w y t r A v a n i a ,  i  c i ą g ł e g o  u s i lo A v a n ia  p o ­
t r z e b u j e *  D l a  t e g o  I 'o A v arzy s tA v o  m i r  
s i a ł o  av p o c z ą t k a c h  o g r a n i c z y ć  s ię  opie­
ką i umiesczeniem tych , co z samey ty lko 
codzienney , bez innego zatrudnienia i 
zarobku, ży li ja łm u ż n y , z o s t a w u j ą c  z a ­
j ę c i e  s ię  A v s t y d l i w e m  u b ó z t w e m  , a r c l i i -  
k o n f r a t e r n i i  m i ł o s i e r d z i a  i b a n k u  p o b o ­
żnego-, Z n i ó s ł s z y  s ię  z p o l i e y ą  m i e y -  
scOAvą , s t a r a ł o  s ic  o s w o b o d z i ć  m i a s t o  i 
o k r ą g  c a ł y , z p r z y c h o d n i ó w  i A rlóczę-  
g ó w  ; o d z n a c z y ł o  z o s t a j ą c y c h  n a  u s ł u d z e  
kośeiołÓAV o d  t y c h  o s t a t n i c h ;  i u m y ­
ś l i ło  A r re ś c ie  t y m  A v s z y s tk im  d a ć  p r z y ­
t u ł e k  i  o p a t r z e n i e - , k t ó r y c h  k a l e c t w o ,  
o k o l i c z n o ś c i  m i e y s e o w e  l u b  u t r a c o n e  s i ­
ł y ,  p o z b a A v i ly  s p o s o b u  d o  ż y c i a  i  wiar*  
s n e g o .  u t r z y m y w a n i a  się..

A r t y k u ł  1.
ToAvarzystwo dobroczynności s k l a d a i

l
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Slę ze w szystk ich  m ieszkańców  m iasta  
^  • K rakow a. Dzieli sio na  członki lio •

u

ńoiow e i urzędujące.

A r t y k u ł  2 .

T o w arzy s tw o  za uzyskanem  pozw o­
leniem  sali w gm achu władz sądowych 
p rzy  kościele śgo P i o t r a , leżącym na 
ulicy Grodzkiey, odbyw a swe posiedze­
nia od godziny u t e y  do iszey  z p o łu ­
dnia.

R O Z D Z I A Ł  II.

A r t y k u ł  5.

A d m in istra cya  tow arzystw a.

A dm inistracya to w arzy s tw a  składa 
s ię : 1 s ze , z ra d y  ogulncy ; gdzie w ch o ­
dzą i dam y  m ianow ane do urzędów  pod 
p rezydencyą  jedey z g rona  swego w y ­
b r a ń c y ; s r e , z sześciu w ydzia łów  , to 
jes t :  a) s p is u ,  b) p rz y c h o d ó w , c) rad y  
gospodarezey , d) p rzem y słu  i p ra c y  , e) 
zd row ia  , f) p raw nego; 3cie. z lu s t r a to ­
ró w  i lu s t ra to re k  dom u ubogich.

A r t y k u ł  4.

R a d a  g łu w n a  składa sic: a) z p rezesa 
to w a r z y s tw a , b) ze 4ch vice prezesów , 
c) z i 6 stu radców  , d) z 6 eiu prezesów 
w ydziałow ych , e) z sek re ta rza  i kassyera. 
Na tey  zasiadają i dam y  czynne , mając 
na  czele prezesową. U ch w ały  dam  z a ­
pisuje  sek re ta rka .

Posiedzenie pełne ra d y  ogulney sk ła­
da sio z p rezesa  adm inistracyi , z vice- 
p r e z e s a , 4ch a naym niey  ech radców , 
z och dam  , z ficiu p rezydujących  w Avy- 
działach lub  ich zastępców, i sekre tarza . 
W  ażna sessya w  kom plecie  stanow czym , 
jest naym niey  9  głosów.

' V
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A r t y k u ł  5.

W y d z i a ł y .

W yd zia ł spisu  składa się ze swojego 
p r e z e s a , z 4ch v ice -p rezesó w , Sm iu 
radców  i sekre tarza . -

W yd zia ł przychodów  składa się ze swe-' 
go p r e z e s a ,  4ch \ice -p rezesó w  , a a s tu  
radców  i sekretarza .

W yd zia ł rady gospodarezey m a sw e­
go p re z e sa ,  5ch v ice-p rezesów , i 2 stu 
radców  i sekretarza.

W yd zia ł p r ze m y  siu  i p ra cy  m a  p r e ­
zesa , 5ch zas tępców ; i 2 s tu  radców  i 
sek re ta rza .

W yd zia ł zdrowia  zostaje pod k ie ru n ­
k iem  lek a rza  prezydującego i obeym uje 
w  sw ym  składzie w szystk ich  u rz ę d n i­
ków zdrowia, dla ciągłego chorych o p a ­
tryw an ia .

W yd zia ł p ra w n y  sk łada się z w łaści­
wego ' p rezesa  , 1 ociu radców  i 4ch de- 
taxa to row .

R O Z D Z I A Ł  Ul.
O brady adm in istracyi ogulney.

A r t y k u ł  6.
T e  odbyw ają się n a  w spó lnem  zgro • 

m adzeniu  u rzędników  i dam  u rz ę d u ją ­
cych. Jak p ierw si ta k  i d a m y , m ają  
m iędzy sobą ułożoną kołey obecności n a  
posiedzeniach. T a  kołey odmienia się 
każdego miesiąca w  połow ie liczby 
członków wychodzącyclnpo k tć rey  d ruga  
następuje . P rzy sz ły  zaś p rezydu  jący, dla 
wiadomości to k u  obrad, uprzedza  kołey 
zasiadania  p rzypadającą  na niego, jedną 
p rzy n ay m n iey  sessyą, na k ló rey  m a już 
głos stanow czy. Dzień niedzielny i czas 
ra n n y  poświęcony jest na  te  obrady. Je­
dnak  posiedzenia adm in is tracy i tow a-



rz y s tw a , dotąd kaźdey niedzieli odby­
wające s ię , mogą być za uchw ałą rady  
ogulney do miesiąca odraczane lub  na 
inny dzień przeniesione. P rezes tow a­
rzystw a o tw iera posiedzenie. W  p rz y ­
padku  jego nieobecności, zastępuje go 
jeden z vice-prezesów rady  ogulney.

A r t y k u ł  7.
Podczas obrad publicznych, wolno 

jest każdem u znaydować się. O dbyw ają 
się o n e , odczytyw aniem  liczby u trz y ­
m yw anych ubogich, stanu  kassy , po- 
strzeżeń lustratoi'OAV, poprzedniczych 
czynności , rappo rtów  , pism  tow arzy­
stw u  nadesłnych i słuchaniem  Avnioskow, J 
dążących do działań adm inistracyi lub 
polepszenia stanu  ubogich.,

A  r t  y  k u ł  8..

W iększość głosów rady  ogulney 
z. urzędników  i dam  urzędujących z ło­
ż o n e j , w k tó rych  i dam y stanoAvią, a 
w p rzypadku  potrzeby sekretne kreski, 
nadają moc uchwałom .

A  r t  y  k u 1 g.

Same członki czynne m ają głos sta- ] 
no.Avczy i mogą urzędy sprawować. Lecz ; 
każdy z członków aat czasie elekcyi urzę- 1 
dników  , m a prawo; wotowania. ]

A  r t  y k  u ł jo.

K ró tk ie  ty lko  przym ów ienia się i
zwięzłe wyjaśnienie rzeczy,są dozwolone. 1

]
A r t y k u ł  1 1 .. '

c
Bez uchw ały  rady  ogulney , żaden ś 

nadzw yczajny  w ydatek sto złotych poi. J 
przenoszący, nie m a m ie jsca ; do stu 
z ło ty c h , prezes lub jego zastępca assy-

- gnoAvac może, podług uznania potrzebyr 
Y jednak każdy takow y Avydatek nadzAvy- 
a czayn y , w inien jest prezes uspraAvie-
- dliw ić na p ierw szem  posiedzeniu.

3 A r t y k u ł  j  2 .

K ażdy Avydział podług okoliczności 
i potrzeby, przybierać sobie może z człon- 
kÓAV toAvarzystvva do zastępstAva i po*

) mocy \Ar czynnościach wydziału,osoby po*
|  deym ujące się pracoAvac.

A r t y k u ł  j 5 .

1 R ada ogulna wyłącznie zatw ierdza 
potrzebne w organizacyi odmiany; sta-

> I nowi , i rozdaje urzędy..
>

A  r  t  u k  u ł  j  2 ...

Członkami urzędującym i są tylko o- 
soby mieyscoAve , lub p rz y n a jm n ie j ba - 
Aviące a v  mieście przez trzy  miesiące. 
Lecz członkiem  towarzystAVa każdy siać 
się może , k to  złoży dar jaki z Avyraze- 
niem  imienia.

W pisy  zaciągają się do x ięg i, na 
każdem  posiedzeniu rady  ogólney.

Dosyć jest oŚAAriadczyć cłięć S A v o ję  

przystąpienia do zw iązku dobroczynne­
go, przez przyłożenie się ofiarą lub skład­
ką jakoAvą, i  p rzesłanie lis tu  do to w a ­
rzystwa..

A r t y k u ł  j 5 .

N ikt bez dobroAVolnego przyjęcia, do> 
urzędu w ybieranym  być nie może; lecz: 
nieobecność pod czas elekcyi, nie tam uje1 
w yboru nieprzytom nego członka ;, o a v -  

szem uAvaźa się za pew ny  znak p rzy ­
jęc ia  ofiaroAvanego urzędu.

A r t y k u ł  j  6. .

W szyscy urzędnicy , co $  la ta ,  ©di
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d n i a  z a ł o ż e n i a  t o w a r z y s t w a  r a c h u j ą c , !  
n a  n o w o  b ę d ą  o b i e r a n i .  j

A r t y k u ł  i 7 •

R a d a  o g u l n a ,  d z i e ń  e l e k c y i ,  n o r m a l - > 
n y  9  g r u d n i a  o z n a c z a ;  a  t o k  j e y  o d b y -^  
W a n i a  , s w e m u  r o z p o r z ą d z e n i u  z o s t a w i a .

A r t y k u ł  18. !
U r z ę d u j ą c y  k o ń c z ą  s w e  o b o w i ą z k i  

o d  c z a s u  o b j ę c i a  u r z ę d u  p r z e z  n o w o  
o b r a n y c h .

A  r  t  y  k  u  i  >g.

W s z e l k i e  w p ł y w y  p i e n i ę ż n e  n a  k o ­
r z y ś ć  u b o g i c h ,  p o d  o p i e k ą  t o w a r z y s t w a  
d o b r o c z y n n o ś c i  z o s t a j ą c y c h  p r z e z n a c z o ­
n e ,  o d b i e r a  k a s s a  j c n e r a l n a  t o w a r z y s t w a ,  
i  t e m i  u d z i e l n i e  t o w a r z y s t w o  z a r z ą d z a .

A r t y  k  u  ł  2 o.

U r z ę d y  p r z e z  p o w t ó r z o n e  w y b o r y  
m o g ą  b y ć  p o t w i e r d z o n e m i  i  p r z e d ł u ż o ­
n e  m i .

A r  t  y  k  u  ł  2 / .

R o c z n i c a  z a ł o ż e n i a  t o w a r z y s t w a  t o  
j e s t  d . 9  g r u d n i a ,  m a  b y ć  z a w s z e  o b c h o ­
d z o n ą  p r z e z  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o .

R O Z D Z I A Ł  IV.

O  p r e z e s i e  t o w a r z y s t w a

A r t y k u ł  2 2.

P r e z e s  t o w a r z y s t w a , r ó w n i e  j a k  
W s z y s c y  u r z ę d n i c y  p o d ł u g  a r t y k u ł u  16 
o b i e r a l n y m  j e s t  c o  t r z y  l a t a .

M o ż e  b y ć  j e d n a k  p o t w i e r d z o n y m ,  j a k  
i n n e  c z ł o n k i  c z y n n e , n a  t r z y  l a t a  n a ­
s t ę p n e .

W  k a ź d e y  n a g l e j r  p o t r z e b i e  m a .
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p r a w o  z w o ł a ć  n a d z w y c z a y n e  p o s i e d z e ­
n i e .

O t w i e r a  p o s i e d z e n i e ;  s t r z e ż e  p o r z ą d k u  
o b r a d ; d a j e  g lo s  c h c ą c y m  m ó w i ć , l u b  
o d m a w i a .

P o d p i s u j e  p r o t o k ó ł  p o s i e d z e n i a  i c z a s  
p o s i e d z e n i a  z a m k n i ę c i a  o z n a c z a .

W s z e l k i e  a s s y g n a c y e  d o  k a s s y , z a ­
t w i e r d z a  s w y m  p o d p i s e m .

W  p r z y p a d k u  r ó ż n o ś c i  z d a ń ,  z b i e r a  
g ło s y  o t w a r t e  ł u b  t a y n e  k r e s k i ;  a  rói- 
w n o ś e  t a k o w y c h  d o d a n i e m  j e d n e y  r o z ­
w i ą z u j e .

U t r z y m u j e  s t o s u n k i  z  w y d z i a ł a m i ;  
t y m  z  k a n c e ł l a r y i  s w o j e y  r o z p o r z ą d z e ­
n i e  p r z e s y ł a .

M a  p r a w o  n o m i n o w a n i a  u r z ę d n i k ó w ,  
n a  r n i e y s c e  u b y ł y c h  p r z e z  r e z y g n a c y e  
l u b  z e y ś c i e  , i w z y w a n i a  i c h  d o c z y n n o -  
ś c i ,  p ó k i  e l e k c y a  t r z e c h l e t n i a  n i e  n a s t ą p i .

O d r a c z a  p o s i e d z e n i a  p o d ł u g  o k o l i ­
c z n o ś c i .  W s z e l k i e  o d e z w y ,  o ś w i a d c z e ­
n i a  i o g ł o s z e n i a ,  b ą d ź  p r z e z  g a z e t ę ,  b ą d ź  
n a  p i ś m i e  w y d a j e  w  i m i e n i u  t o w a r z y ­
s t w a  z  w ł a s n y m  p o d p i s e m  i  s e k r e t a r z a ^  
r a d y  o g u l n e y .

P i e c z ę ć  t o w a r z y s t w a  j e s t  u  p r e z e s a .

R O Z D‘ Z 1 A Ł V.

Obowiązki wydziałów.

A r t y  k  u  i  2 5 „

W y d z i a ł  s p i s u  u t r z y m u j e  r e j e s t r  u -  
b o g i c h .  P r z y y m u j e  d o  o s a d z e n i a  w  d o m u  
o p i e k i  t y c h  t y l k o  , k t ó r z y  z r o d z e n i  sąi 
w  m i e ś c i e  K r a k o w i e  i  j e g o  o k r ę g u ,  l u b 1 
z a m i e s z k a l i  o d  r o k u  1 8 0 9

D a j e  p i e r w s z e ń s t w o  k a l e k o m  i s t a r ­
c o m  n i e m o g ą c y m  n a  ż y c i e  z a r o b i ć .

Z w r a c a  r o d z i c ó w  t y m  d z i e c i o m ,  któ>- 
r - z y  s ą  w  s t a n i e  i c h  w y ż y w i e n i a . .



Przed  w ydaniem  k a r ty  opieki (*), i 
p rzes ian iem ubogiego do umiesczenia ,  
przegląda świadectwa , w  k tó re  ubogi 
powinien  być o p a t r z o n y  ; to jest zw ierz ­
chności kośc ie lney , w óy ta  g m in y ,  p o ­
licy! mieyscowey i dwóch obywateli ,  
podług a k t u  znania  i m e t ryk i .  T a k  
zaświadczonego ubog iego , przesyła  do 
JDomu Opieki .

Każdego czasu ubogi lub uboga na  
zasadzie a r ty k u łu  tego, o p a t rzen i  przy-  
zwoi tem i  świadectwami,  mogą być przy-

Ż ad en  ubogi nie może być od p ro ­
w izora  domu przy ję tym  lub oddalonym, 
bez zaświadczenia  i w ydania  k a r t y ,  
z wydziału spisu.

P rezy d u jący  wydzia łu  odbiera  co 
t y d z ie ń  r a p p o r t a  od prowizora  domu, 
o p rzybyłych  lub ubyłyeh ubogich ; o 
ich ilości, stanie zdrowia,  i obyczajach:

.(*) K arta  opieki. W y d z ia ł  spisu w to w a rz y ­
stw ie dobroczynności M. W . K rakow a, za- 
srviadcza ubogiego (ubogą) NN. iż ten  , (ta) 
uciekając się pod opiekę in s ty tu tu  dobro­
czynności , i poddając się zupełnie za rzą­
dzeniu op iekuńczem u, czuw ającem u nad 
dobrem  ubogich, dla zatam ow ania w łóczęgi, 
p różnow ania i żebrac tw a codziennego na 
u licach  lab po dom ach , jest p rzy ję ty  i osa­
dzony w  dom u ubo g ich , w  sali . . . pod 
N r. . . . dn ia . . . roku  . . . .  gdzie uży ty  
podług zdolności i s iły , do p racy  lub za tru ­
d n ien ia , p rzy  zachow aniu dobrych obycza­
jów , i pod karnością to w a rz y s tw a , znay- 
duje p rzy tu łek  i u trzy m an ie  b y tu  swego. 
G dy zechce opuścić dom op iek i, m a udo­
w odnić sposób do życia , a zrzekając się na 
zawsze że b rac tw a , uzyska pozw olenie w yy- 
ścia z opieki i zaśw iadczenie tow arzystw a: 
Jest, rodem  . . . .  zam ieszkały . . . .  m a lat 
. . . w zrostu  . . . tw a rzy  . . . nosa . . . .  
oczów . . . może być u ży ty  . . . s tan  zdro­
w ia . . . m a dzieci . . . p rzy czy n a  zuboże­
n ia  . . . czas zubożenia . . . by ł rzem ieślni­
kiem  . . . s łużył . . . w dow iec . . . żonaty, 

podpis Prezydującego w ydziału  spisu.

a t a k o w e  n a  posiedzeniu, radzie  oguT 
ney przeds tawia .

Z wydziału spisu wychodzą w ezw a­
nia podług porządku alfabetycznego n a ­
zwisk , członków tow arzys tw a  , do co­
dzie n ney lu s t r a c j i  dom u  ubogich.

A r t y  k u l  2 4 .

W y d z ia ł  przychodów  podaje  ś r o d k i  
i p r o je k ta  pomnożenia funduszów i wpł/- '  
wów , albo osczędności w wydatkach*

Zawiaduje  ka rb o n am i  i t ak o w e  ma 
pod swoim dozorem w inieyscach, w k tó ­
rych  podług uchw ały  r a d j7 ogulney są 
ustanowione .

K ażdego  tygodnia  -wypróżnia, i p ie ­
czętuje karbony.  P ieniądze w y b ran e  
składa do kassj7. K ażdą  k a rb o n ę  wjr- 
sczegulnia ,  ile z n iej7 w y b r a ł ,  i zapi­
suje w osobnym re jes t rze  5 a w końcu 
miesiąca do g jówney kassy pieniądze za 
k w i te m  oddaje.

Na posiedzeniu miesięcznem rady  o- 
gulney zdaje sp raw ę  z dochodów7, jakie 
w-płynęły z kw esty i z biletów7 t e a t r a l ­
n y c h ,  lub innych widow isk publicznych 
i t. d . . P r z y  w y s taw ien iach  t e a t r a l ­
nych , ba lach ,  r e d u t a c h ,  widowiskach) 
u t rz y m u je  kontro i lę  biletów.

Każdego miesiąca wyznacza dwóch 
członków do prze rachow ania  p ieniędzy 
w kassie , k tó rzy  opisują s tan  jey i czy­
nią uwagi  nad p rzychodem  , w y d a tk a ­
mi i zaw’iadownictwrem  kassy ,d la  p r z e d ­
s tawienia  tego  wszystkiego radz ie  o- 
gulney.

T e n ż e  wydzia ł kon tro l lu ie  z a r o b e k  
ubogich-, o d b i e r a  pieniądze z a r o b n e  1 
t ak o w e  co tydz ień  składa do kassy.

Na końcu każdego m iesiąca ,  słuch3, 
r achunków  prowizora  dornu u b o g i c h *
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A r t y k u ł  s 5 .

W ydzia ł gospodarczy t rudni  się ży ­
wnością, odzieniem, mieszkaniem, po­
prawą i opa trywaniem domu schronie­
nia w potrzebne ruchomości , naczynia, 
sprzęty , i a r tykuły  opałowe.

Wgląda piln ie , czyli żywność do­
starczana ubogim , jest w przepisanym 
czasie i ga tunku ;  czyli jest zdrową i 
tanią ; przyzwoitą i dostateczną. Ob 
myślą przysposobienie koszul , poście­
li , odzieży i obuwia.

Utrzymuje rejestru inwentarskie  na­
czyń i sprzętów,  tudzież składów i za­
pasów materyałowych,

W  razie winikłey choroby,  odsyła 
chorego do szpitala ś. Łazarza,  lub też 
podług zdania doktora i na tu ry  choro­
b y ,  do stosownego szpita la , jakich tu  
w K r a k o w ie ,  dzięki fundatorom, nie 
brakuje.

W yznacza  sale dla umiesczenia; od­
dziela i gatunkuje ubogich , stosownie 
do wieku,  p łci ,  stanu zdrowia i skłon­
ności.

Czuwa nad wewnętrznem urządze­
niem d o m u ,  aby ubodzy, podług prze­
pisów (*), jakie w każdey sali wyrażo-

(*') W ew nętrzne urządzen ie  d o m u , na posie­
dzen iu  delegowanych p rze z  tow arzystw o ,. 
26 styczn ia  1817 oznaczone.

1. U bodzy w sta ją  o godzinie 6 tey  a na ę tą  
kończą pacierze , słuchanie m szy ś . , śnia­
danie 1 co należy do ochedóztw a.

2. Q gtey  .idą do p racy , k tó ra  t rw a  do południa, j
5. O i2 stey  jedzą ob iad ; re sz tę  cz asu , w  zi­

mie do 2 a w  Jecie clo 5ciey godziny, t r a ­
w ią  na m yciu  naczyń, przechadzkach, p rze­
w ie trzan iu  m ieszkania i t. d.

•i. W  zim ie o godzinie 2giey , a w lecie o Sciey 
zaczyna się praca i trAAa, w lecie do 6tey 
a aa' zimie do 5tęy , po pohjdniu.

5. W  porze le ln ie y  i z im o w ey  jedzą aa iecze- 
r z ę  o 6 te y , po tem  aż do 8 m e y , tru d n ią

7 l 4

ne mają przed oczyma , czas swóy sta-* 
rali się przepędzać.

Utrzymuje  spisanie ubogich w ka- 
żdey sali,  i przenosi ich z jedney do 
drugiey podług, potrzeby i okoliczności.

Z urządzeń swoich, zaszłych odmian 
i wszelkich czynności,  zdaje sprawę na 
każdem posiedzeniu rady ogulney.

A r t y k u ł  26.
W ydzia ł przem ysłu  i pracy.

-Utrzymuje listę tych wszystkich u-  
bogich , k tórych może użyć clo roboly* 
obmyśla dla nich gatunek zatrudnienia  
i z a r o b k u ; zakupuje potrzebne m ate-  
ryaly i narzędzia ; tych ma sporządzo­
ny inwentarz  , odbiera i sprzedaje wy­
robione m a te r y a ly , a pieniądze za t a ­
kowe składa do kassy.

W gląda  w  sposobność każdego ubo- 
giego , i wykonanie dokładne poruczo- 
ney m u  robo ty ;  zachęca do pracy:  pi l­
nych podaje do n a g ro d y : wyszukuje 
środków, odzwyczajenia leniwych od o- 
cięźałości i próżniactwa.

A r t y k u ł  27.

W ydzia ł zdrowia obeymując wszy­
stkich fizyków, doktoróty i chirurgów,

się m yciem  naczyń. L atem  używ ają p rze­
ch ad zk i: z im ą , czas pozostały spędzają na 
pacierzach  , lub na w spólney rozm ow ie.

6. O  godzin ie  8m ey  o d m aw ia ją  razem  p ac ie ­
rz e  w ieczo rn e  , poezem  id ą  n a  spoczynek ; 
ho po p ac ie rzu  m e AAolno już p rzech ad zać  
s ię ,  an i rozmaAviac d la n ie p rz e ry w a n ia  d ru ­
g im  spoczynku .

7. "W dni św iętalne przed południem  udają się 
do kościoła i słuchają nauki duchoAvney. 
P rócz tego, byw ają te  nauki, daAA ane kole­
ją przez kapłanów' av jedney z sal domu 
gdzie schodzą się na  te rrk o n ie c  ubodzy. Po 
południu idą na nieszpory; AAróeiwszy, czy­
tane im  są x iązki w  przedm iotach  re lig iy - 
n y c h , po tem  śpiew ają nabożne pieśni.. b
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pod urządzeniem swojego prezesa , od­
wiedza codziennie z kolei i opatruje  cho­
rych. Ponieważ zaś jest większa licz­
ba kalek i cierpiących chroniczne, albo 
nieuleczone n iem oce, przeto  s ta ra  się 
łagodzić ich cierpienia.

Mogących być w yleczonym i, odsy­
ła  do szpitala chorych.

A r t y k u ł  28.

W ydzia ł praw ny  uchwalony przez 
towarzystwo 20 kwiet. r. b. czuwa nad 
funduszami szpitalnemi ; dochodzi ich 
w p ły w u ; a znosząc się z rz ą d e m , u- 
p rzą ta  spory z zaprzeczenia lub opó­
źnienia w ypła t wynikające. Podaje pro- 
jek ta  i uwagi tyczące się dochodu z fum 
duszów pierwiastkowych , ogulney r a ­
dzie tow arzystw a dobroczynności, dla 
przedstawienia ich władzom, oraz p rze ­
siania i użycia gdzie i do kogo należy, 
lub  jak potrzeba i okoliczności w skazują.

A r t y k u ł  2g.

Codzień z kolei, jak się namieniło 
pod a rtyku łem  2 5 , byw a lustracya 
w  domu ubogich. Od tey  żaden z człon­
ków" tow arzystw a nie jest wyjęty. Obo­
wiązkiem lustrującego jest przeyrzenie 
p ro to k ó ło w , rejestrów i xiąg mieysco 
w y c h , k tóre  znaydują się wr kancella- 
ry i prowizora. Zwiedza sale; sprawdza 
liczbę m ieszkańców ; przyym uje ich 
p rzed s taw ien ia ; doświadcza żywności; 
przegląda gatunek roboty  i zatrudnie­
nia ; wreszcie zaciąga swre postrzeżenia 
i uw agi, wr rubryk i protokółu na to 
sporządzonego, które podpisem zatw ier­
dza (*).

(*) Codzienne odwiedzanie domu ubogich, tak 
przez osoby płci męzkiey jak żeńskiey, jest
ustanowieniem zbawiennem. Przez to za-

R O Z D Z I A Ł  VI.

Obowiązki członków towarzystwa.

A r t y k u ł  3 o.
Ogulne obowiązki cz łonków , wy* 

pływające z zasad tow arzystw a są na ­
stępujące :

Dopełniać podług możności, celów 
to w a rz y s tw a , co do pomnożenia jego 
członków i funduszów , co do ra tu n k u  
niesczęśliwych i wstrzym ania żebractwa.

Członek totvarzystwa gorliwy , nie 
będzie usuw ał s ię , chyba w istotney 
niesposobności, od p rz y ję ty c h , albo 
wkładanych obowiązków.

Na uroczystościach towarzystwa i 
obradach jego, znaydować się nie omie-
0 7  b a

R O Z D Z I A Ł  VIL

Fundusze towarzystwa i zawiadowni- 
ctwo kassy.

A r t y k u ł  5 i ,
Tow arzystw o nie m a dotychczas in­

nych stałych funduszów, nad te  szpital­
ne , k tóre uchwałą izby reprezentantów , 
do ogulnego dochodu tow arzystw a wcie­
lone zostały (**). Po nich następują ofia­
ry  dobrowolne , zapisane przez obywa­
teli i obywatelki tow arzystw u , do wy" 
p ia t miesięcznych, kw arta lnych lub ro­
cznych. Reszta przychodów składa się

pobiega się rozm aitym  zdrożnościom  i nad­
użyciom  , jakieby z czasem  w cisn ąć się mo­
g ły  ; w zm acn ia  się zaufanie będących p0(* 
opieką ; czyn i się ich  m oraln ieyszym i, P fa~ 
co w itszy m i i porządnieyszynn ; nakom ec 
przypom ina się  publiczności potrzeba cią­
głego działania i dążenia , ku w spieraniu  * 
ustalen iu  tego zakładu dla ludzkości.

(**) W y k a z  dochodów  rocznych szpitalny0"’ 
jak dotąd, podany towarzystwu z bióra wy*
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z darów cząstkowych , z doda tlen opła­
ty biletów tea tra ln y ch , redutow ych i 
^'id o wisie; sczegulnie zaś z kollekt i 
kwest przez damy podjętych ; nakoniec 
2 jahnużn do karbon wpusczanych.

Lecz i naydrobnieysze dary  przyy- 
ttiuje towarzystw o w pieniądzach, ży­
wności ach, napojach, a rtykułach  odzie- 
zy 5 w m ateryalach  opalowych ; zgoła 
to w szystko , co jest potrzebne do bytu 
1 u trzym ania  ubogich.

A r t y k u ł  52.

Kassyer towarzystwa odbiera do kas­
ty , składki i ofiary pieniężne; a n a t a -  
b°w e , wydaje drukowane kwity, z xie- 
81 biorczey wystrzygane.

dniem ostatnim  każdego miesią- 
, podkreśla dziennik przychodu i roz­

chodu, dla okazania pozostałey summy 
Ma miesiąc następujący.

Każdego czasu, wyznaczonym człon­
kom z wydziału przychodów , składa 
dziennik, i oddaje klucz do kassy , dla 
przeliczenia pieniędzy.

Zachowuje rachunkowość podług 
xiąg i rejestrów  (*) f jak wzory załą­
czone wskazują.

działu w ew nętrznego  i sprawiedliw ości, 
w  senacie rz ąd zą cy m , d. i 5 kw ietnia  1817. 
do N r u 1274.

1. 8go Szymona Jłidy . zip. 558 gr. 10
2. Stey Jadwigi . . .  — 556 — 12
5. Sgo Rochą . . . .  — 1188 — 7
4. Bożego Miłosierdzia — 4 i 8 — 19
5. Sgo W alen tego  . . — 90 —
6. Sgo Mikołaja . . .  —  90 —
7- Sgo Szczepana . . — 2-172 —  i 4
8. Sgo D u c h a ......................  7616 — 9
9- Sgo Leonarda . . .  — 082 — 23*

1 o- K o n i ta te rn i i  włoskiey   466 — 14
Oguł złp. 13,838 gr. 18J.

(*) T e  w zory  niżey po Ustawach.
D zieje Dobrocz■ lipiec, rok  1821.

1 7 1 $

W y p łaca  assygnacye przez p reze­
sa tow arzystw a lub jego zastępcę w y­
dane i podpisem stwńerdzone.

Odpowiedzialnym jest za bezpie­
czeństwo kassy, pomyłki , opusczenie i  
niedozor w rachunkowością jako też 
za zatracenie kwitów i assygnacyy, tu ­
dzież zaniedbanie porządku przepisa- 
nego.

Na posiedzeniu rady  ogulney dono­
si o s tan ie  kassy ; w  końcu roku zdaje 
sprawę ze wszystkich dochodów i w y­
da tków  przed wyznaczoną od tow arzy­
stwa delegacyą, k tó ra  takowy całoro­
czny bilans , czyli porównanie percepty  
z w y d a tk am i, przez g a ze ty , podaje do 
publiczney wiadomości.

A r t y k u ł  33.

Powinności prowizora czyli dozorcy do­
m u  ubogich.

Prow izor będąc obowiązany do ści­
słego wykonania tego wszystkiego, co­
kolwiek m u z rady ogulney lub z w y­
działów tow arzystw a jest poleconern, 
czuwa nad zachowaniem w ew nętrzne­
go po rząd k u , i tego , co służy nie ty l ­
ko do sposobu i głównego celu, w u trz y ­
maniu przyzw oitem , i opatrzeniu  po­
trzeb  ubogich osadzonych : lecz nadto,
wgląda w każdy sczeguł i okoliczności, 
stosując się do przepisanych sobie p ra ­
wideł w tym  względzie , jakoto :

Rozdaje wiernie ubog im , dzienną 
płacę z pieniędzy assygnowanych do 
kassy przez p rez esa ; i z tych wydzia­
łowi przychodu składa rachunek.

Przyym uje i osadza przybywających, 
przez wydział spisu zaświadczonych.

bez jego wiadomości, żaden ubogi 
za furtę  wyyść nie m oże Daje pozwo-
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lenie na piśmie ,  uznawszy tego po trze­
bę i s to tn ą , chcącemu na parę  godzili 
Oddalić się; lecz ubogi, wróciwszy, ma 
żłóżyc do rąk  prowizora ,  tę  kartkę  
pozwolenia. W  przypadku dłuższego 
bawienia się lub nietrzeźwości, p row i­
zor aresztem ukarać  go może. Areszt 
takowy rozciąga się naywięcey do 6ćiu 
gocfzin.

Prowizor zostaje W ciągłych stosun­
kach z wydzia łami, k tórym z rodzaju 
poleceń i czynńości wy konanych zdaje 
sprawę.

Jest składnikiem i szafarzem, ■wszel­
kich ruchomości , narzędzi i sprzętów, 
k tórych  regularne  Utrzymuje rejestra.

W  jego kaUcellaryi znaydują się 
wszelkie protokóły i Xięgi gospodai’- 
stWa domu tego.

Nad czas t rzechgodz inny , oddalać 
się nie może.

Przedstawia i poleca Zasłużonych i 
pracowitych ubogich do względu lus t ra ­
torów i członków wydziałowych} niesfor­
nych zaś i wykraczających na piśmie 
podaje wydziałowi spisU do poprawy.

Składa rachunki respective wydzia­
łom ; a  każdego* tygodn ia , prezydują- 
cernu w ydziału spisu podaje z Nru rap ­
p o r t  liczby ubogich zuaydującycb się, 
W k tó rym  wysczegulnia nazwiska cho­
rych  i zd row ych , przybyłych i uby- 
ł y c h , przez  t en  przeciąg czasu,

Do niego należy dozor ,  aby po­
dług wewnętrznego urządzenia, ubodzy 
w  przepisanym czasie modlitwy , r o ­
boty i wszelkie zatrudnienia swoje 
odbywali.

Sczegulne zaś i drobnieysze obowią­
zki prowizora , kon trak tem  , między 
nim a towarzystwem zaw ar tym  * są 
objęte, j

R O Z D Z I A Ł  VIII.

Uroczystości religiyne. 

A r t y k u ł  34<

Cale towarzystwo zbiera się na urO' 
czystość rocznicy założenia swego, ró­
wnie jak do wyboru urzędników.

Dzień q grudnia , stanowiący pó"* 
czątek roku towarzystwa , przez 
bożeństwó święcony będzie.

Na obrzędy pogrzebowe Z g a s ł y c h  
urzędników towarzystw1 a lub tych, któ­
rzy się zapisem , naymniey tysiąca zło­
tych polskich kapitału , przyłożyli: je-1 
żeli nie wszyscy z grona towarzystwa# 
jednak bliżsi ubyłego i przyjaciele, zgro­
madzać się mają.

A r t y k u ł  35 ,

Mogą być na publicznych posiedź®"' 
niach towarzystwa czytane nekrologi 1 
pdchwały , uwieczniające pamięć zmar­
łych fundatorów i znakomitszych człon­
ków towarzystwa , nie wprzód jednak# 
aż wr skutku uchwały rady ogulney » 
k tóra  ma prawo polecić takowych na­
pisanie, i cZas czytania Oznaczyć.

Idąc Wzórem archikonfraternii  m1" 
łosierdzia, towarzystwo skoro w e  wła­
snym domu posiedzenia odprawiać bę­
dzie w s t a n ie , poczyta sobie źa obo­
wiązek , mieścić wizerunki  zeszłych fun­
datorów Swoich i dobroczyńców, w sah 
swych posiedzeń,

A r t y k u ł  36.

i żPrzekonane jest tow arzys tw o , 
władza duchowna nie przestanie zay- 
moWąp się zachęcaniem i usposabianiem 
ludu* aby się przykładał  do zamiaró>v
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tow arzys tw a  dobroczynności.  Sczegul- 
n*ey apostolskie us ta  t łum aczów praw 
Opatrznośc i ,  zdolne są wzbudzić czu- 
ł°ść i miłosierdzie nad  bliźnimi, a  przez 
to dopomagać do ug run tow an ia  celów 
towarzys twa w czys tym duchu świę tey 
rebgii i mora lności  założonego.

R O Z D Z I A Ł  I X,  

Z a k o ń c z e n i e  U s t a  w.

A r t y k u ł  3 7,
T o w a rz y s tw o  dobroczynności  k r a ­

kowskie , w p ie rwias tkowem  zawiązku 
Su oiin , ograniczone co do funduszów, 
l*ia za sczegulny p r z e d m i o t , t rosk l i ­
wość o kalekach, s ta rcach  niedołężnych, 
i bez sposobu do życia zostających; n a ­
reszcie o żeb rakach  tu  i w  okręgu z ro ­
dzonych lub od dawnego czasu zam ie ­
szkałych. W i e r n e  ta k o w y m  zasadom, 
^ostawia dalszemu czasowi rozpostro-  
t tienie zakresu  swych us i łowań ,  i r o z ­
minięcie macierzyńskiey  swojey opieki.

A r t y k u ł  3S.

W re sz c ie  n aym oen iey  zastrzega so­
bie to w a r z y s tw o ,  iż zarządzanie  jego 
funduszami, do niego t y l k o , z wyłą­
czeniem wszelkiego w p ły w u  , władzy 
to w a rz y s tw a  uw łacza jącego ,  należy.  
W  przec iw nym  razie,  t o w a rz y s tw o  d o ­
broczynności k ra k o w sk ie ,  p rzez  odję­
cie m u  sposobności do wolnego zarzą­
dzenia sobą i funduszami swojemi , lub 
m p rzy p a d k u  zupełnego pozbawienia  
Srodków dzia łania i u t rz y m a n ia  się, za 
rozwiązane uważać się powinno; a w t e ­
dy fundusze do funda torów  ałbo ich n a ­

stępców , wrócić  m a j ą ; pozostające zaś 
w kassie p ien iądze , podług os ta tn jey ,  
mieysce mieć mogącey uchw ały  to w a­
rzystwa,  między potrzebujących w s p a r ­
cia , rozdane  będą. Uo się zaś tycze  
funduszów szp i ta lnych ,  przez izbę r e ­
p rez en ta n tó w  do ogulnych p rzycho­
dów to w arzy s tw a  wcielonych , a  p rzez  
sena t  rządzący w tako  we m połączeniii 
z a tw ie r d z o n y c h ; tak o w e  zostając z a w ­
sze pod ad m in is t racy ą  r z ą d u , wr ż a ­
dnym razie nie zmieniają  swey n a tu r y ,  
i od istnienia to w arz y s tw a  b y n a y m n iey  
nie zależą.

T a k o w e  U s ta w y  podług u c h w a ły  
rady ogulney , m y  w d e p u t a c y i , dla 
p rzey rzen ia  i c h ,  pod dn iem  27 k w ie ­
tn ia  r. b. m ianow ani ,  n a  posiedzeniach 
naszych zważywszy i roz t rząsnąwszy ,  
jako zgodne są z p ro to k ó łem  organiza-  
cyi i postanowień,  zaświadczamy i p o d ­
pisujemy-

(G rodz ick i  p r e z y d .  delegowany.  
ł C za j kowski.

G arycki.
5 1 Gołuchowski W in cen ty  sędzia appel. 
o K irchm ayer M ateusz.
tac<u M ączeński Jakób sędzia pokoju. 

Mąkolski.
Piekarski.
N ow icki Jan w ydaw ca  p ism a •

O dczytane n a  posiedzeniu ra d y  ogulney 18 
m aja 1817 i podpisane.

/ .  WORONICZ biskup krakowski p rezyd u ją cy .  
Jan K a n ty  W ASILE W SK I sekret.



utrzym ywania kassy i xiąg hassowych towarzystwa  
dobroczynności w  Krakowie..

Ner. I.
D Z r E N N I K K \  8 S O W  Y.

lin ie  i 
Przezw isko.

Przedm iot
Przychodu.

Zlo. '2,1' P rzedm iot R oz­
chodu..

Zło.

U  W  A G A.
Z  ostatnim  dniem  każdego m iesiąca , sum m uje się tak  przychód jako i rozchod i okaże się 

,aka ilosc pieniędzy w kassie zn a jd o w ać się pow inna. I  takow y dzieńnik niiesicczniV n J z e z  n re '

FSSI„°, “  J°Cl,0tl6W “ “ ** i *>
'{J te S°. d z ien n ik a , tak  przychód jako i ro zch o d , podług następu jących  w zo ró w , do xia* 1

ow inn WFSU,e S1? ’ 1 WSZyStklC rubl7 k i ,  z n u m era m i, d n iem ,, m iesiącem  i rokiem  , zgadzać l i f  pow inny.

K W I T  Y D  R UJ K  0  W  A N Ei
Ner. II.

L iczba kw htu. N er. D ziennika.
D la tow arzy stw a dobroczynności.
Od J
Z a  miesięcy, 

k w arta ł., 
rok . 
na  raz

Jałm użnę złp. lite ram i w ypisana!, 
o d eb ra łem , n inieyszym  kw itu ję.
W K rakow ie dnia m iesiąca ro k u  —

Kassyer.id  est Zło.

Z lo . Liczba kw itu . N er. D ziennika;
Dla tow arzystw a dobroczynności 
Od.
Za m iesięcy 

k w arta ł, 
rok. 
n a  raz.

Jałm użnę złp. literam i w ypisana 
odebrałem  , nin ieyszym  kw ituje. * 
w  K rakow ie dnia m iesiąca roku.

id  est' Zło. K assyer.

T a  strona' zostaje p rz y  kassie, i zsum ow aw szy 
co -m iesiąc , okaże się dochod, każdego w scze- 
gulnośoi m iesiąca.

A  gdy takow e k w ity , libram i z sz y te , pie­
częcią tow arzystw a opieczętow ane, i porachow a­
ne , kassie oddane , a ręczne k w ity  żadnego w a­
lo ru  n ie  m a ją ; jest, za tem  kon tro la  niezaw odna 
przychodu..

U  W  A  G  A .

Poniew aż inne k w ity , prócz takow ych druko­
w anych, w ydaw ane nie będą ; naw et inne docho­
dy  tu  nie w y m ien io n e , na boku sie w p i s u j ą ,, 
strona zatem  płacąca takow y k w it w y c ię ty  od-*- 
biera..
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Ner. Karty Nlir, j j f .
X  I E  G A  G  Ł  O W  S A.

P rz e z w isk o ,  im ię ,  m ieysce zamieszkania.

W in ien w pisany w  xiegc 
tow arzystw a N eró 

obiecał płacić, 
m iesięcznie, k w a r­
talnie* lub rocznie.

Zło.
§ r - Na io zapłacił. Z lo. £ r .  j

ł

Od Do
C 3  

•  <-1
S

V G
'V -

* 5

Od d n ia , miesiąca, 
roku — Ido dnia 5 
m iesiąca, roku.

♦

Cw 0' c i '

1

•S'1
C/5
C J

•
n

>
l°

\i 
||

•  S
s

C/J
0

<

J2
O

r r ’

•

t

O J

a
.s
0

C/3

TT*<
J2-

0A

U W A G  A.
P rzy  kończącym  się roku e tatow ym  sum m uje się należytość , i co u p ła c i ł ; z k tó ry ch  okaże się,, 

czyli z końcem  roku  nic me w in ien  luk jaka zaległość pozostała, k tó ra  na ro k  następny  nanow o 
jako rem anen t z roku  zeszłego w pisana zostanie , 1 do tego dołączy się należytość następującego 
ro k u ;  ty m  sposobem rocznie takow e rachunk i zbilansują s ię ,  i za rzu tem  oka przekonać się“m o- 
an a , czy jaka zaległość pozostała.

Do takow ey  xięgi jest osobny alfabetycznie ułożony pod lite ram i Sum m ary  as» p rz ezw isk  i-
num erów  k a r ty .— pod k tó ry m  num erem  jest d łużnik \ r c ią g n io n y a . to  dla prędkiego wyszukania? 
każdego d łużnika w  sczegulności.

JVer. IV .
X iega  dochodów n iepew nych  , czyli p rzypadkow ych .

C ś

OJ 1 
ts

6
'L i

CO
CJ

• —1 O

Q A

P  R Z  E  D M I O T  P R  Z Y C H O D U .

T ak o w y  dochod jest na ty tu ły  podzielony.
T y tu ł I. Jałm użna na raz  jeden d'ana.

II. Z  t e a t r u , r e d u t ,  i innych  rozryw ek .
III. Z k a rb o n  kościelnych i dom ow ych. 
1V» N a ubranie ubog ich , i ty m  podobne.

U W A G A .

Zło.

T akow y dochod pow inien się zgadzać z dziennikiem  , i kw itam i drukow anem u, zostającem u 
przy kassie.

P rzy  kończącym  się ro k u , sum m ują się w szystk ie  ty tu ły ,  a rekap itu lacya na końcu , każde* 
go w  sczegulności ty tu łu ,  okaże dochod*



X I Ę  G A R O Z C H O D U .
Ner. V

p4J 'lakow y rozchod jest na ty tu ły  podzielny. Zło.
. £ ly tu ł. 1 .  Na żywność ubogich.

F
• r*
c 1 1 . Na pensye.

letP 3 III. Na opał i  światło.
li' . jr IV. Na odzież. 1

r 0 V. Oehedoztwo wewnętrzne i zewnętrzne.
0

c i ' 
P VI. Expens potoczna.

15 5 . 5
<*> cD 

r*~-5 i tym  podobne.
Z i-H % cr

3

&£ \
Przy kończącym się roku etatowym , summują się wszystkie tytuły rozchodu, te musza 

byc udowodnione dziennikiem , assygnacyami łub kwitami przez prezydującego widyniowanemi, a 
rekapitulacya na końcu okaże summę ze wszystkich tytułów rozchodu całorocznego.

Z tych wszystkich yiąg wypisany całoroczny jeneralny bilans dochodu i rozchodu remanent 
pieniędzy w kassie , jeżeli jaki pozostanie , udowodni.

Z D A N I E  S P R A W Y  KOMITE TU ODWIEDZAJĄCE­
GO t o w a r z y s t w a  w i ę z i e ń  , W Pe ters ­
burgu , od dnia 20 grudnia 1819 do 
roku 1821. —  z Dziennika Towarzy  
stwa czlekolubnego r. 1821, N. 4..— 
[Ob. Dziejów R. 1, st. 162.)

Kom ite ty  odwiedzające, Damski i 
Męzki , dla lepszego wykonania p rzed ­
sięwziętego dzieła,  podzieliły na sam 
przód pieczą o wieziejiiacJi różnych 
mieysc t ey  stolicy , pomiędzy swych 
członków; ażeby każdy, odwiedzając po 
kilka razy na tydzień ,  wyznaczone so­
bie mieysce^ i zaznajamiając się błiźey 
z poleconymi sobie w ięźn iam i , mógł 
ła tw iey  poznawać stan ich moralny. 
Dla ogulnego zaś zebrania  sczegułowych 
postrzeżeń,  ustanowiono tygodniowe 
posiedzenia , na k tórych  wszyscy od­
wiedzający , spoinie z członkami komi­
te tu  gospodarskiego, wolnymi od oso­
bistych s ta rań  około więzień; Damy 
zas odwiedzające w oddzielnych dniach,

przekładają stan i potrzeby więzień 
sobie poleconych; otrzymują roztrzy-  
gnieniej  roztrząsają sposoby ulepsze­
nia w ię z ie ń , podane od Prezydenta  
towarzystwa;  donoszą m u ,  przez pro­
tokoły swoich posiedzę^, o wszystkićm, 
co do jego wiadomości lub rozstrzygnie- 
nia należy ; proszą go o pomoc i znie­
sienie się ze zwierzchnością gubernijal- 
n ą , i odbierają od niego potrzebne,  na 
każdy przypadek, instrukoye.  Imiona 
osob, przy różnych więzieniach obowią­
zki mających, w tein publicznejn zdaniu 
sprawy zamilczają się , jużto dla za­
szłych odrrńau i czasowego oddalenia 
się, już dla t eg o ,  aby chrześcijańska 
ich skromność nie by ła  zasmuconą temi 
pochwałami , które Komite t  obowiąza­
ny będzie oddać stanowi mnogich , im 
poręczonych więzień- Widzi w skry- 
to ś c iT e n ,  k tórego ,  w mnieyszey b r a ­
ci swey, odwiedzają oni w więzieniach, 
zna. On i pobudki i imiona ich.
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D la  ja śn ieyszego w y ło ż e n ia ,  t e r a ­
ź n i e j s z e  z d an ie  s p r a w y  rozdzie la  się na 
k i lk a  części. W  p ie r  wszey okazane  b ę ­
dą  ogulne  ś rodki  u lep szen ia  więz ień ,  
p r z e z  k o m i t e t  o b ra n e  i do s k u t k u  do­
p r o w a d z o n e  , co do  z e w n ę t r z n e g o  p o ­
r z ą d k u , gospodarsk ich  u rz ą d z e ń  i m o ­
ra lne j-  p o p r a w y ;  w d ru g iey  w y s taw i  
się obraz  rze cz y w is teg o  s t a n u  więzień 
w  r ó ż n y c h  m ie j s c a c h  ; nakon iec  w t r z e -  
c iey  p r z e d s t a w io n e  będą  p l a n y  i n a ­
dz ie je  t o w a r z y s t w a  w ięz ień  na  czas 
p rz y s z ły  , tud z ież  umiesczą  się w y p a d  
ki g o d n i e j s z e  u w a g i ,  w ró ż n y c h  czę­
ściach jego z a w ia d o w s t w a  zdarzone .

C z ę ś ć  p  i e r  iv s z d.

O środkach ogulnych ulepszenia sianu 
tutejszych uięzieńt

W s z y s t k i e  Więzienia t u t e y s a e y  s to ­
l icy  , dz ie lą  się na  d w a  g łó w n e  g a t u n ­
ki 5 w je d n y c h  u t r z y m u j ą  się ludzie ,  
Wzięci  p rzez  p o l i c j ą  p rz e d  u k a r a n i e m ,  
l u b  po u k a r a n iu  na  w y g n a n ie  i robo tę  
o d s y ła n i ;  w d ru g ich  będący  pod sądem, 
p o z b a w ie n i  w olności, za d ługi i do d o ­
m ó w  p o p r a w y  i r o b o t y  osadzeni.

P i e r u s ż e m i  są : Wszys tk ie  d o m y  o- 
sadzenia  (sieżje), a d m i n i s t r a c j a  d o b re  
go p o r z ą d k u  * izba  osadzonych  w dom u 
o b e r p o l i c m e j ' s t r a , i t a k  nazw a n a  k o r ­
d egarda  g u b e rn i j a ln e g o  rządu .

D o  d ru g ieg o  g a t u n k u : t u r m ą  m i ę ­
sk a*  d o m y  r o b o ty  i u śm ie rzen ia .

W s z y s t k i e  t e  m i e j s c a  p rzesz ły  pod 
Opiekę k o m i t e t u  odwiedzającego.

K o m i t e t  zna laz ł  j e ,  w y ją w sz y  n ie ­
w y g o d y  dla  ciasności m ieysca  , n ie d o ­
s t a t k u  sposobów u t r z y m a n i a  i bliższe­
go dozoru*  W dosyć d o b r y m  s tan ie ,  
s^zegu ln iey  m ie sk ą  t u r m ę  , w k t ó r e y
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zw ierzchność  , nie  ogran icza jąc  się n a  
s a m y m  ty lk o  p o r z ą d k u  s łużbow ym ,  p o ­
robiła  juz n ie jakie  p o c zą tk i  b u d u ją cy c h  
u s tan o w ie ń .

Ńa p o c h w a łę  wszys tk ich  t u t e y s z y c h  
w ład z  g u b e rn i ja ln y c h  p o w in ie n  k o m i ­
t e t  w y z n a ć ,  że we  wszystk ich  p o r u -  
czonych sobie m ieyscach  w ięz ien ia ,  z n a ­
lazł w  u r z ę d n ik a c h  w yższych  i p o d le ­
g łych , p r a w d z i w i e  gor liwą i t r o s k l iw ą  
dla p r a c  swoich  o p ie k ę  i pomoce

P ie r w s z y  p r z y s t ę p  do z a p r o w a d z e ­
nia  dobrego  p o r z ą d k u  W Więzieniach * 
uczyn i ł  k o m i t e t  p rz e z  rozd z ie len ie  a r e ­
szt a u t ó w  , pod ług  ro d za ju  p r z e s t ę p s tw  
lub  o b w i n i e ń ,  i le  m i e j s c e  pozwol iło ;  
t rosk l iwość  k o m i t e t u  g łó w n ie j s z ą  za ­
w a d ę  w  tern  zna laz ła*  że k o m i t e t  wdę- 
z ień nie  mógł zak ładać  pod ług  swoich 
p r a w i d e ł ,  lecz inusiał  u rządzać  c z y n n o ­
ści swe pod ług  okoliczności * a p r a w i ­
dła s tosow ać  do  z n a y d u  ą c y c h  się n ie ­
u n ik n io n y c h  niedogodności.

W  dr i ig iey  części  tego  zdan ia  sprU- 
w y  wyjaśn i  się to  w szy s tk o  , Co w in iey -  
scacłi z a t r z y m a n i a  w  t e y  m i e r z e  u c z y ­
niono.

Dla bliższego n a d z o r u  n a d  osadzo­
n y m i ,  Wyznaczeni zosta li  dozo rcy  i do- 
ź o re z y h ie  ż ludzi poczciW’ych  , ż p e n -  
sj ą od ooo  do 800 ru b l i  i w ięcey .  
T y c h  d o z o rc ó w  i d o z ó rc z y ń  p rz e z  k o ­
m i t e t  w y z n ac zo n o  do r ó ż n y c h  w ięz ień  
8. Obow iązkiem ich jest  p o m a g a ć  m ie j  - 
s cow ym  U rzęd n ik o m  w ięz ień  i Wyko­
n y w a ć  p o le ce n ia  cz łonków  o d w ied za ją ­
cych.

W y b ó r  k o m i t e t u  by ł  t a k  sdżęśliwy* 
że żaden  ż d o z o rc ó w  nie  okaza ł Się jeścze 
n i e a k u r a t n y m  * a j e d n a  tylko dozo rczy -  
ni zos ta ła  od obo w iązk ó w  oddalona.

W e  w szys tk ich  m i e j s c a c h  ż am k n ię -



c ia  , w k t ó r y c h  m ożna  b r i o ,  z a p r o w a -  
(lżone zosta ły  r o b o t y ;  iecz , że jedna  
•mięska t a n n a ,  dla  d ługiego w niey  
p r z e b y w a n i a  z a t r z y m a n y c h  , p o d aw ała  
sposobność z a p r o w a d z e n ia  w n iey  ro b o t ,  
p e w n e g o  nałogu  w ym aga jących  ; zateri i  
i r o b o ty  w niey m o g ły  bydź  b a rd z iey  
r o z m a i t e  i p iękn ieysze ,  niżeli  w in n y c h .

rzez  sczegóły o t e i n  na swojem rniey 
ecu będzie  pow iedziano ;  w  ogólności zaś 
o z a p r o w a d z e n iu  r o b o l  m ożna  t e r a z  z do­
św iadczen ia  z t w i e r d z e n i e m  powiedz ieć ,  
że za p om ocą  tego  p rz e  wy bornego  ś r o d ­
k a  , w więzieniach  , w k tó r y c h  w przódy  
roz lega ły  się w r z a w a  i n ie p rz y s to y n e  
p i e ś n i ,  z a p r o w a d z o n y  zosta ł  p o rządek  i 
spokoyność  do t e g o  już s to p n ia ,  że od 
w iedza jący  z n ay d u ją  często p r z y  robocie  
a r e s z t a n t o w  czy ta jących  , i że sami  w ię ­
źn ie  , c zy ta ć  i r o z m a w ia ć  o czemkol-  
w ie k  b u d u ją cć m  mogą.

iC^łonkowie  odwiedza jący  , wszyscy 
z a r ó w n o  p i z e k o n a n i  o r z e c z y w is t e m  
dz ia łan iu  S łowa  Bożego n a  se rca  nay-  
z a tw a rd z ia l s z e  , i że dolegliwość i roz 
pacz  w p o w o d z en iu  dzieł domowyc h, sp o ­
sobią cz łow ieka  do p rzy jęc ia  głosu boz- 
k iego , s ta ra l i  się obficie obdarzać  w sz y s t ­
k ie  więzienia  x ięgatn i  P i sm a  ś., a  scze- 
gó ln iey  E w a n je l i j ą :  lecz że dos t rzeżono  
o g u ln e  żądanie  w i ę ź n i ó w ,  czy tać  ż y ­
w o t y  śś. , te in i  t e ż  x iąźkam i  ich o p a ­
t r z y ć  cz łonkow ie  sobie za  obow iązek  
po czy ta l i .

O p ró c z  t e g o ,  p o d łu g  żądan ia  are- 
s z t a n t ó w ,  różnego  s to p n ia  ich o świece­
n ia  i w e w n ę t r z n e g o  s t a n u  , dos tarcza ją  
się różne  m n ieysze  p i sm a  i xłęgi du- 
c h o w n o  m o ra ln e .  Sam i  odwiedza jący ,  
i l e  m o ż n a ,  czy ta ją  w w i e z i e n i u  d u c h o ­
w n e  xiążki ,  o d w iedza ją  w ię źn ió w  scze 
gólniey w posty  j r o z p y t u j ą  się o s ian ie

ich s u m n i e n i a , a zyskując  u fność  ich 
przpz  b r a t e r s k ą  o nich pieczołowitość,  
s t a r a j ą  się sk łonić  każdego z nich , do 
poświęcen ia  s ieb ie ,  pod ług  swojego w y­
z n a n i a ,  t a j e m n i c a m i  kościoła. T y m  
sposobem n ie w id z i a ln y  p lon  w in n icy  
C h r y s t u s o w c y , w idoczn ie  w z r a s t a  i z a ­
k w i t a  : gdyż odw iedza jący  dla wi-elkiey 
l iczby w ięźn iów  , dla  częs tey  ich odmia- 

s cz e g ó ln iey , że z p o m ię d zy  n ich 
żaden nic  mógłby p rzy jąć  na siebie p rz e ­
w o d n ic tw a  d u s z ,  p rze s ta ją  na  t ak ie in ,  
jakie ty lk o  bydź m o ż e ,  zm iękczen iu  serc  
zak n m ien ia ły ch  , a p o t e m  oddają  ich na  
łono kościoła. K a p ła n i  ró ż n y c h  c h r z e ­
ścijańskich w y z n a ń , z w ie lką  radością  
odwiedza jących, up ew n ia ją ,  że więźnie ,  
k tó r z y  p r z e d t e m  u n ik a l i  kościoła p rz e z  
ciąg w ie lu  l a t , i obciążeni ró ź n e m i  cięż- 
kiemi p r z e s t ę p s t w a m i ,  o kaza li  się w s t a ­
nie po ru sza jącey  sk ruchy .  Pew na, że bez 
żaduey  w sobie nadzie i  , bez ż a d n c y  
pewnośc i  o s k u t k u ;  lecz z gorącą  w i a r ą  
i m ocną  ufnością w Bogu , w ty c h  le ­
gowiskach  r o z p u s t y , s w a r o w  i słów 
b r z y d k i c h ,  zas iew a  się t e r a z  S łowo Bo­
ż e ,  p rzez  c z y t a n i e ,  n a u cz a n ie  i xięgh 
w t y m ż e  czasie n i e u s t a n n a  o d m ia n a  
w ięźn iów  p ozbaw ia  o d w ied za jący ch  l u ­
dzkiego u k o n t e n t o w a n i a  z w id o c zn y c h  
p lo n o w  d u c h o w n y c h  sw ych  s t a r ań ;  ale 
znaydu ją  radość  właśc iwszą  ch rześc i ja ­
n in o w i :  u fn o ść ,  że m ieysca  , k t ó r e  d o ­
tychczas  były  s ied l isk iem ro z p u s ty ,  z a ­
m ien i ły  się z ła ski N ay  wyższego , p rz e z  
sposoby n ie g o d n e  , w p r z y t u ł e k  , z k t ó ­
rego do m nogich  famil iy  pow róc i l i  już, 
m o ż e ,  oycowie ,  m a t k i  i dzieci,  sczerze  
n a w ró ce n i  do Boga, sk ruszen i  i poświę-  
ceni t a j e m n i c a m i  : że na  d rodze  do w ie ­
cznego w y g n a n i a  ze s p o łe c z n o śc i , w ic iu  
n ies ie  p a m ię ć  z b a w ie n n y c h  n a u k  t u t e y -
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szych w ięz ień ,  w ie lu  m a ,  a może  i czy- 
a ś. Łw anje l i ją ,  d a n ą  p rz e z  K o m i te t :  że 

Dawet  do k o p a ln i  n e rc z y ń s k ic h  , t ego  
Piekła c y w i l n e g o ,  p rzyn ies iono  j u ż ,  a 
może i opow iada  się E w an je l i ja  k r ó l e ­
s twa,  z tąd  pos łana.  O d w ied za jący  po- 
zyskal i  p r z y w ią z a n ie  a r e s z t a n t ó w ,  p rzez  
s t a r a n i e  o p o lep szen ie  fizycznego ich 
s tanu .  Po ro b i l i  wszędzie u rządzen ia  
W t a ki s p o s o b , a ż e b y  ży w n o ść  świeża ,  
z d ro w a  i na  u m i a r k o w a n ą  cenę  im  do ­
g o d z i ł a .  O p a t r z y l i  ich s to łam i ,  s p r z ę ­
t a m i  , n a c z y n ie m  i szafami dla jego c h o ­
wania .  K u p i l i  wie lk i  zapas  b ie l izny ,  
P a n t o f l o w ,  b e r l a c z ó w  , c z a p e k  , le tn ie -  
So i z im ow ego  odzienia.  O s t a tn i eg o  
dos ta rczy l i  nie  t y lk o  dla  n ie w o ln ik ó w ,  
Których  w odzą  do s ą d ó w ,  a le  n a w e t  
M'a w y sy ła n y c h  n a  osady i do w iecznych  
robot.

S z p i t a l e  w ięz ień  o p a t r z y l i  w e  w sz y s t ­
kie p o t r z e b y .

G łó w n iey sze  u rz ą d z e n ie  w ięz ień ,  co 
do m o r a l n o ś c i , po licy i i gospodars tw a  
by ł o :  a ż e b y  zagrodzić  n ie w o ln ik o m  na 
złe u ży w ać  p ie n ię d z y ,  ze sczodrey  j a ł ­
m u ż n y  w  rę c e  im  dawanych-:  lecz  jak 
konieczność u rz ą d ze n ia  tego  była  z je- 
dney s t r o n y  n a l e g a j ą c a ; t a k  z d ru g ie y  
zachodziło  wie le  w te rn  t rudnośc i .  U-  
W ięz ien i , n aw y k łsz y  w n iew o l i  w ięcey  
nUeć dochodu,  niżel i  w d o m o w e m  swem 
P o b y c ie ,  mieli  sposobność,  d o s taw a n ia  
Wódki sk ry c ie  p rz e d  z w i e r z c h n i k a m i ,  i 
k ie  było sposobu  tego  d o s t r z e ż e n i a :  bo 
" s z y s t k i e  n a y c h y t r z e y s z e  sposoby w y ­
myślone b y ły  d la  jey  p r z y n ie s i e n ia  i 
I ryc ia  p rz y n o szą cy c h .  T a k  np .  pę- 

m»erze n a p e łn i o n e  w ódką  p r z e r z u c a l i  do 
^ a d o m e g o  m ie y s c a ,  za  o b r ę b  t u r m y ;  
ztofy p rZy n osili w  c e b r a c h  k w a ś n e y  ka- 

P m t y  i t . p .  J

Dzieie Dobroci, lipiec, rok 1831.
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N ie w o ln icy  byli  często p jan i ,  bili  się, 
b u r z y l i  się p r z e c i w  z w ie r z c h n ik o m ,  je­
d e n  d rug iego  n o c am i  o g ry w a l i  w  k a r t y  
i koście.  W  t a k im  s tan ie ,  m ożnaż  by ło  
im  co w m ó w ić  ? Jaka  r o b o ta ,  jakie  b u ­
dujące  c zy ta n ie  inogło w t e d y  m ie ć  m ie y -  
sce ? N aśm iew a l i  się i szydzili z c z łonków  
odw iedza jących .

K o m i t e t  uzna ł  za rzecz  ko n ieczn ą ,  
p rzeciąć  w sze lk i  n i e p o rz ąd e k ,  zniscze-  
n iem  jego ź r ó d e ł : o d e b r a n ie m  p ie n ię ­
d z y ;  lecz i t u  z n a la z ły  się t rudnośc i:  bo 
t r z e b a  się by ło  lękać  , a  ż eby  i n i e w o l ­
nicy i o b d a rz a ją c y  n ie  m y ś l i l i , że t e  
czynności k o m i t e t u  są t y lk o  dla  p r z y -  
w ła sczen ia  ja łm użny .

D la  po łączen ia  w szys tk ich  p o t r z e ­
b n y c h  do tego  ostrożności ,  k o m i t e t  tak. 
u rząd z i ł  k a r b o n y , a  żeb y  ja łm u żn a ,  od 
p rzechodzących  w  ogólności n a  t u r m y  d a ­
w a n a  , a n a w e t  n a y m n i e y s z a , w c h o ­
dzi ła  do jego k a s s y ; -wszystkie zaś i n n e  
w n ę t r z n e  i p i e r w i e y  do r ą k  d a w a n e ,  
sk ładane  by ły  do sp ó ln y ch ( a r t e ln y c h )k a r -  
bon, zos ta jących  pod k lu c z e m  a r e s z t a n ­
tów.  Z  p o c z ą tk u  ś rodek  t e n ,  dla  w y -  
s t ęp n iey szy c h  a r e s z t a n t ó w  zdał  się u -  
c iąz l iwym ; lecz po  k r o t k i e m  s z e m r a n iu ,  
k iedy  u z b ie r a n e  p ien iądze  t y l e  p r z y ­
n io s ły ,  że w y c h o d zą cy  z t u r m y  aresz-  
t anc i ,  i w y sy ł a n i  p r z e s t ę p c y ,  zaczęli  p o ­
b ie ra ć  n a  swoję część do 20 i w ię c e y  
r u b l i ;  korzyść  z t e g o  u r z ą d z e n ia  s ta ła  
się dla  n ich  sam y ch  w id o c zn ą ;  d z i ę k u ­
ją za nie ,  i t e r a z  u ż y w a ją  zb iorów sw o­
ich b a rd zo  osczędnie  , a obda rza jących ,  
k t ó r z y b y  czasem życzyli  dać  im  do r ą k  
p i e n i ą d z e , a lbo  p r o w a d z ą  do swoich 
h a r b o n ,  a lbo sam i  w rz u ca ją  do n ic h  
p rz y ję tą  ja łm użnę .

P o ż y te c z n y  ś rodek, t e m  się b a r d z i e y  
t e r a z  u g r u n t o w a ł , iż a r e s z t a n c i , m a -

5
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jący w pamięci da wnieyszy nieporządek, 
p raw ie  wszyscy wyszli.

Pomoc lekarska ściągnęła na siebie 
sczególnieyszą baczność K o m i te t u : bo 
część ta  była w stanie godnem polito­
wania. Rząd nie miał środka przezna­
czać do więzień, za pieniądze, lepszych 
m e d y k ó w , i dla tego mieysca ich za ­
jęte były, z bardzo małą korzyścią, przez 
po l icy jnych  lekarzy. Chorzy zostawali 
p raw ie  bez dozoru. L ekarze  nie mieli 
głosu, często lekarstw zapisywanych nie 
przynoszono w przyzwoitym czasie; nie­
kiedy ciężko chorzy, zimą bez ciepłego 
odzienia, odsyłani bywali do szpitalu 
mieskiego i kilka razy zwracani , dla 
niedosta tku w nim mieysca. A tak  sa­
mo o nich staranie  było dla wielu za- 
bóystwem. W  innych więzieniach cho­
rzy  zostawali bez źadney pomocy.

Na wezwanie Prezydenta  to w a rz y ­
stwa więzień, zgromadzenie tuteyszych 
a p t e k a r z y , przyjęło na siebie bezpłatne 
opatrywanie  wszystkich mieysc zam­
knięcia , po trzebnem i dla nich lek a r ­
stwami;  dla tego też przyję ty  na człon­
ka  komite tu  odwiedzającego urzędnik, 
umocowany do opatrywania  więzień 
ąptecznemi m a te ry a ła m i , od zgroma­
dzenia tuteyszych aptekarzy.

Jeden znajomy z nauki swojey, leyb- 
m edyk , przyjęty,  na własne jego żąda­
nie  , za członka odwiedzającego Komi­
t e t u ;  ku pomocy dodano jemu doktora 
i  podlekarza z przyzwoitą  od Komite tu  
pensyą.

Chorownie więzień przyprowadzono 
do naylepszego s t a n u : chorzy różnych 
więzień mają teraz  dozor naytroskliwszy 
i ludzkością oznaczony. Widocznie i 
do podziwienia umnieyszająca się w wię­
zieniach śmiertelność , jest naywyra-

źnieyszym dowodem dobrego u t rzy m a­
nia aresztantów , i na j lepszą  pochwałą 
dla medyków przy  więzieniach.

W s z y s c y  ob łożn ie  ch o r z y  , różnego  
chrześc i jańsk iego  w y z n a n i a  , na ich żą­
danie  , za radą o d w ied za jących  , odbie -  
r a ją p o m o c  d u ch o w n ą  i są o p a tr y w a n i  , 
s a k r a m e n ta m i .

zę s t o nie  zan iedbuje  K o m i t e t ,  po­
dług m ożnośc i  , s tarania  o w d o w a c h  i 
s ierotach  po w i ę ź n i a c h ,  w  tu r m a c h  u- 
m iera jących .

S u m m y  K o m i t e t u ,  p o m im o  w ie lk ich  
w y d a t k ó w ,  od u s ta n o w ie n ia  jego do igo  
s tyczn ia  t e r a ź n i e y s z e g o  roku ,  do 65 ,882  
i ubłi w y n o s z ą c e , n igdy  się n ie  z m n ie y -  
szały.  K a p i ta ł  jego  w tak  k ró tk im  cza­
sie p od n ios ł  się do i 4 i ,Ó 2 8  rubli.  P o w ­
s ta ł  z e  składki c z ł o n k ó w  i ofiar dob ro­
d z ie jó w  , k t ó r y c h  imiona , dla okazania  
w d z ię c z n o ś c i  p r z e z  K o m i t e t , um iesczo-  
ne  są na  koń cu  t e y  sp ra w y .

L e c z  g d y b y  d o łączyć  do ty c h  sumrU 
t e  , k tó r e  p r z e s z ły  przez  k a r b o n y  spólne  
(artelne)  a r e s z ta n tó w ,  i oc e n ić  wszelki® 
of iary w  r ó ż n e y  ży w n o śc i ,  dla nich p r z y ­
noszone,  m o źn a b y  bez  p rzesad zen ia  po­
łożyć  , że  w  s a m y m  P e t e r s b u r g u  ja łmu­
żna n a  rok jeden ,  dla C hrystusa  w  cie­
m n i c y  , w y no s i ła  do 200,000 .

Poc iesza jący  t e n  w y p a d e k ,  w  w ie k o  
t e r a ź n i e y s z y m  i w pośród  m ieszk ań ców  
jedney  z n a y r o z k o s z n ie y s z y c h  stol ic ,  ni®' 
zbic ie  d o w o d z i ,  źe  pros ta  i cz j  sta w i fl- 
ra w  bozkiego  Z b a w ic ie la  n ie  słabicje 
w  d o b r y m  rusk im  narodzie .

N a y t k l iw s z e  dla chrześc ijanina wi­
doki s t a w i ą  się w  w ięz ien ia ch  n a s z y ć ’ 
w  p r z e z n a c z o n y c h  od kościoła  dniach  
p o k u t y ,  w  dniach  Męki i Z m a r t w y c h ­

w stan ia  Pańskiego .  D o  w szystk ich  w ię ­
z i e ń  n ie  t y lk o  p r z y n o s z ą , le cz  pr^y-
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Wożą różnego  rodea ju  żywność ,  i t o  w y -  
b o rn iey szą :  j a k  np .  ch leb  b i a ł y , p i rogi  i 
t- d . , co t e ż  d o w o d z i ,  źe dający niesie 
svA oję o f i a r ę , nie  dla  z a m k n ię te g o  p o ­
spoli tego c z ł o w i e k a ,, lecz  w s e r c u  swo- 
j em  w idz i  T e g o ,  K t ó r y  p rz e z  r ę c e  wi- 
n o w a y cy  S a m  p rz y y m u je .

K u p c y  t u t e y s i  i i n n y c h  m i a s t , sa~ 
tni od siebie i pod ług  t e s t a m e n t u  z m a r -  

* t y c h , chodzą  z c z ło n k a m i  o d w ie d za ją ­
cymi , dow iad u ją  się o obyczajach  u- 
^ i ę z i o n y c h  za  d łu g i ,  i w y k u p u ją  ich 
w z n a c z n e y  l iczbie  i za w ie lk ie  s u m m y .

K o b i e t y  n a ju b o ższ eg o  s tan u ,  p r z y ­
noszą d r e w n i a n e  m i s y ,  n a p e łn io n e  p ie ­
n iążkam i ,  i p r z e ż e g n a w s z y  się p rz e d  k ru -  
c i f ixem ,  obdzie la ją  u w ięz io n y ch  d ro b n ą  
m o n e t ą  z p o z d r o w ie n ie m  i b ło g o s ła w ień ­
s tw em .

N ie k tó r e  zn ak o m i tsz e  d a m y  w y k u ­
pu ją  d ł u ż n i k ó w ,  co mies iąc  o d w ie d z a ­
ją w ię z ie n ia  i p r z y w o ż ą  p i e n i ą d z e ,  o- 
dzież i b ie liznę  w ła sn e y  ro b o ty .  J e d n a  
z n ich  p r z e z  9 l a t  c iągle  spe łn ia  t o  do- 
b ro d z i e y s tw o .

N ie k tó rz y  c z łonkow ie  C e s a r s k i e j  fa­
m i l i i , idąc  za d a w n y m  z w y c z a j e m  P a ­
nu jących  u  nas Osób,  o d w iedza ją  C h r y ­
s tusa  w  c i e m n i c y ,  p rzez  sczegulnych  
U rzędn ików  , k tó r z y  o d b ie ra ją  w ia d o ­
mość n a  p iśmie  o a r e s z t a n t a c h  za d łu ­
gi , d o w iad u ją  się o m ie y s cu  p r z e b y ­
w a n i a  ich  w i e r z y c i e l i , w chodzą  z n im i  
W u k ła d y  i w y k u p u ją  uwięzionych .

P r e z y d e n t  T o w a r z y s t w a  w czasie  
p rz e g lą d u  w szys tk ich  t u t e j s z y c h  w ię ­
zień , k t ó r y c h  p ie rw s z y  s tan  by ł  jem u  
w i a d o m y , w y n u r z y ł  o d w iedza jącym  z u ­
pe łn e  swe zadow olen ie  , jako naoczny  
świadek  n a d s p o d z ie w a n y c h  pos tępów  
ich  s t a r a n i a  i t r u d ó w .

K o m i t e t  z z ad o w o le n ie m  w in ien  od~

dadź , w e  w szys tk ich  w z g l ę d a c h , p i e ­
czołowitości  o w ięźn iach ,  p i e r w s z e ń s t w o  
K o m i t e t o w i  d a m sk ie m u .  Zadz iw ia jące  
oc h ęd ó z tw o  ich w i ę z i e ń ,  t r o s k l i w y  i  
p i ln y  dozor  n a d  w sze lk iem i  d r o b n o s tk a ­
m i  w e w n ę t r z n e g o  ich u r z ą d z e n i a , p r a ­
co w i te  ro z d z ie la n ie  p r o s t y c h , lecz  c ią ­
g ły ch  r o b o t ,  c iągłe  s t a r a n i e  około cho­
ry c h  , ł agodne  n a u c z a n ie  uw ięz io n y ch ,  
s t a n o w ią  , jakby  w y łą c z n ą  własność  k o ­
m i t e t u  damskiego .  P i e r w s z e  rozgłosi-  
cicdki Z m a r t w y c h w s t a n i a  C h r y s t u s a ,  
p rz o d k u ją  w  s łużen iu  J e m u  w  w ięz ie ­
niach !

Gorl iwość  K o m i t e t u  w ięz ień  n ie  o- 
g ran icza ła  się p o r u c z o n e m i  sobie w ię ­
zien iami .  Sz ła  za p rz e s tę p c a m i  do m ie y sc  
w ieczney  r o b o t y  i w y g n an ia .

K o m i t e t  p r z e z  P r e z y d e n t a  swojego 
uczyn i ł  R z ą d o w i  d w a  w a ż n e  p rze ło żen ia :

1) A żeby  p o d r ó ż n a  odzież , z t ą d  w i-  
n o w a y c o m  w y d a w a n a , chow’a n a  b y ła  
bez s t r a t y ,  i m og ła  b y ć ,  w  p r z y d ł u ż -  
szey d ro d z e  , pod ług  o d m ia n y  p o r  r o ­
k u  , bez  z a t r a c e n i a  p r z e m ie n i a n a .

2) A żeby  o k o w y  g r u b e y  r o b o t y  i 
ciężkie , p r z e m ie n i ć  n a  w ygodn ieysze  i  
w k ła d a ć  n ie  p o d łu g  w ła sn ey  wol i  k o ­
m en d  i u r z ę d n ik ó w  p o l icyynych  , a le  za  
w y r o k i e m  s ą d u , i a b y  k o b ie ty  od n ich  
wolne  były .

T o  d ru g ie  p rz e ło że n ie  jest  już za -  
sczycone z e z w o le n iem  Jego C esa r sk iey  
Mości , i p r z y p r o w a d z o n e  do n a l e ż y t e ­
go w ykonan ia .

C z ę ś ć  d r u g a .

O terażnłeyszym  stanie więzień w ró­
żnych mieyscach , przez członków ko­
m itetu  odwiedzanych.

K o m i t e t  z  r adością  przys tępu je  do
5*
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tey  isto tney części swojego zdania sp ra ­
w y : bo, ile z jedney strony wszystko, 
co się w niey w yłoży , dowodzi nieza­
przeczonego błogosławieństwa, z góry 
spływającego na prace tow arzystw a; 
ty le  z d ru g ie y , i same t ru d y  znaydą 
należna podziękę.

I. O stanie mieskiey turmy, oddziału  
męzkiego.

T u rm ą  ta  była w lepszym od in ­
nych s t a n i e w e  względzie fizycznym 
i policy jnego zarządu,.

W szystko , co można było zrobić ze 
strony mieyscowey zwierzchności, zro­
biono.Niedostatek zaczynał się tam,gdzie 
kończy się staranie  służby , a zaczyna 
się dzieło miłości chrześcijańskiey.

Dozorca , urzędnik w swey rzeczy 
doświadczony t  człowiek dobry i odzna- 
czającey się gorliwości, zaymował się 
sam jeden ze swoim pomocnikiem, kan- 
cellaryą zajętym  , dozorem nad calem 
w ięzieniem , w k tó rem  bywa do 260 
aresztantów. Mała pensya nie w ysta r­
czała jemu nawet na nieodbite potrzeby.

W ięźnie  pobierali pieniądze od Rzą 
du i dających jałmużnę do rąk  swoich, 
a dla niedostatku dozoru i słabey s tra ­
ży , kupowali w ódkę , grali w k a r ty  i 
robili hałasy.

Nie mieli bielizny tu re m n e y ,  i dla 
tego niektórzy nosili jednę koszulę po 
kilka miesięcy^

Chorownia w ię z ie ń , pod dozorem 
policyynego lek a rza ,  była w nayżało- 
śnieyszym stanie.

Pośrodku w ięzienia, dla nieodbi 
tey  po trzeby , założona była kram ka 
z różną żywnością , do k tó rey  wkradła 
się z czasem i chciwość, a tak  p rze ­
chodziło do rąk  szukających zysku , do

15,000’rubli na rok, pieniędzy z jałmu­
żny dawanych.

Aresztanci odsyłani po wym iar cięż- 
kiey kary byli’ bez duchowney po- 
mocy: gdyż osobnego kapłana dia wię­
zienia nie było,.

U karani i po ukaraniu  na w y g n a n i e  
wysyłani,, bez tey  również zostawali 
pomocy.

Aresztanci , przez mieską tu rm ę 
z innych guberniy  zimą na Syberyą w y­
syłani , nie odbierali ciepłego odzienia.

K om ite t po* odebraniu wiadomości 
o tych nieprzyzwoitościach, zrobił na- 
stępujące urządzenia :

1) Dozorcy więzienia przeznaczył 
1000 rub. pensyi i pieniądze na  kw a­
terę.

0) Do pomocy jemu dodał trzech  
ludzi poczciwych , z pensyą po 600 rub.
dla każdego.

Jednem u z nich poruozono dozor 
nad odzieniem i bielizną . których spo­
rządzono na 5 g3o ru b li ;  dwóm d ru ­
gim dwa p iętra  więzienia,

5) Do chorowni przeznaczono do- 
t to ra  z pensyą i , 5oorub . i podlekarza 
z pensyą 5oo rubli.

‘ 4) Kaplica więzienia przystoynie o- 
oatrzoną została ze sczodroty Cesarza 

Jegomości.
Cesarz Jegomość w przeszłym tygo- 

jdniu świątecznym darow ał bogaty u- 
bior kapłański, srebrną  kadzielnicę, cy- 
borium, i inne sprzęty  kościelne , sre­
brne wyzłacane.

Kapelan , przeznaczony do tey  ka­
plicy z pensyą 2,800 rub. na rok , spra­
wuje swe obowiązki z uczuciami p ra ­
wdziwie chrześcijańskiemu \ y  dni świą­
teczne daje naukę; za pierwszern uwia­
domieniem zwierzchnika więzienia, po-
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śpieszą z Nayświętszym Sakram entem  
1 pociechą duchowną ku cierpiącym i u 
m ieraiącym ; długo i. gorliwie spowia 
da uwięzionych , bez względu na wieł 
ką ich liczbę. Wszyscy uwięzieni, mó- 
'vią o nim z miłością.

Rzymsko-katolickiego kościoła xiadz 
Jodzicwicz, często odwiedza mieskie 
więzienia i odbywa w niem  różne du­
chowne posługi.

Biskup ewanjełickiego wyznania, Sy 
g n e u s , odwiedził mieską tu rm ę ,  i u- 
czynił z własne y pobudki- urządzenie, 
ażeby areszt a n c i : inflantczycy, estono- 
wie i szwedzi, odbierali, od swoich pa- 
s to rów , wszystkie potrzebne dla nich 
duchowne pomoce..

Niebezpiecznie chorzy , osądzeni na 
ciężką k a rę ,  i wszyscy u k a ra n i , p rzy­
syłani z innych więzień , a. ztąd wysy­
łający się przez, mieską tu rm ę  do Ner- 
czyńska, spowiadają się i są o pa try ­
wani NayświętszemL Sakramentami.

Od ustanowienia K om itetu  odwie 
dzającego, s4o areszt antów. obojey płci 
spow iadało się i przyym owało Nayświet- 
szy Sakram ent. W  mieskiey tu rm ie  
56 osob ukaranych knu tem  również by­
ło opatrzonych.

kazcley izbie więzienia posta­
wiono nad skarbonką krucyfix , i dano 
po kiłka excm plarzy Now-ego Testa  
m en tu  i jedne xiegę Żywotów, śś.

Przesyłanym przez mieską tu rm ę  
niesczęśliwym zimą, w ydano kożuchów, 
czapek i obuwia na 54o rubli.

K ra m k a ,  k tó ra  była w turm ie, zo­
stała zniesioną; na tera mieyscu posta­
wiono kuchnią ; daw ny z niey dochod,
2 którego przedtem  naymowrano wozi­
w odę, zamieniono na kupienie dwócli 

, ka r  i beczk i, aby konie mogły
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razem  służyć dla przewożenia chorych 
do mieskiego szpitala i do odwożenia 
zm anych.

Nowe urządzenie skarbonek zapa- 
śnych, podało Komitetowi sposobność 
ustanowienia dla aresztantóiy wspólne­
go s to łu , a v  jednym naznaczonym cza­
sie. Rożne zapasy żywności, mięsne i 
postne , dostarczano przez odwiedza­
jących w iezien ia ,. wyborney dobroci i 
za tan ią ,  i le  m ożna, cenę.. MV ozna- 
czoney, godzinie, każdego r a n a ,  p rzy ­
wożą je do w ięzien ia , a starostowie 
spoinych skarbon zakupują wszystko 
czego potrzeba, za pieniądze z tych skar­
bon ,, k tó rych  u trzym uje  się dokładny 
rachunek, przez samych aresztantów, 
t a k , ,  ze w każdym czasie można wie­
dzieć, nie ty lk o , ,  jak wiele pieniędzy 
test w  skarbonach, i jak wiele którego 
dnia w ydano ; ale naw et wiele na k a ­
żdego aresztanta, w  zdarzeniu jego wyy- 
scias z więzienia , p rzypada. My tych
rachunkach nigdy nie ma omyłki. \7_ 
trzym anie  jednego więźnia kosztuje od 
17 do 20 kop. na dzień,, .

Dla k a id cy  izby w in ie n ia  Dokupo­
wano miednice do mycia si? , n a c z y h a  
cynow e, gelazne sagany, w iad ra :  p o ­
malowano szafy dla chowania naczyń, 
rowm ez stoły, i ła w k i,  co wszystko kol 
sztowało 2,015 rubli,.
i Ponieważ dla uśmierzenia robiących 
hałasy w  mieskiey tu rm ie , jeden tylko 
był sposob,, trzym ania  icłi w  kordegar­
dzie k tó ra  często dla ich liczby była 
ciasna;; K om ite t więc wybudował rniey- 
sca. samotne-, do k tórych będą zam yka­
n i ,  dia popraw ienia środkami, podlu°- 
okoliczności przez Kom itet upatrzonem b

'ju różnych więzień niewolnicy, nie- 
cliodzący dawniey do łaźn i, teraz  po--



y43

dług urządzenia kom ite tu  , posyłają się 
av dni naznaczone, do łaźni mieskiey 
tu rm y. K om ite t ją opatru je  drw am i 
i robotnikami.

T o  istotne dla zdrowia niewolników 
urządzenie, oddala, bez wątpienia, w ie­
le ch o ro b , k tó rym  wprzódy z p rzy ­
czyny nieochędóztwa podlegali.

W ie lk ie  dobrodiieystwo dla wię­
źniów mieskich uczynił k o m ite t , przez 
rozszerzenie t u r m y : bo w ogulności
położyć m ożna, że w roku  byw a i p rze ­
chodzi przez nią niewolników do 2000, 
dla tego zdarzała się tak a  c iasno ta , źe 
w  jedney izbie bywało do 70; a w tedjr, 
nie tylko winowaycy różnego rodzaju, 
ale i za długi osadzeni, razem  u trzy ­
m yw ani byli.

K om ite t wyjednał przez swojego p re ­
zydenta , ustąpienie jemu teraz od tu- 
teyszego gimnazyum bliższego więzienia 
skrzydła ; za co naymuje mieszkającym 
w niem wprzódy nauczycielom kw a­
tery. Sum m a na przebudowanie od­
danych dla więzienia i innych do niego 
należących budowli, wynosi 22,472 rub.

Do skrzydła tego przeprowadzono 
k o b ie ty } a mieysce od nich wprzódy 
zay ino w ane, obrócono na wygodniey- 
sze pomiesczenie więźniów.

Dla zupełnego oddzielenia uwięzio­
nych , od ludzi , dla ich odwiedzania 
p rzychodzących, przedzielono wielki 
w  kantorze pokoy k ra tą  żelazną , w t a ­
ki sposob , że niewolnicy , przechodząc 
do tey k ra ty  przez k a n to r , pod u sta ­
nowionym dozorem urzędników , nie- 
inaczey widzą się z przychodzącymi do 
n ich , 'ylko przez k r a t ę , na  arszyn ba­
lustradą  od nich oddaleni. Przez ten 
środek ostrożności, nie tylko wódka i

k a r t y , ale naw et żadne pap iery  nie mo*
gą być Avięźnic-m podawane.

Rozszerzenie mieskiey tu rm y , wielki 
pożytek przyniosło , tak  przez odłącze­
nie kobiet od mężczyzn i zniesienie cia­
snoty , jako przez możność zaproAvadzc- 
nia różnego rodzaju ro b o t , o k tórych  
przez sczeguły mówić się będzie na 
swojem mieyscu ; przez lepsze urządze­
nie chorow ni, i przez zamiar kom ite­
tu  oddzielać , w  jednem mieyscu wprzó­
dy połączonych, ukaranych  od zosta­
jących jescze pod sądem.

Chorownia tego więzienia opatrzo­
na a v  różne potrzeby na  1,2 35 rubli.

Chorych a v  1819 roku  było a v  tey  
tu rm ie  5 6 4 , a av 1820, to jest, od cza­
su starania o niey kom itetu nie p rze ­
chodziła 15o , z których um arło 3; dwie 
kobiety z suchot i jeden mężczyzna 
z nerw owey gniley gorączki.

Przez to Avidocznie doiyodzi się, da- 
bre u trzym yw anie  nieivolnikoAV i um ie­
jętne staranie medykÓAY około chorych.

Za staraniem  niewiadomych osob 
kom itetu  w ięz ień , a v  roku przeszłym 
na wielkim i przewodnim  tygodniu i 
na^Zinartwychwstanie Pańskie,uwolnio­
no z mieskiey tu rm y  do 5o, u trzym yw a­
nych za małe wy kroczenia, jakoto: niepe­
wne obAvinienie, stracenie pasportu  i t.p., 
i wykupiono dłużników, za m iiysze 
summy osadzonych, blizko na 5,000 rubli.

Z atrudnien ie  aresz tan tów  robotą  
w mieyskiey tu rm ie , jest rzeczą tym  wa- 
źnieyszą, że stawi pierwszy przykład ta ­
kiego urządzenia w Rossyi i Avzór nayle- 
pszy.

Niemożna było a v  początkach tego 
zaprowadzenia wyobrazić , a żeby jaski­
nia, napełniona nayzepsutszymi w spo­
łeczności ludźmi f mogła prze z sam®
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rąk  ich zatrudnienie zamienić się w skro- j 
mne pożycie pracowitości i cichości, [ 
wpośród którey, czytanie X'tąg świętych 
i odgłos budujących rozmów , rozlega 
się w nayglębszern milczeniu.

Gorliwość i wynaydująca przemyśl­
ność dobroczyńców ludzkości , w głę­
bokich i delikatnych wyobrażeniach 
swoich , doszła do bardzo jasney i pro- 
stey p r a w d y : ze człowiek zależy od 
wszelkiego przedmiotu , na k tó ry  mocno 
zwraca uwagę. Niewolnicy, p rzyw ią­
zani do robo ty ,  przez korzyść z niey 
wystawianą i moc rozkazu , stawią się 
w  stanie spokoynośei: bo robota wiąże 
naprzód ich ręce i przywodzi ciało, przez 
stan siedzenia przy roboc ie , do spo­
koynośei. Gdyby się na tein tylko po­
żytek z roboty  kończył ; jużby się stała 
wielką przez znisczenie wszelkiey szka- 
raduości w  ich położeniu i częstokroć 
różnych nieprzystoynych poruszeniach; 
ale nie tu  się kończą jey pożytki.  Każdy 
z pracujących, t a k  dla pieniędzy, jako 
i dla pierwszeństwa przed innymi, stara 
się zrobić swoję robotę prędzey i lepiey 
od drugich. Łańcuch ten zew nętrznego 
porządku przechodzi i do moralney części 
niewolnika. Natęża on całą uwagę do 
swojey roboty:  tern natężeniem uwagi, 
myśl jego odciąga się od wszelkich bez­
wstydnych i czczych przedmiotów, które 
przed tem  jedyną zabawą były w jego 
próżnowaniu. Umilka wyuzdana ima- 
ginacya , a usta stają się nieczynni mi, 
W  takim stanie ,  wszelkie czytanie i 
budująca rozmowa , nie tylko się im nie 
p rzyk rzą ,  lecz są przyjemnemi, i jakby 
roztargnieniem w stanie , dla nienawy- 
knienia , dosyć przykrym . T y m  sposo­
bem powoli p rzy  wyka do roboty i zbie­
ra  owoce pracowitości i porządku.

T a  przewyborna teorya,  gorliwością 
kom ite tu  robot i czynnem staraniem 
niektórych jego członków przywiedzio­
na do skutku w mieskiey tu rm ie  , od 
września roku zeszłego do lgo stycznia 
1821 następującym sposoberrt :

Przygotowano wszelkie, do różnych 
robot , potrzebne materyały.  Najęto 
maystrów dla uczenia więźniów , zapro­
wadzono :

1) Darcie szarpiy i rozwijanie powro-  
zow.

Kom ite t  miał ukontentowanie  p rze ­
słać szarpiy w podarku dla szpitala tu-  
teyszego ubogich i do szpitala kalin- 
kow skiego.

Druga jey część użyta  w chorowni 
tu rem n ey  ; a resztę przedano.

2) Robienie materaców’ z sitouńa. 
Tych  zrobiono i rozdano do różnych 
więzień do 75 sztuk.

3) Opla tanie  krzeseł sitowiem. Z ro ­
biono 5g.

4) Robienie kocow, berlaczow z k r a ­
je k.

Kocow zrobiono 2 46 arszynów. Ber- 
laczów i półbócików 11 par.

K om ite t  obowńązany z wdzięczno­
ścią wyznać , źe kupiec Kluczarew, u- 
trzymujący sukienny m ag a z y n , ofiaro- 
>vał na tę robotę 4 ,000 arszynów różnych 
krajek cienkiego sukna,  a Stanfield, u- 
t rzymujący inągazynangielski  , 200 a r ­
szyn,  przyymując . na siebie prócz tego 
przedaz ro b o t , bez źadney za to  opłaty.

5) Robienie kopert  do listów.
T ych  dotąd zrobiono do różnych

mieysc i osob i i , 5gi.
6) Robienie p u d e łe k , futerałów i

tek.
Tych  bardzo dobrze zrobionych wy 

gotoavano i , 3s 5.
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W e  trzech  miesiącach robot m ie­
skiey tu rm y  przedano na 5,697 rubli.

K om itet robot do lgo stycznia te- 
raźnieyszego roku  w ydał 6,8 4 1 rub. ; 
wziął za roboty  8, 5oo ru b li;  m ia łw z y - 
sku 1,65g rubli. Lecz K om ite t”, podług 
wyźey opisanych uwag swoich , o po­
ży tku  z robot więźniów, niew ielką p rzy ­
w iązuje w artość do zysku , naw et cho­
ciażby żadnego nie p rzy n o siły , poczy­
tyw ać będzie za nayistotnieyszy obo 
w iązek w szystkiem i sposobami je w spie­
rać.

Z  zarobionych pieniędzy wydziela 
się przeznaczona część pracującym ; lecz 

-• n ie daje się im  do rąk: chowana w  oso- 
bney skarbonie, stanowi ich kap ita ł, k tó ­
ry  p rzy  Avypusczaniu lub odsyłaniu 
z w ięzien ia , im  się wydziela.

Godnem jest tuw agi i to , że teraz 
osadzeni za długi w tey  tu rm ie , rów nie 
z drugim i pracują.

Z aprow adzenie tego urządzenia do­
znało z razu  niejakich przeszkód ; lecz 
stałość odw iedzających, nie UAYalniając 
i tego gatunku  ludzi od m oralnego p ro ­
w adzenia K om itetu , odw róciła trudność 
ich  wyłącznego próżnow ania.

Dla lepszego zachowania porządku 
w e w szystkich częściach urządzenia, te ­
go nayobszernieyszego ze wszystkich 
więzień , członkowie odwiedzający roz ­
dzielili swoje zatrudnienia. Jedni zay- 
m ująsię  gospodarstwie i i  w ew nętrznym  
jego porządkiem , d rudzy robotam i, in ­
n i moralnością. Skutek  tego urządze­
nia potw ierdza się w ielkiem i z niego po­
żytkam i.

T ak i jest stan terażnieyszy  tu te y - 
gZey m ieskiey tu rm y  oddziału mę- 
zkiego.

II. O stanie tuteyszey tu rm y  mieskiey 
oddziału żeńskiego.

Odwiedzający kom itet dam sk i, ob­
jąwszy wr swoje zaAviadowstwo oddział 
niewieści tu rm y  m ieskiey, z przyczyny 
ciasnego jey um iesczenia we dwóch ty l­
ko iz b a c h , i po rozdzieleniu tych  izb 
na górne i dolne p ię tro , w ielkie napo­
tyka ł trudności w swoich działaniach, 
jużto dla niemożności rozgatunkow ania 
niew olnic pod ług’w ystępków , jużto dla 
trudnego dozoru nad niem i na obu pią- 
trach.

Oprócz tego , łatwTość kom m unika- 
cyi z oddziałem  m ęzkim  pod pozorem  
k ra m k i, k tó ra  się na  m ęzkim  znaydo- 
w ała  dziedzińcu , do różnych n ieprzy- 
zwoitości zręczność p o d aw ała ; jednak­
że pomimo tych  przeszkód , nie uw a­
żając na ciasnotę tu rm y  m ieskiey od­
działu żeńskiego , . dam y odwiedzające 
niezwłocznie p rzystąp iły  do w ykonania 
swojego dzieła.

Z ostała naznaczona dozorczyni , o- 
dziano n iew oln ice , zaprowadzono ró­
żne ro b o ty , ustanowiono czytanie xiąg 
świętych.

D am y pom iędzy siebie podzieliły co­
dzienne odwiedzanie tu rm y , same w niey 
czytały Ew arijeliją, m iew ały nauczają­
ce rozmoAvy, i bacznością, m iłosierdziem , 
tajem ną jedna drugiey pomocą , pozy­
skały miłość utrzym yw anych.

A gdy oddział żeński tu rm y  m ieskiey 
przeniesiono do mieysca, gdzie jest te ­
raz , do domu ustąpionego od gim na- 
zy u m , wówczas ten  oddział zupełnie 
noAvą przyb ra ł postać.

DzieAvięć pokojÓAy, sienią przedzie­
lonych , następnym  sposobem są rozło­
żone. W ielk a  i piękna k u ch n ia , siu-
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zy razem  za izbę jadalną, dla uwięzio- 
nych; obok niey dwa osobne pokoje dla 
u trzym yw anych  za długi'; przez ścianę 
d\va pokoje dla cho rych ; na drugiey 
stronie sieni jeden pokoy dla dozorczy- 
111 i m ało le tn ich , jeden dla widzenia 
Sl§ z niewolnicami przez k ra tę  z kre- 
'vnemi i znajom em i; dwie wielkie izby 
dla uw ięzionych , jedna dla samotnego 
zamykania opornych i zuchw ałych ; 
Wszędzie postawiano stoły malowane i 
zed le ; pośrodku dwóch izb aresztant- 
skich zrobiony jest wielki p o i , na  k tó ­
rym  przez dzień składa się pościel; 
sporządzono naczynia cynowe i posta­
wiono karbony  dla jałmużny.

Roboty siały się ciągłemi.
W y b ó r  kom itetu  sczęśliwie wypadł 

fta teraźnieyszą dozorczynią tey  turnny, 
a codzienny dozor samych dam odwie­
dzających , tak  jest baczny , ze to miey- 
sce zatrzym ania  tak  jest ochędóźne, 
przystoyne i piękne , że wiele osob u- 
s t ro nny ch , dla odwiedzenia przycho­
dzących , z pierwszego w eyrzenia bio­
rą  to więzienie za dom pryw atny , w  k tó ­
rym  szyją i robią odzienie dla aresztan- 
tow. Można niewątpliwie powiedzieć, iż 
żeński oddział tu rm y  mieskiey jest wzo­
rowym  w I io ssy i, a z wielą innych 
krajów może się równać.

Ur. O wiezieniu , kordegardą rządu gu -  j 
bernijalnego nazywanem . Oddział 

męzki.

Ponieważ przy  rządach gubernijalnych, 
oddzielnych mieysc uwięzienia nie po­
stanowiono i nie b y w a ; ze wszelkiego 
Więc podobieństwa do p raw dy , wielka 
liczba aresztantów przy  tuteyszym  rzą­
dzie gubernijalnym  zrobiła się początko- 

Uzieie Dobroci* Upiec, rok 1821.
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w ie , jakby p rzy padk iem , z wielkiego 
mnóztwa spraw  o więźniach ; ustawnie 
w poinieyszym  czasie pomnażająca się 
liczba spraw i aresztantów, przym usiła  
umieścić ich w izbach poza kordegardą; 
izby te  były swobodne, i dla tego do­
tąd  mają one niewłaściwe sobie nazwi­
sko, kordegardy  rządu gubernijalnego.

W niosek  ten  u ła tw ia  wszystkie nie­
dogodności przerzećzoney tu rm y .

Do i 3o i więcey a resz tan tów  płci 
męzkiey znalazł kom ite t zamkniętych, 
we dwóch izbach sklepionych, gnuśnych, 
zakopconych dym em  i pełnych szkodli­
wych wyziewów. Przedzielone są d re ­
wnianą k ra tą  od kuchni, w k tórey  stoi 
straż gwardyi. Izby te, do pieczary b ar-  
dziey podo bne , napełn ione  były  t łu -  
sczą przestępców, już ukaranych, na ka rę  
idących, zostających pod sądem, wziętych 
przez policyą , za to , że nie mieli albo 
utrac ili  pasporta, tudzież małoletnich,źle 
odzianych i wpółnagich. Pośrodku p ie r-  
wszey z tych izb stała  kratnka z różne- 
ini rzeczami dojedzenia, k tó ra  i ciasno­
tę  i brzydki zapach powiększała. Przez 
obie izby codzień noszono wszelkie nie- 
ochedóztwo: bo drugiego wyyścia nie 
było; a powietrze tak  było nieczyste, 
że członkowie tow arzystw a opieki wię­
zień, z tego nayokropnieyszego mieysca 
wychodzili zawsze chorzy.

Dla u trzym yw anych  więźniów przy ­
noszono wodę z blizkich" kanałów , ze­
psutą i szkodliwą. K om ite t na p rzed ­
stawienie członka odwiedzającego urzą­
dził, a żeby wodę przynoszono z Nowy.

Uwięzieni byli bez żadney pomocy 
duchow ney; nigdy pod tem i sklepie­
niami , zeszpeconemi przez ustawiczne 
złorzeczenia, sw ary  i przeklęstw a , nie 

'wznosił się głos spólney m odlitwy.
6
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Do t e y to  jaskini rozpusty, jak nowy 
K urcyusz  , jeden z członków odwiedza­
jących, rzuci ł  się dobrowolnie .  W szed ł  
do tu r in y  r ządu  g u b e rn ia h .ego z Ewon- 
jeliją w ręku.  Ani wołania  rozwio- 
złości.ani szyderstw o i pośmiewisko prze* 
s t ę p c ó w , tłoczących się bez porządku  
około członków odwiedzających, k tó rzy  
czytal i  dla nich Słowo ż y w o ta ,  nie  m o ­
gły zat łumić świętości jego głosu. P r z e ­
n ik n ą ł  do ich serca. Uspokoiło się z u ­
chwals two.  Nadzy zostali  przyodziani.  
P o w ie t rz e ,  ile można,  oczysczone. Miey- 
sce nieczystości, zrobi ły się ochędóżrie. 
P ien iądze  odjęte rozpuście  obrócono I 
n a  opatrzenie  uwięzionych rzeczami po­
t r z e b n e m u  Ustanow iono  w  naznaczo­
n y m  czasie stół spólny, zaczynający się 
od modli twy.  W  poście, chcący się spo­
wiadać , słuchają mszy, w więzieniu od- 
p raw ianey .  Zaprow adzono  roboty.

K lu czn y  (*) kazańskiego kościoła k a ­
ted ra lnego  , Xiądz P i o t r ,  prosi ł  o p o ­
zwolen ie  spowiadania i daw7ania Nay- 
świętszego S a k r a m e n tu  w tern więzie­
n iu  , a dopełn ia ł tego z uczuciem p r a w ­
dziwego kap łana  Chrystusowego. T k l i  
w a  i w y b o rn a  mowa,  miana  przez nie 
go z t e y  okoliczności do niewmlników, 
w ie lu  niechcących się spowiadać powo- 
l a ła  do stołu Pańskiego.

Z r e s z t ą ,  to  w ięz ien ie ,  dla ciasno- 
ści mieysca ,  n igdy do pożądanego przez 
K o m i t e t  s tan u  przyw iedz ione  bydź nie 
może.

<JY. O kordegardzie rządu  gubernijalnego.
Oddział żeński.

T o  i co się powiedziało 0 oddziale

(*) K h ic z ir , K luczny  , urząd pralćtta iuającfe- 
go dozor nad rzeczami kościoła katedral­
nego (R).

męzkim tego więzienia  , nie  może się 
porów nać  z t e r n , c© powiedzieć  należy 
o oddziale żeńskim.

Jedna  sczupła izb a ,  w k t ó r e y , bez 
względu na g a tu n ek  p rzes tęps tw a ,  wsz)'* 
stkie uwięzione , r azem  były utrzymy" 
wane.  S t raż  dzieti i noc sta ła  razem 
z n iemi bez żadnego o d d z ie len ia , i nikt 
nie mógł dóyrzeć  zbrodni  t u  popełnia* 
nych.

Naywiększym dowodem okropności, 
w jakiey zostawało to więzienie , jest, 
iż z początku  żadna z dam odwiedzają* 
cych nie mogła przyjąć  jego pod swoję 

i opiekę.
D am y wszystkie uwolniły  się od teg°‘
Ale te ,  o d  ludzkiey pieczy o p u s c z o '  

ne m iey sce ,  n ie  zostało zapom niane  od 
Boga,  zawsze m a j ą c e g o  w p o g o t o w i ^  
na zdarzen ia  nadzw yczayne  , nadzwy* 
czayne środki.

Jedna  z dam słabego zdrowia  , lec^ 
m o cn ey  w ia ry  i m i ło s ie rdz ia , oświad '  
czyła się dobrowolnie  odwiedzać o p u' 
sczone więzienie.  Długo je odwiedzał® 
w stanie w yżey  opisanym : prośbami 1 
wstawianiem się rozszerzyła jego miey* 
see, p rze łożyła  konieczność oddzieleni® 
s traży  k ra tą  od uwięzionych , przezna* 
czyła dozorczynią  , zaprowadzi ła  robo* 
t y ,  us tanowiła  czy tan ie  xiąg św ię ty^*

D ruga  idzie za jey przykładem.
T rze c ia  łączy się do ni*ch, i tera^  

nayokropnieysze  niegdyś to mieysce ro i'  
wiozłości i n i e r z ą d u , zupełnie  się p rz e'  
istoczyło.

Składa się to  więzienie z dwóch, do 
podziwienia czystych i z b , w których? 
pom im o wielką liczbę u t rz y m y w an y ch  1 
mycia ich bielizny , u t rzy m u je  się c%y. 
s to ś ć , rzadko w p ry w a tn y c h  dornac 1 
zachowywana. Niewolnice mają odaw
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n*e ^ ł a s n e y  sw ey  roboty,  niektóre z dam 
odwiedzających kroiły je dła nich. Z a­
is te  są ustawiczną robotą.  Dobra i p o ­
bożna dozorczyni codziennie razem z nie-  
lr>i odprawia m o d l i t w y ,  a w czasie ro ­
boty czyta  dla nich Pismo ś,

W y ż e y  wspomniony prałat  , xiądz  
P io tr ,  na własne  żądanie ,  odbywał  i 
'v tern wiezieniu wszelką posługę du­
chowną dla a r esz ta n tó w ,  spowiadał i 
dawał Nayświętszy  Sakrament.

Jedna z dam odwiedzających , urzą­
dziwszy wszystko , co jest potrzebnem  
do kaplicy,  zmaydowała się w niey zasvsze 
*ia nabożeństwie .

T e n  cud chrześcijańskiey miłości  
'vzrosl prędzey,  niż w  roku.

V . O dom ie roboczym  oddziału  m ęzkiego.

T o  mieysce  za m k n ięc ia ,  dla sczu-  
płośei swojey , nie dozw ala przyzwoic ie  
Umio3czać w niem u trzym yw anych ,  lecz  
Członkowie odwiedzający i t.U w ie le  
dokazali .

N iew o ln icy  dawniey pozbawien i  du- 
c h o w n e y  p o m o c y ,  teraz obficje obda­
r zen i  xięgami Pisma ś.

W  niedziele i dni świąteczne  cho­
dzą do kościoła na mszą, czego wprzódy  
ńigdy nie było. Mają stale przeznaczo­
nego dla siebie od kom ite tu  kapłana,  
który pe łn i wszelką posługę duchowną,  
a w czasie wolnym  wykłada katechizm,

Odbywają spowiedź  wielkanocną.
Członkowie  odwiedzający czytają dla 

ńich Pismo ś.
U stanow iona  n ie jednokrotna na dzień 

ńicdi itwa ppólna.
Dodany dozorca. N iew oln icy  vv dni 

niedzielne i świąteczne  są wolni o d r o - '  
boty.

Pow ietrze  przez  nakadzanie i odświe­
żanie oczysczone.

Sporządzono potrzebną dla n ie w o l ­
ników bie liznę ,  i są posyłani  do łaźni.

U tr z y m a n ie  chorych polepszone ko­
sztem K om ite tu .

W s zy s tk ie  t e  środki , podług świa­
dectwa członków odwiedzających,  mia ły  
pożądany skutek:bo dało się postrzedz w i ­
doczne u m nieyszen ie  w y s t ę p k ó w ; ■wy­
mieniają i 5  poprawionych i  idących za 
ich nauką.

Sczupłość tego więzienia  i roboty  
spoinie na dziedzińcu o d b y w a n e , spra­
w u ją ,  źe arcsztanci ciągle psują się je­
den od drugiego, co dla cz łonków od­
wiedzających wie lką jest przeszkodą,  
w staraniach około moralności więźniów.

V I . O  domie roboczym  oddziału  żeńskiego.

K om ite t  damski w  domu roboczym  
ustanowił  lepszą żywność  dla chorych  
i urządził ciągłe roboty.

Nade wszystko godne uwagi,  m oral­
ne  sposoby poprawiania  , przez  damy  
odwiedzające dom roboczy  ustano­
w io n e ,  tak co do metody ,  jako i ich skpt-  
ku.

Sposoby te  dzielą się na dw ie  części: 
pierwszy  czytanie  S ło w a  Bożego, drugi  
uczenie  katechizmu.

D a m y  odwiedzające u p ew n ia ją ,  źe 
do słuchania Słow>a Bożego znaydują w u-  
więzionych nay większą i niepowierzcho-  
wną ochotę.

Sposob uczenia katechizmu zapro^ 
wadzono n a s tęp u ją cy : damy odw ie ­
dzające , po zadaniu dla n iewolnic  
kilku pytań z własną odpowiedzią ,  na  
drugi dzień z a py t u j ą  koleją , powtarza­
jąc , aż póki każda z uwięzionych nie

6*
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poymie i nie zatrzym a w pamięci wszyst­
kiego, co było wykładanem.

Pożytek tego sposobu widoczny o* 
kazuje się z łatwości poym ow an ia , a 
razem  mocnego wrażenia. Oprócz 
tego daje się widzieć i w te m ,  ze zada­
ne  py tan ia  naw et w nieobecności od 
wiedzających jest zatrudnieniem  dla 
uwięzionych : bo one dla trwalszego u- 
trzym ania  w pamięci wykładają jedna 
drugiey i powtarzają  między sobą.

Jeden z członków tow arzystw a wię­
zień, słysząc o tern sposobie nauczania, 
przez odwiedzające damy roboczego do­
m u , i znalazłszy jednę z utrzyiny wa- 
nych tam  kobiet w drugietn więzieniu, 
chciał się przekonać o jego p o ż y tk u : 
zadał niewolnicy jedno z naytrudniey- 
szych d lan iey  py tań , o tajemnicy W cie­
lenia Pańskiego, a mianowicie: dla czego 
Bóg, k tó ry  wiedział, że człowiek p rze ­
stąpi przykazanie,/Względem niejedzenia 
owocu zakazanego, uczynił to doświad­
czenie? Kobieta  z wiełkiem jego zadzi­
w ieniem  odpowiedziała wybornie popro- 
stu  a gruntownie. T e y  rozmowie była 
p rzy tom ną jedna z dam odwiedzających 
atego więzienia.

VII. O domie uśmierzenia.
Mieysce to  zamknięcia jest jednern 

at nayuciąźłiwszych dla członków odwie­
dzających: bo jest mieyscem kąry .U trzy- 
m yw an i w niern przynoszą z całego 
m iasta w ystępek już dowiedziony i od­
dany do ukarania.

Aresztanci dom u uśm ierzen ia , od 
4o juz la t  trwającego, przeznaczeni na 
odbywanie wszelkich ciężkich i nieczy­
stych, robot przy obuchowskim lazarecie 
i  domie w arja tow  , byli zostawieni bez 
sądnego rozgatunkow ania  i obciążeni

, ciągłą robotą w dni powszednie i świą* 
teczne.

Członkowie odwiedzający odłączyh 
nayzepsutszych od innych.

U trzym yw ani za małe wykroczenia 
więcey roku , za wstawieniem się człon' 
kow otrzym ali wolność.

Izby oczysczono i przewietrzono. 
Żywność urządzona. W o da  dostarcza 
się świeża. W e  dni świąteczne k o s z t e m  
K om ite tu  kupuje się mięso. Po trzebu­
jącym dostarcza się bielizna , i dla te ­
go śmiertelność teraźniejszego roku 
zmnieyszyła się lo tą  częścią, niżeli w ro­
ku przeszłym.

Aresztanci opatrzeni xięgami świę* 
temi.

Na w ielkim  tygodniu za staraniem 
K o m ite tu , był przysłany z alexandro- 
newskiego klasztoru kapłan z dyakonem? 
którzy przez ciąg tygodnia mieszkali 
w domu uśmierzenia , dla odprawiania 
mszy ś. i nauczania.

W szyscy aresztanci spowiadali sięr 
wielu przystępowało do Nayświętszycb 
Tajemnie.

W  poźnieyszym czasie przydany  od 
K om ite tu  kapłan, dla odbywania posług 
kościelnych i nauczania uwięzionych-

Z a  staraniem  K om ite tu  jednę g° ' 
dzłnę z czasu "wolnego od ciągłey ro­
boty , pozwolono niewolnikom na  słu­
chanie Słowa Bożego..

VIII. O izbie aresztantów przy  policji- 
Częsta odmiana utrzym yw anych 

w  tern w ięz ien iu , i jego reparacyo r 
w  czasie k tórey  aresztanci byli u nu e" 
sczani po różnych domach osadzenia? 
były na przeszkodzie do wszelkich t rw a ­
łych u rz ą d z e ń , zaprowadzanych prze« 
członków odwiedzających..
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Jedn ak ie  donoszą, że czytanie Ewan- 
jelii ś. i rozp raw y  duchowne, słuchane 
są przez aresztantów  z uwagą i ochotą.

Podług ułożonego planu i rachunku  
"w komitecie budowniczym m inisteryum  
spraw  wewnętrznych , przeznaczono na 
przerobienie więzienia tego 17,500 rubli.

Izba aresztantów  urządzona jest n a ­
stępującym sposobem. Na dolnem pię­
trze: 1J sala do przyprow adzania z p rze ­
grodą na skład ; 2) izba aresztantska
dla ludzi mających rangę; 5) izba dla 
oficerów s t ra ż y ; 4 ) izba aresztantska,
około 8 sążni d łu g a , dla umiesczenia 
więźniów płci męzkiey różnego stanu; 
5) sieni ze schodami, prowadzącemu na 
górne p ię tro ;  6) izba straży; 7) izba 
chorych. 8) Na górnem piętrze : izba 
do przyprow adzania różnego stanu nie­
wolnic ; g) oddział a resztantek  mają­
cych rangi ; 1 o) na górnem piętrze zro­
biono izbę z sieńmi i kuchnią oddzielo­
ną przepierzeniem  , a dla wchodu do 
niey zewnątrz zrobiono kam ienne z da­
szkiem schody ; 11) na dole pod głó­
w nym  korpusem  , gdzie była izba ofi­
cerska , jest izba ze sk lepieniem , dla 
wielkich w inow ajców ; 12) nanowo 
Wystawiono skrzydło z drugiey strony 
na p raczkarn ią  i łaźnią z oddziałami.

IX . O d o m a c h  o s a d z e n i a .

a) L iteyney  , R oiesiw ieńskiey , i Karę* 
tney części.

Domy te poruezone są jednemu człon­
kowi odwiedzającemu, k tó ry  w zdaniu 
swojćm sprawy, daje sezegulnieysze po­
chwały przystaw om  tych części, k tó ­
rzy  pomagali jem u wszejkiemi sposo­
bami.

Członek ten  p ez sczegulną gorli­

wość w swoim obow iązku , zdołał z ro ­
bić wiele ważnych popraw .

Przyłożył się swojem wdaniem  do 
przerobienia izby aresztantskiey roźe- 
stwieńskiey części, k tórą  znalazł w złym 
stanie.

O pa trzy ł wszystkie poruezone jem u 
domy Biblijamii Nowemi T estam entam i 
i upew nia  , źe zawsze znaydował nie­
wolników nad ich czytaniem.

Przestrzegał wszędzie czystości po- 
Avietrza i oehędóztwa aa? izbach.

O pa tryw ał ubogich niewolników cie­
płą  odzieżą , w  czasie ich przesyłania.

Przyśpieszał rozsyłanie niewolników 
przez svroje wstawianie się.

Z polecenia K om itetu  opatryAAał u- 
bogieh żywnością, a chorych pantofla­
mi i poduszkami.

K om ite t przeznaczył dla tych domów 
osadzenia osobnego m e d y k a , i z tysiąc 
ca a resz tan tów , były tylko dAvie cho­
re  kobiety.

Członek odwiedzający daje sczeguł- 
nieyszą poclrwałę przystaw ię liteyn ey  
części D ubieckiem u, który, pomagając 
m u z w ielką gorliAYOŚcią, posyła codzien­
nie SAVojego czloAvieka,, czytać dla are- 
sztantÓAV spoiną m odlitw ę, we dni świą­
teczne dostarcza im  swoim kosztem  
łiepszey żywności i  zaprow adził dar­
cie szarpiy.

2) D rugiey i trzeciej adm iralicyynej 
części.

Aresztanci opatrzeni.żywnością^ cie­
płą odzieżą i obmviem. Oczysczone po­
wietrze. Pozwolona łaźnia. Przyśp ie­
szone rozsyłanie nieAvolnikow. Dam> 
xięgi Pisma ś.

5) Czwartey adm iralicyyney części.
Członek odwiedzający ten  dom po-
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świadeza o jego porządku i zaprowa­
dzeniu przezeń Pisma ś.

4) W asilew skiej, petersburskiej i wi-
borskiej.
Członek odwiedzający te domy 

upewnia  o porządku i donosi, źe za­
prowadził  czytanie Pisma ś. w części 
wasilew skiey, w  innych jescze nie za­
prowadzono, dła niałey liczby więźnićrw.

Kończąc ten  krótki  rżut  oka na wszy­
stkie więzienia, poruczone odwiedzają­
cym Komitetom,męzkiemu i damskiemu, 
K om ite t  Towarzystwa składa dzięki je ­
dynemu Bogu, błogosławiącemu jego gor­
liwości , imieniem niesczęśliwych, któ 
rych los polepszony ; chorych, których 
cierpięnia ułżone; nagich,  którzy są 
przyodziani; zatwardziałych i zapamię­
ta łych  o Bogu, k tórzy  miłosierdziem 
Jego zmiękczeni i nawróceni do Niego; 
serdecznie dziękuje wszystkim człon­
kom i dobrodziejom towarzystwa wię­
zień , których hoynerni charami był 
w stanie przynieść pomoc więźniom.

Składa dzięki J W .  Wojennemu J e ­
nerał  Gubernatorowi za dob v zj nną je­
go opiekę dla s tarań towagzy siwa wię 
zień.

Dziękuje  wszystkim tu tey szy m  w ł a ­
dzom gubern i ja lnym  za gorliwą i m i ­
łością bliźniego oznaczoną ich pomoc.

Cześć trzecia i ostatnia .
Ł\ 'i

Pomyślny skutek s ta rań  towarzy­
stwa więzień, wzbudza życzenie roz­
szerzenia jego działań i do więzień ró 
żnych miast ,  sczegulniey na t rakcie  sy 
birskim , gdzie staranie gubernijalnych 
oddziałów tuteyszego K om ite tu  więzień, 
wielkieby przyniosło pożytki. Niescze 
śliwie z różnych krajów Rossyi na Sy- 
be ryą  zsyłani , byliby jak z rąk  do rąk

podawani , od jednego oddziału do d ru ­
giego. Bóg widocznie błogosławi i w  tern 
żądaniu Komitetu  : gdyż w Kazaniu zro­
biono już przez niektórych członków 
towarzystwa bibliynego, osnowę towa­
rzystwa więzień, zebrane zapisy, i do­
syć znaczna summa tu  już przysłana.
Ż D o r p a tu ,  Moskwy, Orła  i Odessy 
jest wiadomość o przedsięwziętych środ­
kach w tymże celu,

W  Kronsztadzie 2 2 lipea roku prze­
szłego otworzony K om ite t  więzień.

Zaledwo wzniosło się to ustanowie­
nie, a już przyniosło wielkie dla ludz­
kości pożytki.

W  domu aresztantów', gdzie do 5o© 
niewolników było, pozbawionych wszel- 
kiey duchów ney pomocy,  urządzona 
izba do odmawiania modlitwy przez ka­
płana , dokąd i z innych mieysp spro­
wadzają się więźnie.

Wszystkie  więzienia kronsztądzkie 
oświecone są światłem Słowa Bożego- 
Tameczny oddział Bibliyny obdarzył 
świętemi xięgami.

yV policyynem więzieniu oddzielo­
no kobiety od mężczyn.

Dla aresztantów wszystkich więzień 
najęta na rok łaźnia,

przedsięwzięte  są środki do o p a t ry ­
wania bielizną , odzieniem i obuwiem* 
tak nt rzymywąny.ch jako i psy łany ch 
aresztantów'.

Dochody kronsztad/.kiego K om ite tu  
więzień dochodzą już około 1Ó21 rub.

Kupieckie  sanktpetei  sł orskie zgrema- 
dzeme darowało na koszule dla tamecz­
nych uresztantów 1000 arszynów płótna.

Obręcze prostey roboty okowów, 
za naleganiem komite tu  , obwijają 
teraz  płótnem.

Wpośród tak pocieszających wypac*'
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k ó w , Towarzystwo więzień nie może 
nie  wspomnieć bez żalu zasmucających 
s t r a t , k tóremi w samym początku zo* 
stało nawiedzone.

Prezydentka  damskiego Komite tu ,  
rzeczywista  tayna radczyni Anna Pie- 
t row na  Kozodawlewowa, zasczycona by­
ła , w czasie otwarcia  towarzystwa wię­
zień , t ą  godnością, dla znajomey po­
bożności i dobroczynności.

W  podeszłym wieku pod ciężarem 
wielkiey t r o s k i ,  k tóra  ją niedawno d o ­
tknęła  z śmiercią w piers iach,  p rze ­
wodniczyła Komite towi damskiemu do 
więzień jesczc n ieurządzonych ; zało­
żyła stałą osnowę porządku i biegu je­
go działań, i wśród tych chrześcijańskich 
t rudów  umarła.

Pani  A. S. Paterson, gorliwa i p r a ­
cowita towarzyszka komitetu  damskie­
go,  także z powszechnym żalem zeszła 
z tego świata.

Lecz  s t ra ta  wielka i nienagrodzo- 
na  dla Kom ite tu  była, z woli Naywyż- 
szeg o , jakby odkładaną do pierwszych 
początków urządzenia sprawy więzień.

Chrześcijański przyjaciel ludzkości 
W a l t e r  Wenning,  założywszy początek 
towarzystwa więzień w Kossyi , i daw­
szy czynny przykład służenia Chrystu­
sowi w więzieniach, po krótkiey a sro- 
giey boleści,  oddalił się do T e g o , K t ó ­
ry  jemu kiedyś powie:  w ciemnicy by­
łem i przyszliście do mnie.

Śmierć tego chrześcijańskiego j rzy- 
jaciela naszego, była dla niego ju t rzen ­
ką błogiey wieczności. Otoczony mo 
ńląoymi się przyjaciółmi , do klęczące­
go przy śmiertelnem łożu kapłana, zi­
mnem! t i s ty , 1 jakby z drugiego już 
świata ,  bezustannie p rzem aw ia ł ,  że 
®łraszno byłoby bez Zbawiciela  wpaść
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w ręce Boga żywego, i jednem z osta­
tnich słów umierającego, do pobożne- 
nego swojego towarzysza za drzwi g ro ­
bu była rada : opowiadać nieustannie  
C hrystusa  , jednego Chrystusa um ęczo­
nego.

Kornitet  więzień , pod przewodni­
c tw em  swojego P rezy d en ta ,  w żało- 
bnem ubiorze i z prawdziwym w sercu 
ża lem ,  również i poseł dworu Wielkiey 
Brytanii,  oddali ostatni hołd szanowne­
mu W al te row i  Wenningowi.

Na pierw szem po jego śmierci po­
siedzeniu towarzystw a więzień , p re z y ­
dent jego . w chrześcijańskiem zgroma­
dzeniu , miał mowę pogrzebową wspa­
nialszą nad pyszne paneg iryk i , błysko- 
tną  wymową głoszące znaczenie i chwa­
lę świata. Ł zy  Komite tu  zapieczęto* 
wały p raw dę  i moc tey mowy.

Mowa P rezydenta więzień ó śmierci 
W altera IVenninga.

Na terażnieyszćm zebraniu Kom i­
t e tu  Towarzystwa opieki więzień,  ka­
żdemu z przytomnych tu  członków^, se r­
ce , bez wątpienia  , z boleścią p rzypo­
mina, nieobecność wpośród nas szano­
wnego i godnego wszelkiego poważenia 
spółczłonka W a l te r a  W enninga.  Na­
pełniona czystą miłością dusza jego, po­
święcona Zbawicielowi w służeniu zam- 
kniętym w więzieniach,  pałająca usta­
wiczną żądzą pomagania cierpiącey ludz­
kości we wszelkich zdarzeniach , p rze ­
niesiona teraz  do drugiego, zapewne 
ooszernieyszego obwodu działań, odpo­
wiednich dobremu k ierunkowi,  k tó ry  
obrała sobie na ty m  padole płaczu, bo­
leści i śmierci.

Dlatego, oddając cześć niezbadanym
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dla nas sądom T e g o , K tó r y  rządząc 
światem , raczy zniżać się i do widze­
nia każdego z synów człowieczych , a 
naybardziey t y c h , k tórych  błogosła­
wieństwo Jego powołuje do rzędu sy­
nów Bożych ; nie będziemy go opłaki­
wali , ja k  c i , którzy nie mają nadziei. 
Jakoż w' rzeczy samey,  przemiana  je­
go stanu nie potrzebuje , nie wzbudza 
pol i towania;  odnosząc zaś do niesczę- 
śliwych , k tórych był pierwszym opie­
k u n e m ,  niezmordowanym pa t ro n e m ,  
t roskl iwym oycem , przykład jego jest 
pew ną  rękoymią do naśladowania ; ko­
rzeniem zagłębionym , z którego n ie ­
wątpl iwie wyydą, jak nowe odrośle, inni 
przyjaciele ludzkości,  gotowi poświę­
cić siebie dla ginących od grzechów, 
niewiadomości i rozwiozłości, którzy 
będą starać się także ulżyć ich ciężar, 
opa tryw ać  w potrzebach, nauczać, rnięk- 
c zy ć , uspakajać i zasłaniać.

Nam zostanie więcey jescze, niżeli 
jego przykład : samo istnienie Kom ite ­
t u  naszego, i T ow arzys tw a  opieki wię­
zień w Petersburgu,  jest pomnikiem pło- 
rm en is tey , źy wey i z niczern niezró- 
w naney  jego gorliwości: polepszyć stan 
uwięzionych,  zasiewać nasienie dobra 
i świętości w złym i osądzonym , w y r ­
w ać  z samego piekła i wieczney zgu­
by  oddaną już i w  samey pasczyznay- 
dującą się zdobycz,  a utrzymując ją od 
nieuchybnego pożarcia, ukazywać d ro ­
gę do zbawienia i sczęśliwości.

O d r .  1817 znaydując się w Rossyi, i 
mało albo prawie  zupełnie będąc jescze 
nieznanym , można powiedzieć , że on 
sam jeden w swojey osobie, był zastępcą 
działań całego tow arzystwa. Za Naywyż- 
szem danym mu pozwoleniem , zwie­
dzał więzienia, domy popraw y i szpi-
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ta le  w Petersburgu , Twerze  1 Moskwie. 
Podług jego uwag wiele zostało poprą-  
wionem: na tę część zwrócono sczegul- 
nieyszą baczność. Niezmordowane na­
leganie jego o zawiązanie t u  T ow arzy­
stwa opieki więzień, otrzymało nakoniec 
pożądany skutek. Dnia 1 g lip. 1819 r., Ce­
sarz Jegomość raczył zezwolić na bytność 
tego tow arzys tw a:  ak t  jego ustanowie­
nia świadczy , źe P. W enning był p ie rw ­
szym , k tóry  podał myśl do tego do­
broczynnego u nas ustanowienia. R a ­
dość jego i t ryu m f  z tego zdarzenia, 
tak  mu pożądanego , zdawały się mieć 
wpływ nawet  na samo jego życie. Od 
tego czasu , jakby jakie święte węzły, 
przywiązały byt  jego do Rossyi. P r z e ­
szłego lata  pośpieszył jescze być \ ^ K ron" 
sztadzie spółuczęstnikiem w odkryciu 
t am  Kom ite tu  więzień. Po tem  , ilcż- 
kroć czynna miłość cierpiącey ludzko­
ści nie powoływała  go ztąd do Anglii 
i innych m ieysc , gdzie oczekiwał dla 
siebie nowego zawodu , nowego pola 
dla wylewu dobroczynności; lecz zaw­
sze myślał już niejako o powrocie do 
nas. Nakoniec popłynął  do Danii dla 
próbowania  i t am  sposobów do zawią­
zania towarzystwa w ięz ień ; wiadomo 
jednak, że rozbicie się okrętu, na którym 
p łyną ł ,  strzymało jego podróż,  i tylko 
Nayłaskawsza Opatrzność , wybawiła je­
go od niesczęścia wpośród rozhukanych 
morskich bałwanów i powróciła go sczę- 
śliwie do Petersburga .  Jednak bez 
względu na nadwerężenie  zdrowia, nie 
p rzestawał  w ciągu całey jesieni ocze­
kiwać sposobności do odjazdu, ale za­
t rzym ały  go tu  w ia try  przeciwne.

T a k  nay wyższa Opatrzność przezna­
czyła m u złożyć tu  znikliwą lepiankę 
c ia ła , aby się przyoblekł w wieczną;
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skończyć ziemskie t ru d y  i zacząć inne  
W górney oyczyinie  naszey.

Mości Panowie i Panie! Z miłości 
i przyzwoitego szacunku dla pamiątki 
zmarłego spółczłonka naszego, spodzie­
wam się, ze się zgodzicie bez waha­
nia na tnóy wniosek, aby poruczyć mi, 
donieść do wiadomości Jego Cesarskiej 
Mości , o śmierci P. W altera  W enninga, 
wyjednać u NayjaśnieyszegoPana pozwo­
lenie na m ieyscu , gdzie spoczywają 
zwłoki tego przyjaciela ludzkości, po­
stawienia skromnego , lecz stosownego 
pomnika , świadczącego o łagodnych 
chrześcijańskich przym iotach i dziełach 
z m arłeg o ; oraz dla pamięci .jego usza­
nowania członków petersburskiego K o ­
m ite tu  opieki w ięzień, którego u rzą ­
dzenia był on dzielną sprężyną.

Nie p rze p y ch , nie próżny blask, ani 
czcze p o ch w ały , powinny być oznaką 
tego pom nika ; lecz p rosto ta , mówiąca 
więcey do serca i pobożne napom ina­
nia. Niech w ł lo ssy i, w drugiey s t ro ­
nie krajów swoich dającej spoczynek 
popiołom ziomka jego, k tó ry  podał 
p ie rw s z e ‘myśli i czynił starania  w r z e ­
czy opieki nad w ięźniam i, chorymi i 
c ierp iącym i, wznosi się pomnik drugie­
go Howarda , godnego jego naśladowcy 
Współzawodnika w temże dobrem dziele.

Pan  błogosławi dzieło sw o je , gdy 
posyła narzędzie dobroci swojej na zie- 
nn ę ;  Pan  dokonywa dzieła swojego, 
§dy bierze ich do siebie do nieba.

Znaczniejsze wypadki moralnej po .  
p ra w y , w tu tejszych więzieniach.

l ) W  jednem z tu te jszych  więzień była 
° sadzona chłopianka,zostająca pod sądem 
Zix zabicie swojego dziecięcia. Damy od- ; 
wiedzające znalazły tę  matkę, zabóycę, 

ł ź s i e ie  D o b r o c i  l ip iec ,  rok  1821.

w naywiększey zat wardziałości.Nie przy­
znawała się do zbrodni już dowiedzio­
n e j ' , a sumienie jey zdawało się ka- 
miennem- Długo pobożne napominania 
odwiedzającey było bezsku teczne : na- 
koniec Bóg wzruszył serce nieskruszo- 
ne zaciętey zbrodniark i: niespodzianie 
zaczęła pokutować sposobem p rzen ika­
jącym , a dam y odwiedzające nie raz 
widziały ją klęczącą , łzami zalaną i m o­
dlącą się przed wizerunkiem  Zbawiciela.

Z zim nym  umysłem osądziwszy sie­
bie za zbrodniarkę , oczekiwała na w y­
rok sądu. Z pokorą i oddaniem się 
na wolą Bożą, wysłuchała w yroku  ska­
zującego ją na k n u ty  i odesłanie na 
wieczną robo tę , mówiąc bez zmiesza­
nia i w duchu zupełnie spokoynym : 

ja m  tego w a r ta !
Odebrawszy karę, poszła znowu do 

w ięzienia, znosząc w milczeniu ciele­
sne cierpienia, bez naymnieyszego n a ­
rzekania na okropny los , k tó ry  ją cze­
k a ł : o jednę ty lko  rzecz była troskli­
w ą : szukała rozmów duchownych z od­
wiedzającymi , żądała nieustannie sły­
szeć Słowo Boże, i gotownła się do p rzy ­
jęcia Nayświętszych Tajem nic.

Dostąpiwszy tego,poszła na w ieczną ro ­
botę, z nayezulszemi w yrażeniam i wdzię­
czności dla dam odwiedzających , p rzy ­
rzekając wypełniać zawsze ich nauki.

2) W  jednem z tu te jszy ch  więzień, 
postrzegła jedna z dam odwiedzających, 
gorącą żądzę uwięzionych, słuchania Sło- 
" a  Bożego, k tó re  jest czytane im co­
dziennie. Zdarzyło się dnia pewnego, 
że jedna z dam nie mogła ich odwie­
dzić.; gdy drugn przyszła do nich dnia 
następującego, wszystkie spotykając ją 
z radością, m ó w iły , iż rozum iały , że 
dam y czemsiś od nich zrażone , chcą
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ye porzucić,  i  ze one nie usłyszą już i 
Słowa Bożego.

5) W  jednem z więzień 2 5 kon to ­
wanych,  odbyło spowiedź przed wysła­
niem ich do Nerczyńska z tak ą  pobo­
żnością, i sprawowało się tak  chwale­
bnie , źe urzędnicy więzienia i człon­
kowie odwiedzający zadziwieniem byli 
przejęci. Gdy jeden z nich dał tym 
niesczęśliwym xięgi Nowego T es tam en­
t u  na drogę , ze łzami podziękowali je 
p rzy jm ując .

4) Rozboynik Artuszyn ,  pięć razy 
w więzieniu u t rzymywany,  i bez n am y­
słu zabóyca M akarów ,  zaprowadzeni 
zostali do jednego z tu teyszyeh więzień 
w nayokropnieyszyrn stanie. Pierwszy 
żałował swoich w ys tępków ,  a ostatni 
poruszony cudowną mocą Słowa Bożego, 
usłyszawszy może pierwszy raz w ży­
ciu i5 rozdz. Ewanjelii Ł ukasza ,  był 
nadzwyczaynie t k n i ę t y , i stopniami 
przyprowadzony do nayżywszego uczu­
cia skruchy.. Rozpostar te  ręce Oyca 
niebieskiego,, przyjęły straconego syna- 
Makarów stał się bardzo łagodnym, i 
nie tylko sam w więzieniu sprawował 
się chwalebnie lecz napominał  i nau­
czał drugich. Z wielką gorliwością a 
często ze łzami słuchał czytania Slow’a 
Bożego. W stawał ,  podług świadectwa 
spółtowarzyszów, w nocy dla odpra- 
wowania modlitwy w skrytości; w cza­
sie wysyłania jego z w ięzienia, p rzy ­
cisnął do serca darowaną mu na d ro ­
gę Ewanje l i ją , i osypał podziękowa 
niami i błogosławieństwy Towarzystwo 
więzień.

5) Zabóyca miesczanin Afanasjew, 
dniem przed odebraniem kary , ,  po 
przeczytaniu już w y ro k u ,  mąż młodley 
żony, i oyciec synka przy piersiach, na­

pominany od xiędza Piotra  , p a r o c h a  
kościoła sy meonowskiego , tak  był skru­
szony, że pod czas spowiedzi p rzypro­
wadził do łez i tego xiedza i nie w ol- 
nika, patrzącego przez szkłanue drzw’i 
kaplicy. r *

Kom ite t  miał ukontentowanie  ul- 
żyć los tych dwóch przestępców' w ich 
przesy łan iu , za pomocą p r y w a t n e g o  
starania swego Prezydenta.

T y m  sposobem , Kom ite t  więzień 
uznał za rzecz potrzebną , publicznie 
zdać sp raw ę ,  nie tylko z powierzonych 
mu od członków' i jego dobrodziejów 
s u m m , lecz i ze wszystkich s w o i c h  
czynności,  a żeby dobrodzieje w i ę z i e ń  
mogli się p rzekonać ,  że Komite t  m a  za 
najświętszy obowiązek, obracać suną* 
my sobie powierzone,  stosownie do ich 
cnotliwych zamiarów.

Prosi o błogosławieństwo Boże nad 
dalszcmi jego czynnościami, żąda aby 
i nadal gorliwość i czynność spółtru- 
dniących się nie u s taw ały ,  z a p r a s z a  
donowey pomocy członków i dobro­
dziejów Towarzystwa więzień.

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.

0  UDOSKONALENIU I N S T Y T U T Ó W  DOBROCZYN­
NYCH  , Pam iętniki p r akty czno-teor e ty ' 
czne hrabiego r u m f o r d a .  Ciąg 5ci. 
P am iętn ik  drugi. Zasady główne , p 0'  
dług których można zakładać insty tu '  
ta ku  wspieraniu u b o g ic h  we w s z y s t '  
kich krajach . —  (Ob. wyźey st. 665-)

R . O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

O gułny w ykład  przedmiotu. Opłakany
1 stan Ludzi przyprowadzonych do ubo' 

ztwa. Żaden kodex praw a nie moż*
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skutecznie zaradzić ich potrzebom. D o­
browolne składki osob dobroczynnych , 
same jedne rnogą dostateczna pom oc  
zapewnić. Jak takowe pomoce zabez­
pieczyć. Odpowiedz na za rzu ty  , j a ­
kie by m ógł kto czynić w zględem  w y ­
datków na u trzym an ie  ubogich. Spo­
sób zaprowadzenia ogulnego p la n u  
w zględem  wspierania ubogich.

L u b o  zasady główne , na k tó rych  się 
w sp ie ra  in s ty tu t  monachiyski dla u b o ­
gie!! , mogą być  wszędzie zalecane, jako 
godne naśladowania ,  i lubo, co się tycze 
każdego sczegulu , znaydują  się wiado­
mości w moim p ie rw szym  pamię tn iku ,  
z tern wszystkiern , gdy sczegóły t e  są 
rozrzucone  i z w icią innem i  p rz e d m io ­
t a m i  p om ieszane ,  a czy te ln ik  znalazłby 
rnoże t rudność  wszystko pod jeden r z u t  
oka i w sys tem atyczny  zebrać  porządek;  
rozum iem  p r z e to ,  iż w ypada  jescze raz 
t ę  sarnę m a te r y ą  t r a k t o w a ć ,  i skutki  
moich badań sposobem zwięźleyszym i 
pożytecznieyszym okazać. Gdy doświad­
czenie postawiło mnie  na s topniu  p r a ­
cowania  ze sku tk iem  około wspierania  
ubogich , i około pożytecznego z a t r u ­
dnienia  klassy łudzi len iwych  i p różno­
w aniu  oddanych;  m n iem am  p r z e to ,  że 
z niejakąś już pewnością  mogę mówić o 
t y m  przedmiocie.  Zamiast  prostego p o ­
w t a r z a n i a ,  co już wyłożyłem p rzy  o p i ­
syw aniu  in s ty tu tu  monachiyskiego, roz­
szerzę się sczegułniey nad takiemi p r z e ­
p i s a m i , k tó re  posłużyć mogą za p r z e ­
wodnic two dla tych, co znaydą się w o- 
kolicznościach tw o rzen ia  podobnychże 
zakładów.

Systema w p r a w d z i e ,  k tó re 'z a lec a ć  
k?dę, g ru n tu je  sie zawsze na sczęśliwycb 
doświadczeniach,jakie poczyniłem w Mo­

nachium ; lecz gdy' mieyscowe okoli­
czności wymagają  pewnego m ia rk o w a ­
nia w p rzy y m o w an iu  ogulnego planu, 
na nie więc naywiększy wzgląd mieć 
będę i wysczegulnię wszelkie odmiany,  
j ak ie - się w nim czynić dadzą.

Nim do tych  sczegułów przystąpię ,  
w ypadn ie  w przódy  obszerniey cały 
p rzedm io t  p r z e y rz e ć  , i rozwinąć  zasa­
dy, n a  k tó rych  każdy in s ty tu t  dla ubo ­
gich, w jakimkolwiek bądź kra ju  w sp ie ­
rać się powinien.  Uważać  r az e m  będę 
trudności  jakie mogą być na przeszko­
dzie w doprow adzeniu  zam iaru  do s k u t ­
ku  , i okażę w końcu , źe nie  masz ża­
dny ch ,  k tó rychby  stałość p rzezw yc ię ­
żyć nie mogła.

O w  stopień ubóztwa,  połączony z zu- 
pełnern n iepodobieńs tw em  zaspokojenia 
pierwszych po trzeb  życia,  bez pomocy 
publiczności,  jest bez w ątp ien ia  naywię-  
kszem niesczęściem: bo ciągnie za sobą 
naywiększe  złe f izyczne,  a n ad to  m a  
za towarzyszów upadla jące  poniżenie  i 
rozpacz bez nadziei: owszem, jest to cho­
roba  nieuleczona , k tó ra  zw yczaynem i  
lekars twam i więcey się ją t rzy  niż łago­
dzi. Jedyną  ulgę przynieść jey mogą 
s ta ran ia  dusz dobrotl iwych.  Jest to  je­
dyny balsam,  k tó ry  boleściom zran ione­
go serca  ulżyć, lub uspokoić może roz­
ją t rzony  p łonnem i nadzie jami i rozpa­
czą oburzony  umysł.

Zdaje się więc być rzeczą dow ie­
dzioną,  że żadne a n a w e t  naymędrsze  
p ra w a ,  w jakimkolwiek bądź kraju , bez 
dobrowolnego przy łożen ia  się osob p a r ­
t y k u l a r n y c h ,  społeczność składających, 
nie są zdolne, w udzielaniu pomocy u- 
bogim sku tkow ać :  bo chociaż p r a w o ­
daw ca  może nakazać  podatek  na u t r z y ­
m anie  ubogich, nie może wszakże stwo-

7 *



7 7 *

r^zyć tego dobroczynnego s ta ran ia ,  tey  
delikatney czułości t a k  potrzebnych 
w obchodzeniu się z ubogimi y tey  pocie­
chy , t ey  oznaki litości i interessowania 
się, k tóre  sarnę jedne mogą powścią­
gnąć występne nałogi, podnieść straco­
ną odwagę, i osłodzić los osob niesczę- 
ściem utrapionych.  Wszelkie usiłowa­
nia dążące do p rzym usu ,  zrządziłyby 
przeciwny zupełnie skutek (*)

Ale', jeżeli jedyny środek skuteczny, 
za którego pomocą można osłodzić do­
lę ubogich , jeżeli jedyne lekars two na 
nieskończone niesczęściń wypływające 
Z żebractwa, ubóźtwa i nędzy w niższych 
klassach ludu , mają brać źródło z do- 
b rey  woli osob składających spolecżuóść; 
w ypada  więc kónieczńić starać się o nie­
ograniczoną ufność publiczności którey 
w  sposobie g run townym  i t rwałym  ina- 
czey pozyskać n i e m o ż n a ,  jak stawiąc 
na  czele instytutu,  założonego ku wspie­
ran iu  ubogich , osoby , k tó rych  gorli­
wość i naywiększa bezinteresowność 
powszechne jednałyby przekonanie. '

Można bezwątpienia dopiąć tego ce­
lu,- zapraszając dostawania  na czele in­
s t y t u t u ,  mężów piastujących dostoyne 
u rz ę d y ,  znanych z szanownego chara­
kteru,* dając im do pomocy ludzi rangi 
mniey  znakomitey, jak naprzykład kup­
ców mających wziętość,  naczelników 
m aję tn ie jszych  familiy, i inne osoby zna­
ne  ze skłonności dobrzeczynienia (**), o-

(*) M ojem  zdaniem , jedyny środek potrzebny 
i rozstropny , jakiego zw ierzchność rządow a 
może się ch w y cić , chcąc w  j; kim kolw iek 
k ra ju  założyć in s ty tu t dla u b og ich , zależy 
na  Lem, aby podać plan  m ądrze ułożony , i 
znieść lub  odm ienić p raw a  k tó reby  się w y- 
konaniu jego sprzeciwiały.-

(**) Okoliczność ta  jes t naywiększey wagi,, od

1 7 2

bowięzując tych,k tórzy się żayrmiją spra­
wą ubogich, aby żadney pensyi lub n a g r o ­
dy nie pobierali , ogłaszając w p e w n y c h  
epokach sczegułowy rachunek w s z e l k i e ­
go przychodu i rozchodu, iżby w p&hlb 
czności naymnieysza nie powstała w ą t ­
pliwość, względem szalunku pieniędzy, 
przeznaczonych dla ubogich. Nakoiiiec 
pożyteczno jest rozsyłać drukowany re ­
jestr alfabetycznie ułożony, wszystkich 

;osob pobierających pomoc,  dodając ich 
wiek , professyą, pomieszkanie , i sum­
mę jaka im się udziela co tydzień , dlai 
tego, aby c i ,  k tórzy jakąkolwiek m o ­
gliby mieć wątpliwość względem śposo- 
ou szafowania pomocy,  mogli się sami 
przekonać o staraniu i uczciwości, jaka 
przodkuje w ich rozdzielaniu.

Nie masz bez wątpienia większey plagi,’ 
jaką może być nawiedzona społeczność,* 
nad roje żebraków osoby partykularne  
ćzują jey skutki w sposob tak  widoczny# 
iż przejęte  bywają wdzięcznością, wi­
dząc się od niey uwółnionemi , a taf p r z y ­
czyna i pobudki chwały narodow ej ,  skła­
niają' wszystkie klassy do wspierania' 
środków przedsięwziętych dla pomaga­
nia ubogim, W  krajach nawet  gdzie 
ludzie ubodzy nie ż e b rz ą , samo wyo­
brażenie nędzy jaką c ierpią , pówinno 
zasmucać każdą duszę skłonną do lito­
ści j i miło mi jest być przekonanym,' 
że nie masz człowieka tak  za twardz ia­
łego serca, któryby się nie ucieszył, wi­
dząc, iż im się udziela skuteczna pomoc.

Na naywiększey p r z e s z k o d z i e  w za­
prowadzeniu planu# gruntującego się na 
pomocach publicznych,' ku wspieraniu 
ubogich i wykorzenieniu żeb rac tw a ,1

niey , m ożna m ówić, zależy po w i ę k s z e y c z ę s c J '  
cały sku tek  podobnego p r z e d s i ę w z i ę c i a .
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stoi m n ie m a n ie  ro z sze rz o n e  p o w sz e ­
chnie  , i 7. dla  u t r z y m a n i a  podobnego 
p rzeds ięw zięc ia ,  p o t r z e b a  bardzo  w ie l ­
k iego w y d a tk u .  Ale ł a tw o  usunąć  t ę  
z a w a d ę  za p o ś r e d n ic tw e m  p rz e k o n a n ia ,  
12 u sk u teczn ien ie  p l a n u  d o b rze  z a s to ­
sowanego  k u  Wspie raniu  ubogich , za ­
t ru d n i a j ą c  p ró ż n ia k ó w  i l e n i w y c h ,  za­
miast,* eo-by m ia ło  poc iągnąć  w ie lk i  w y ­
d a t e k ,  skóńczy  się na  zapob ieżen iu  zgor­
szen iom i osczędzi t e  koszta ,  jak ie  p u ­
bl iczność  i osoby p a r ty k u la rn e !  ciągle 
ponoszą .

Ci, k t ó r z y  u t r z y m u j ą  się k radz ieżą  
lub  ż e b r a c t w e m  , rzeczyw iśc ie  żyją  ko ­
sz tem  publ icznośc i  • a le  t ego  niedosyć,  
żyją b o w ie m  sp o so b e m ,  k t ó r y  się s ta je  
n a w z a je m  n i e w y g o d n y m  i kosz townym , '  
i to  jest ,  co ogtrinie m o żn a  p o w iedz ieć  
ó wszys tk ich  ubogich.

Osoba  uboga  czyli  niesczęśliwa,  k t ó ­
ra  żyje  z tego, co n a  jeden  dz ień  w y s t a ­
r a  się, nie  m a  sposobów o p a t r z e n i a  się 
We w szys tk ie  p o t r z e b y  ekonom iczne ,  
Jakie m o że  sobie p rzysposobić  cz łow iek  
d o s t a t n i e y śży  * lu b  jak ie  m ożna  Spra- 
ivić p rz e z  s p ek u lacy e  w  p u b l i c z n y m  iń- 
| t y  tucie.  Do t e y  uw ag i  i to  dodać  na- 
.eży  i 2e w ięk sza  część ubogich,  ró w n ie  
)ak i ci, k tó r z y  p r z y z w y c z a j e n i  zebrzeć,  

być  p o ż y te c z n ie  z a t r u d n i o n y m i  
r o z m a i t y c h  ro b o lach .1 P r zy p u s c za -  

H c » że k a z d v bi or ąc  ś redn ią  p r o p o r ­
c j ą ,  m o że  po łow ę  tego  zarob ić ,  co p o ­
trzebuje '  na  u t r z y m a n i e  s ię ,  w y d a t e k  

ę d ą c y  c ięż a re m  publicznośc i,  z m n ie y -  
Sży  się t a k ż e  w  t y m  sam y m  s tosunku,- j j j  w y d a t e k  te n  m óg łby  się jeścze b a r -  

z iey  ż fnnieyszyć ,  p r z e z  z a p r o w a d z e n ie  
j r ° r ząd k u  i osczędności,  w zg ro ińadza - j  

rozmaitych zapasów  do ich utrży-j
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G d y b y  m ie szk a ń cy  wie lk iego m ia s t a  
chcieli  się zobowiązać  p r z e z  podp isy ,  
do op łacan ia  p o ło w y  t y c h  su m m  , 
k i e  im  żeb rac y  p rz e z  swoje n a t r ę c t w o  
w ydz ie ra ją  ; p e w i e n  je s tem  , że p o c zy ­
niwszy p e w n e  u rząd zen ia ,  zn a la z łb y  się 
ś ro d ek  O t rz y m a n ia  p r z y z w o i t y m  s p o ­
sobem  wszys tk ich  oguln ie  ubogich.

Ńie ty lk o  ubodzy ,  k t ó r z y  żebra l i  po  
ulicach, a le  i Wszyscy in n i  bez w y ją tk u ,  
k t ó r z y  p o b ie ra ją  w sp a r c i e  w M o n a c h i ­
u m ,  składają  l iczbę p rze sz ło  i 8 o ó  osob 
w y n o s z ą c ą ,  a są  jed n ak że  u t r z y m y w a ­
ni p rz e z  d o bro  w olńć  p o d p isy  m i e s z k a ń ­
ców } z t e in  W sż y s tk ie ń i , Wielu z m a j ę ­
t n y c h  O byw ate l i  i  c h a r a k t e r u  s za n o w ­
n e g o ,  z ap ew n ia ło  m i ę , iż s u m m y ,  któ­
r e  na n ich  ż e b r a c y  wyciska l i ,  n ie  l icząc  
w  to  śćżćgu lńych  u c z y n k ó w  ń ń łó s ie r -  
nych  jakie  czyn ić  z w y k l i ,  w ięcey  uk 
t r z y  r a z y  w y n o s i ły  War tość  r o c z n y c h  
podpisów , jak ie  się zobowiązali  p ł a c i ć  
n a  u t r z y m a n i e  nowego- z a k ła d u ,

Do tey  ókolićżUości t y m  w iększą  
p rz y w ią z u ję  w a g ę , iż w iem  < Że t w i e r ­
d z e n i e ,  jakoby i n s t y t u t  dla  ubog ich  i 
zn ies ien ie  ż e b r a c t w a  m ia ły  za  sobą b a r ­
dzo znaczne  c iągnąc  w y d a t k i ,  o d s t r ę -  
czyło b a rd zo  Wielu d o b ro c z y n n y c h  l u ­
dzi od p o m o c y  t e m u  p rzed s ięw z ięc iu ,  
O b y  to, co p o w ie d z ia ł e m  i stw ie rd z i łem  
mogło  Wszelką u sunąć  n a d a l  W ą tp l iw o ś ć  
i zwrócić  pub l icznośc i  gorliw ość n a  s p r a ­
w ę  ty l e  ro d z a y  ludzk i  obchodzącą.

W e  wszys tk ich  p rzeds ięw zięc iach  
3u b l icznych ,  k t ó r e  bez  dołożenia  się 

r z ą d u ,  m a ją  się w y k o n y w a ć  p r ż e z  p o ­
łą czen ie  dobroWólne osob pryW70tnych 
p a n u j e  zaw sze  n ie  jakiś s top ień  n iedo ­
w ie rzan ia ,  I s to tn i e  rzeczą  jes t  k ł o p o ­
t l iw ą  i t r u d n ą  oddalić  t u  Wszelką  n ie u ­
fność.1 C i ,  k t ó r z y  z. o bow iązku  ż a t r u -
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■dni.a ją śię o p a t r y w a n i e m  ubogich z f u n ­
duszów,  podpisam i  p a r ty k u la r n e m u  ze- 
fcrauych , doświadczą  tego  ba rdz iey  niż 
k to  i n n y ;  lecz sp o d z iew am  s ię ,  iż n ie  
dadzą  o d s t ra szyć  się z a w a d ą , k t ó r ą  ł a ­
t w o  usunąć .

K ied y  rzecz  idz ie  o p rzy jęc ie  p r o ­
j e k t u ,  n a  za łożen ie  i n s t y t u t u  ku  w s p i e ­
r a n i u  ubogich,  za p o m o c ą  d o b r o w o l n e j  
s u b s k r y p c j i ,  czy te ż  ze sk ładki i n n e j ,  
p o t r z e b a  a b y  ci, k tó r z y  się zn ay d u ją  na  
czele  p o d obnego  p rz e d s ię w z ięc ia ,  ob ja ­
śniali pub l iczność  o ro d z a ju  ś rodków ,  

- jak ie  m y ś lą  p rzeds ięw ziąć ,  o z am ia rach  
swoich jak iem i  chcą  ku d o b ru  p o w sz e ­
c h n e m u  dążyć,  i o sposobie jak im  każdy, 
w e d l e  swoj-ey możności , ma  się do sezę- 
śj iwego d o k o n a n ia  p rz ed s ięw z ię teg o  p l a ­
n u  p rzy k ład ać .

R o z u m ie m ,  źe m a ło  jest  t a k ic h  m ia s t  
w  E u r o p i e , gdz ieby  po łożen ie  ubogich  
w y m a g a ło  og łaszan ia  p o d o b n e j  o d e z w y  
do  t e y , j aką  w y d a n o  w  M o n a c h iu m ,  
V / ozasie p r z y t r z y m a n i a  ż e b r a k ó w  ; ale 
p ism o  tego  rodza ju  zas tosow ane  do miey- 
scowych o ko l icznośc i ,  s p ra w i ło b y  mo- 
jern z d a n ie m  n ay lepszy  sk u tek .  Co do 
p o m o cy ,  j a k ą  każdy  może  udzie lać ,  na  
z a p e w n i e n i e  sk u tk ó w  p la n u ,  ku  w s p a r ­
c iu  ubogich z a k r e ś l o n e g o ,  n a leż y  zb ie ­
r a n i e  l a k o w e y  p o m o c y  u czy n ić  nay -  
p ros tszen i  ; lecz r a z e m  o s t rz ed z  w y p a ­
d a  p r y w a t n e  o so b y ,  że nay w ięk szą  za­
w a d ą  do  os iąguienia  c e l u ,  je st  m iędzy  
i n n e m i ,  r o z d a w a n ie  ż e b r a k o m  ja łm u żn y  
p o  o t w o r z e n i u  i n s ty tu tu .

L u b o  n ie  masz  nic t a k  n i e s p r a w i e ­
d l iw e g o  i o k r u t n e g o ,  jak  w y sz u k iw a ć  
p o z o ró w  z a b r a n ia n i a  osobom  p r y w a ­
t n y m  w s p i e r a ć  ż eb r ak ó w ,  i t y c h  , k t ó ­
r z y  &ą w p o t r z e b i e ;  gdy to  jednak  jest  
r z eczą  d o w ie d z io n ą  , iż da jąc  im  w p r o s t

j a łm u żn ę  , zachęca się l e n i s tw o  i w y s t ę ­
pek  , uw ieczn ia  się ż e b r a c t w o  i w sze l ­
kie z ł e ,  k t ó r e  jego jest s k u t k i e m ,  a 
p rz e m y ś ln i  ubodzy  t r a c ą  odw agę ;  p r z e ­
to  nie  m o ż n a  dosyć odzyw ać  się w t e y  
m ie r z e  do p u b l i c z n o ś c i , aby  się w s t r z y ­
m y w a ła  od zw yczaju  t a k  szkodliwego 
t o w a r z y s t w u .

N a leża łoby  os t rzedz  ty c h  wszys tk ich ,  
k tó rzy  p ra g n ą  p r z y k ła d a ć  się do w sp ie ­
r a n i a  u b o g i c h ,  iżby  swoje m i ło s ie rn e  
d a r y  posyła l i  do osob, będących  na cze­
le i n s t y t u t u ,  p rze zn a cz o n e g o  na ich u- 
t r z y m a n i e ,  k t ó r y  bez  w ą t p i e n i a  n a y -  
lep iey  p o w in ie n  znać  ich p o t r z e b y ;  al ­
b o ,  jeżel i  p r y w a t n e  osoby żądają  same 
ro z d a w a ć  j a ł m u ż n y , p o w in n e b y  p r z y -  
n a y m n ie y  zadać  sobie p r a c y  w w y sz u ­
k i w a n i u  p r z e d m i o t u  godnego ich d o b ro ­
c zynnośc i ,  a nie  przeciwió  się wcale  
ś r o d k o m ,  k t ó r e  sam e  z siebie u t r z y ­
m ują  in s ty tu t .

Ale , p r z e d  z ap u sc ze n ie m  się w  scze- 
guły , nie od rzeczy  b ę d z i e , ro z u m ie m ,  
zakreś l ić  obsze rność  i g ran ice  t a k i e g o  

i n s t y t u t u  dla  ubogich  , i z robić  podział  
m ia s ta  na okręgi , co u ła tw i  n i e z m ie r ­
nie  w y k o n a n i e  p odanego  p lanu .

R O Z D Z I A L D R U G I.

Obszerność in s ty tu tu  dla ubogich. —  Po* 
dział m iasta na okręgi czy li kwarta* 
ly. —  Sposob sprawowania interesant 
w  publicznyrn  insty tucie  dla ubogich' 
—  Potrzeba liczbowania w szystkich  
domów w  mieście  , w ktorem  się 
klada in s ty tu t dla ubogich.

Jakieykolwiek  jest obszerności mia­
sto , gdzie się ma zakładać in s ty tu t  dla 
ubogich , jestem tego zdania,  aby m e 
było w niem więcey jak jeden insty '
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tu-t , jeden ogulny k o m i t e t  a d m in i s t r a -  
Qyyny i jeden  podskarb i.  T a  -jedność, j 
Według mego m n i e m a n i a  , koniecznieJ 
p o t r z e b n a ,  nie  ty lk o  z t e y  p rz y c z y n y ,  
ze wszys tk ie  części , k iedy m a ją  wspól­
n y  ś rodek  i dążą do jednego ce lu  pod 
j e d n y m  k ie r u n k ie m  , pospolic ie  n a t r a ­
fiają n a  m n ie y  zaw a d  i t rudnośc i  ; ale 
n a d t o ,  sam a  n ie rów ność  t a k  bogactw,  
j a k  u b ó z tw a  i nędzy  w różnych  k w a r ­
t a ł a ch  m ia s ta  ,  t e y  jedności w  dz ia łan iu  
w y m ag a ją .  N ie k tó r e  pa ra f i je  po  w ie l ­
kich mias tach  , mają  mało  ubogich , a 
n a to m ia s t  in n e  m n i e y  d o s t a t n i e , są n i ­
mi  p r z e p e łn io n e  ; a do t e g o  n ie  masz  
żadnego  p o w o d u ,  a b y  w łaśc ic ie l  lub  
m ie s z k a n ie c  d o m ń  płaci ł  m n ie y  lub  wię- 
cey  n a  w spa rc ie  ubogich , dla  tego  , iż 
m ieszka  w t y m  a n ie  w i n n y m  k w a r ­
ta le .  D o  t e y  pobudk i  i to  dodać n a l e ­
ży , że po  w iększey  części są p e w n e  o- 
k rę g i  po  w ie lk ich  m i a s t a c h ,  w k t ó r y c h  
u b ó z tw o  założyło sobie siedlisko, i gdzie- 
by  n i e p o d o b n a  było  m ie szk ań co m  w y ­
żywić  wszys tk ich  ubogich.  Ś rodk i  d ą ­
żące do zap o b ieżen ia  ż e b r a c t w u  w  ka- 
żd em  m i e ś c i e , aby  pożąd an y  wzię ły  
s k u t e k ,  m uszą  być  p o w s z e c h n e , a t a  
s am a  okoliczność  u c z y n i ł a b y  je p łonne-  
m i , g d yby  c i ,  k t ó r z y  po  bogatszych  
zam ieszka l i  k w a r t a ł a c h  , odm aw ia l i  p o ­
mocy.

W  M o n ach iu m  n a p r z y k ł a d  , p r z e d ­
mieście  Au n a z w a n e ,  składając  z n aczn ą  
pa ra f i ją  , p o b ie ra  dw adzieśc ia  r a z y  wię- 
cey  j a ł m u ż n y ,  nad  tę  s u m m ę ,  j a k ą  ca ­
ły  t e n  k w a r t a ł  p łac i  na  u t r z y m y w a n i e  
ubogich.  M ieszkańcy  je d n ak  in n y ch  
k w a r t a ł ó w  , n ie  p o czy ta l i  sobie za  cię­
ż a r  , i i  ubodzy'  z Au. dzieli li  p u b l iczn e  
Wsparc ia  z ubogimi  in n y ch  kw a r ta łów .

łkażde  | in ias to  p o w in n o  być po^z ie -  i

loue ,  pod ług  sw ey  obszernosci ,  n a  tvię- 
i cey  lub  m n iey  okręgów  czyli  oddz ia ­
ł ó w ;  a każdy t a k o w y  k w a r t a ł  mieć  ko­
m i t e t  d o z o r o w y ,  czyl i  r a c z e y  komłssa-  
rza  z pom ocn ikam i,  z o b o w ią zk ie m  czu ­
w a n ia  nad  a d m i n i s t r a c y ą  wszelk ich  
sprawy odnoszących się d o  u t r z y m y w  a- 
nia  i w sp i e r a n i a  ubogich.

Po  w ie lk ich  m i a s t a c h ,  gd'zie scze- 
guły  po w szech n eg o  i n s t y t u t u  dla  u b o ­
gich,  za n a d to  b y łyby  ro z s z e rz o n e  i r o z ­
m n ożone  , k i e r o w a n ie  s p r a w a m i  b y ło ­
by bez wątp ien ia-  l a t w i e y s z e m ,  g d y b y ,  
bez w zględu  n a  k w a r t a ł y  czyli  okręgi,- 
poczy n iono większe  p o d z i a ł y , łącząó 
w ię c e y  k w a r t a ł ó w  pod d y r e k c y ą  k i lk u  
k o m i t e tó w  sczegułnych.

N a y n a t u r a l n i e y  w  w ie lk iem  mieście ,- 
gdzie  je s t  ż y cz e n iem  za łożyć  p o w s z e ­
c h n y  i n s t y t u t  dla u b o g ic h ,  podzie l ić  
każdą  pa ra f i ją  na  t y l e  k w a r t a ł ó w ,  a b y  
w  k a ż d y m  mogło się z n a y d o w a ć  t r z y  
lub  c z t e r y  ty s iące  m ie szk ań có w .  A l u ­
bo dozor  i czuw an ie  b e z p o ś re d n e  n a d  
s p r a w a m i  każdey  paraf i i ,  m o ż e  być  p o ­
w ie rz o n e  s c z e g u ln em u  jey k o m i t e to w i ,  
w szakże  p r z e z i e r a n i e  w sze lk ich  p r z e d ­
m io tó w  , na leżeć  m a  do ogulnego  k o ­
m i t e t u , .  będącego n a  cze le  z a k ł a d u ,  ai 
w ż a d n y m  p r z y p a d k u  , k o m i t e t y  p a r a -  
f i ja lne  n ie  m a ją  w y b i e r a ć  s u m m  z p a -  
ra fi jan  , lub  im p r o p o n o w a ć  podpisów,,  
an i  t e ż  ro z rz ąd z a ć  j a k im k o lw ie k  g r o ­
szem n a leżący m  do i n s t y t u t u , ch y b a  
w  nag ley  po t rzeb ie .  R ó w n i e  jest r z e ­
czą i s to tn ą  , a b y  sezegulne  k o m i t e t y  n ie  
w p r o w a d z a ł y  żadnego  u rz ą d z e n ia  no-  
W’ego, bez  zez w o le n ia  i a p p r o b a t y  ogul— 
nego  k o m i t e t u ;  bo doskona ła  j e d n o s t ay -  
ność w  sposobie  u t r z y m y w a n i a  ubogich ,  
i z a r zą d za n ia  ich  sp ra w a m i ,  n ie z b ę d n ie  
jest  p o t r z e b n ą  do z a p e w n i e n i a  s k u t k ó w
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przedsięwzięcia i ugruntowania  instytu­
t u  na zasadach t rwałych  i nieodmien­
nych.

Z teyże  samey przyczyny ,  wszel­
kie pieniądze zebrane po parafijaeh, 
nie mają wcale zostawać w  szafunku 
k om ite tów ,  ale należy je wnosić do kas- 
sy publiczney in s ty tu tu ,  i kłaść w r a ­
chunek ogulnego przychodu ; a zaś sum­
m y  potrzebne na u t rzym yw anie  ubo­
gich każdey parafii  , dostarczane być 
powinny przez kassę ogulną,  za r o z ­
kazem naywyźszego komitetu.

,-Co się tycze sczegułhych próśb, tych 
k tó rzy  się znaydują w potrzebie; wszel­
kie  podobney n a tu r y  żądania , powin- 
ne przechodzić przez ręce okręgowego 
komissarza do kom ite tu  parafijalnego; 
a gdzieby nie było nagłey potrzeby, 
lub gdzieby dozwolone wsparcie p rze ­
dłużyć się miało; właściwą byłoby rze­
czą , iżby się komite t  p a r a f ija /u y  odno­
sił do wyroku naywyźszego komitetu. 
W  razie nagłey potrzeby, komitet  pa- | 
ra f i ja lny , sam nawet  komissarz okrę ­
gowy, może być upoważnionym do u- 
dzielenia wsparcia n a ty c h m ia s t ; a na 
ten  koniec daw ać im należy pew ne sum­
m y z czego obowiązani zdawać rac h u ­
nek.

Aby zaś naywyższy komitet  był do 
kładnie informow any , o rzeczywistćm 
położeniu osob proszących wsparcia,, 
wszelkie żądania przysyłane przez pa 
rafijalne k o m i te ty ,  lub przez komissa- 
r z y , t a m ,  gdzieby nie było komitetu,  
mają mieć załączoną wiadomość scze- 
gułową, o położeniu proszącego , podpi­
saną przez komissarza okręgu lub k w a r ­
t a ł u ,  z wyrażeniem su m m y ,  jakąby 
rozumiał potrzebną do udzielania co 
tydzień na jego utrzymanie.

J)la osczędzeuia komissarz om ok rę ­
gowym p r a c y , w opisywaniu ubogich 
żądających wsparcia , można im udzie­
lić wzorów drukowanych , podobnych 
do ty c h ,  jakie się w .dodatku naszych 
.Pamiętników znaydują. Można też -U- 
żyć podobnych wzorów w wielu innych 
sczegułach, odnoszących się do zarządza­
nia sprawami instytutu.

rCo się tycze sposobu, podług któ­
rego naywyższy komitet  i parąfijalue 
komitety mają być formowane , rozu­
miem , że .w każdym składzie rzeczą 
jest nieodbicie potrzebną do u t rzym y­
wania dobrego porządku i jedności we 
wszystkich częściach in s ty tu tu ,  aby je­
den z członków komitetu  parafijalnego 
miał głos i inieysce w naywyższym ko­
mitecie.

A żeby zaś wszyscy członkowie ko ­
m ite tu  .parafijalnego równie imbrmo-' 
wani byli o ogukiych sprawach insty­
tu tu  , właściwą jest rzeczą , aby każdy 
z nich , koleyno znaydował się na  po­
siedzeniach naywyźszego komitetu .

Z teyźe samey przyczyny , bardzo 
pożytecznie jest zapraszać komis sarzy 
kwarta łowych każdego z kolei,  na po­
siedzenia kom ite tu  parafi ja lnego, i na 
posiedzenia nay wyższego komite tu,  gdy­
by posiedzenia parafi alnego nie było.

Życzyłoym jednak,  aby tylko po 
wielkich miastach formowano komite­
ty parąfijalue ; we wszystkich innych, 
gdzieby się nie znaydowało naynuiiey 
sto tysięcy dusz; rozum iem ,  źe lepimy 
podzielić miasto na kw arta ly ,  bez w zgię­
ciu na obszcrność parafiy i k i e r o w a ć  
wszełkiemi sprawami instytutu  za po- 
śred n ii  tw e m  jednego komitetu  T ak ie ­
go użyto sposobu w Mon a c h i u m ,  a sku­
tek  dow iodł, że był róv\ nie pożyteczny



7 8 1

jak 7atwy. Przyznaję się chętn ie , iż 
proponując p lan  do przyjęcia , k tóry  
llie ma za sobą jescze doświadczenia, 
czynię to z niejakiemś niedowierzaniem.

Lecz czy miasto podzielone będzie 
na okręgi czy k w a r ta ły ,  zawsze to jest 
rzeczą koniecznie potrzebną, aby wszy­
stkie domy były liczbowane - czyli nu­
merowane (*), i aby sporządzono do­
kładną listę wszystkich osob w nich za­
mieszkałych. Pożytek z tak iey  ostro­
żności jest nadto w idoczny, aby p o trze ­
bował osobliwego objaśnienia. P ierw- 
szym to jest środkiem , jakiego chw y­
cić się należy p rzy  uskutecznieniu p la ­
nu  zakładu dla ubogich; bo jest ta k ­
że potrzebną rzeczą znać imiona i m ie­
szkania osob , k tó re  wspierają ubogich 
przez dobrowolne-podpisy , równie jak 
i ty c h ,  k tórzy  są p rzedm iotem  litości 
publiczney. T e n  środek, jest równie 
po trzebny  ins ty tu tow i ubogich, założo­
nem u w małym miasteczku lub wiosce, 
jak i w stolicy.

Jest jescze i to rzeczą podobną , iż 
w wielu przypadkach , p raw a krajowe 
gdzie wypada formować zakłady dla u- 
bogich, lub pewne zwyczaje , mające 
więcey jescze wpływu niż same p ra ­
wa, mogą wymagać rozmaitych odmian, 
k tó re  trudno  przewidzieć. Jednakże 
ro zu m iem , że fundam entalne zasady,

(*) Numerowanie domów ,, pomimo sw óy w iel­
ki i oczyw isty  u ży tek , nie nadto dawno 
■upowszechnione zostało w  całey Europie 
po m iastach, a dotąd jescze m niey pospo­
lite jest po wioskach. W  Monachium, z po- 
wpdu instytutu dobroczynnego, porządek 
ten naypierwiey zaprowadził H r. n um ford  
r. 1789- W  naszym kraju z rozporządze­
nia K om m issyi p o lic j i  obojga  narodów, nu­
merowanie domów po miastach zaczęło się 
w  roku 1791. (ił.)

H zie ie Dobrocz. lipiec, rok 1821,
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k tó re  .mają śluzyć za podstawę proje­
ktowi zaprowadzenia in s ty tu tu , są pe­
w ne i n ieo d m ien n e , a przeniknąw szy 
się nimi dobrze , na tra fim y  na  ła tw e  
do pokonania trudności, rprzy w p ro ­
wadzeniu podanego tu  p la n u ,  mając 
zawsze wzgląd na mieyscowość, k tó ra  
może wym agać niejakich lekkich od­
mian.

R O Z D Z I A Ł  T R Z E C I .

Kierowanie ogulne sprawami instytu tu ,
nie ciągnie za sobą< wielu trudów___
O najlepszym  sposobie odpraw owania 
sprawpotocznych i o użytku drukowa­
nych fo rm u ł .—  O przym iotach, jakie 
mają posiadać c i, którzy są postawie­
ni na > czele instytu tu  ku wspieraniu 
ubogie U. —  Ważność niezmierna tego 
przedm iotu .— Nierostropność i okru­
cieństwo , poruczać losy ubogich w  rę­
ce osob , których ani kochać ani powa­
żać nie mogą. Takie osoby są zdatne
do podawania projektów  , dążących do 
wspieracia ubogich , i do przykłada­
nia się czynnym  sposobem do ich w y - 

i konania.

Jakakolwiek jest liczba kwartałów , 
i to re  składają miasto, lub liczba kom i- 
e to w , uży tych  do zarządzania insty- 

:utem, przeznaczonym na wspieranie u- 
bogich ; zawsze jest rzeczą nieodbicie 
p o trze b n ą ,  aby c i,  k tó rzy  się przykła­
dają do skutków tego przedsięwzięcia, 
byli znani z nieposzlakowaney cnoty: 
bo w niczem nienaruszona uczciwość, 
tak  jest po trzebna  zarządzającemu p u ­
bliczną jałmużną, jak odwaga dowodzą­
cemu woyskiem. T ym  bardziey to m am  
za rzecz w a żn ą ; iż każdy p l a n , zasa­
dzający się na pomocach dobrowolnych,

8
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dos tarczanych  przez p a r t y k u l a r n y c h , 
zależy \v sk u tk u  od nieograniczoney 
ufności , jaką publiczność pokłada  w o- 
sobach , p rzeznaczonych do jego w yko­
nania* Mógłbym jescze do t e y  pobud 
ki dodać i to,  iż sposob, jak im w iększa 
część in s ty tu tó w  p ub l icznych ,  założo­
nych dla u bogich, zarządzaną by wała aż 
dotąd  w e  wszystkich p r a w ie  kra jach  
E u r o p y ,  nie czyni  tych  ostrożności,  ja 
k ie  t u  do przyjęcia p o d a j ę , zupełnie  
zby tecznem i .

Moje uwagi względem ważności wzy­
w an ia  d o s t e r u  zakładów dobroczynnych  
osob znakom itych  c n o ta m i ,  mają  to 
sczegulniey na celu, iż p o t rz eb a  zachę 
cać ludzi m a ję tn ie j sz y c h  i całą publ i ­
czność w ogulności do u t rz y m y w a n ia  
podobnych us tanowień .  Jest  jescze in ­
n a  p rzyczyna  może równie  jak pierwsza 
w a ż n a ,  k tó ra  w y m a g a ,  aby  do zarzą 
dzania in s ty tu tem  publicznego m i łos ie r ­
dzia, w zywane  by ły  osoby znane z nay- 
szanow nie jszego  c h a r a k t e r u ,  to  j e s t ,  
dobry  sku tek  jaki w ybór  podobny sp ra ­
w u je  na um ysłach  i obyczajach ubogich.

Ludzie  p rzyp row adz en i  do ubóztwa,  
s ta jąc  się p rzed m io te m  publicznego m i ­
łos ie rdz ia ,  przynoszą  do p rz y tu łk u  dla 
siebie przeznaczonego,  um ysł  osłabiony 
niesczęściem , i z raniony ustawieznemi 
przeciwnościami,- widząc się p rz e to  od­
dalonymi od re sz ty  rodzaju  ludzkiego^ 
bez nadzie i  oglądania kiedyś dni sczę- 
śliwszych, stają się z g ry ź l iw y m i , niespo- 
k o y n i ,  podeyrz l iw i  względem swoich 
przełożonych i n a w e t  względem siebie 
sam ych :  zapobiegając aby się nie stali je­
scze niesczęśliwszyrni, po trzeba  obcho­
dzić się z nimi z nieskończoną łagodno­
ścią i dobrocią , i baczyć na wszystkie  
okoliczności., k tó re b y  ich los op łakany

mogły nieco osłodzić. Nic się t a k ,  mo- 
jem zdaniem , nie p rzyk łada  do uspo­
kojenia  um ysłu  ludzi niesczęśliwych, 
w położeniu rozpaczającem znaydują-  
eych s ię ,  jak zlecenie ich s ta raniu  i p ie­
czołowitości osob c h a ra k te ru  słodkiego 
i p rzystępnego,  skłonnych do dobroczyn­
ności i s u r o w e j  c n o ty ;  nakoniec  osob 
takich,  k tó re  niesczęśliwi, pomimo p rze ­
sądów i podey rżenia  , jakiem ich dusza 
jest napojona, kochać i szanować są znie- 
wołeni

K toko lw iek  zadał sobie p racę  zas ta ­
nowienia  się nad c h a ra k te re m  umysłu  
ludzkiego , i śledzenia okoliczności,  od 
k tórych  zawisło sczęście ludzi, t e n  wie­
dzieć p o w in ie n ,  że to  naywięcey  ich  
pociesza , kiedy dusza znayduje godny 
przedm io t  swoich na jsłodszych a fektów,  
is totę  t a k ą ,  k tó rą  może koch ać ,  sza­
cować , a t a  pomoc Uaypotrzebnieysza  
jest w czasie preciwności  i zupełnego u-  
padnienia  n a  umyśle,  k iedy  żaden p ro ­
m yk  nadziei nie  pozosta je ,  coby mógł do 
nowych usiłowań zachęcić w znoszeniu 
doświadczeń przeciwności .

Los ubogich przywiedzionych do n ę ­
dzy, k tórzy p rzed tem  dobrze  się m ie ­
li , i używali  pew nych  wygód życia,  
jest prawdziwie  op łakany ,pomim o w szel ­
kich us i łowań ulżenia im w biedzie ; i 
gdyby się p rzy p a t rz o n o  zbliska ich po­
łożen iu ,  pew ien  jes tem uznania  , iż nie 
można nigdy dosyć łożyć s ta ran ia  na  
zm nie jszen ie  ich cierp-eń,  i na uspoko­
jenie nieuleczoney tęsknoty .

Nadzieja naylepszem jest l ek a r s tw e m  
n a  zw y c z a jn e  niesczęścia ludzkiego ży­
cia. Ale jakież można dawać lekars tw o  
na c h o r o b ę , k tó ra  źadney wyleczenia  
nie daje nadziei? Jakież mogą być wido­
ki tych, co nazawsze oddzieleni i wyj<*ei
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z towarzystwa, nie mogą rnieć żadnego 
udziału w sprawach ,  które  zatrudniają 
innych ludzi? Honory, odznaczania, po­
chwały, sama własność; jednem słow em: 
v szystkie pow ody chwalebney emula-  
cyi, które  t ak  potężnie działają na czyn­
ność ludzi w cywilnem towarzystwie , i 
tak  skutecznie przykładają się do sczęścia, 
przez napełnienie  duszy przyjemnerni o- 
brazami i widokiem przyszłego sczęścia, 
wszystkie te  przedmioty są słowami 
czczemi i bez znaczenia dla tey  niesozę- 
śliwey kłassy ; albo raczey są to rzeczy, 
k tóre  odnawiają tylko żal i pomnażają 
zgryzoty tych istot niesczęśliwych. O- 
błok zakrywający umysł, kiedy już na­
dzieja , ta  duszy pochodnia,  która ją 
oświeca i porusza wszystkie jey władze, 
zupełnie zniknęła , musi być bardzo 
okropny.

W iele  jest zapewne takich , co przez 
niedołężność , rozpustę  lub występne 
nałogi wpadają w nędzę i u bóz tw o , i 
stają się ciężarem publicznym , a którzy 
są tak  podli lub zepsuci , iż położenia 
swojego nie czują: nędznicy ci zasługują 
na sczegulnieyszy stopień litości ze st ro­
ny dobroczynnych ludzi; muszą być bar­
dzo niesczęśliw i bo się obeznali z wy­
stępkiem; i nie należy zaniedbywać nay- 
mnieyszych sposobów- do nawrócenia ich 
na drogę cnoty. Nic zaś skutecznie} 
do tego przyłożyć się nie może, jak do­
bre  obchodzenie się ze strony osob, które 
niesczęśliwi razem kochać i szanowrać 
są zniewoleni.

Proszę o przebaczenie, żem się mo 
że zanadto nad tą m ate ryą  rozszerz}!. 
Przedmiot, o k tórym piszę, do tyła mnie 
ważnością swoją p rzen iknął ,  iż może 
przechodzę granice ,  które sobie zakre ­
śliłem , i staję się rozwlekłym wtenczas,

kiedy nayusilniey pragnę sprawować nay- 
mniey nudę czytelnikowi. Wspomaganie  
ubogich, zdaje mi się być rzeczą tak  w a- 
żną , iż spodziewam się przebaczenia za 
moje w tey mierze rozciągłość.Rozumiern 
że ten  przedmiot jest jednym ze świę­
tych obowiązków , włożonych na ludzi 
w towarzystwo złączonych ; jest obo­
wiązkiem , palcem Naywyźszego wTska- 
zauym ,  a którego zaniedbanie nigdy 
bezkarnie nie uchodzi.

To, com powiedział o przymiotach 
potrzebnych tym, którzy mają chodzić 
z pieczolow itością około ubogich, nie 
odstręczy, spodziew-am się osob z do- 
bremi skłonnościami, pragnących mieć 
w tak pożyteczney rzeczy uczesnictwo, 
od wynurzenia  swoich myśli wrzględem 
zakładu publicznego, ternu odpowiada­
jącego ce lowi; albo od ubiegania się o o- 
bowiązek zarządzania jego sprawami. 
Każdy człowiek może to wyznać , że po­
siada p rzym io ty ,  które tu  wyliczyłem, 
to jest:  rzetelność,  uczciwość, serce 
czułe i wspania łe , bez obawy ściągnie- 
nia na siebie posądzenia o próżność i 
chełpliwość. Jeżeli są okoliczności, w któ­
rych ludzie p ryw a tn i , postawieni w  sferze 
m niey wyniesioney , powinni  p rzezwy­
ciężać swoję bojazń i skromność, to bez 
wątpienia wtenczas, kiedy ich starania  
i usilność przyczynić się mogą do p o ­
mnożenia sczęścia społeczności.

Co do wszystkich należy  , tego za 
zwyczay n ikt nie wykonywa. T o  pewna,  
że wiele pro,ekt.ów, widocznie do dobra 
publicznego dążących, zaniedbanych zo­
stało , dla tego, ze nikt  nie chciał p ier­
wszy wystąpić dla utrzymania przed­
sięwzięcia. Taki  był bez w ątpienia los 
wielu rozsądnych i dobrze wyważonych 
wniesień, mających na celu wspieranie

8 *
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u bog ich , i to  się może jescze nieraz 
przy tra fi .  Będę się s ta ra ł  okazać , źe 
lubo obowiązkiem jest każdego, w ja­
kimkolwiek zostaje s t a n ie , wspierać 
przedsięwzięcia obchodzące dobro spo­
łeczności; z tern wszystkiem, kiedy idzie 
o zaprowadzenie ś rodków , mianowicie 
takich jakie tu  podaję ku wspieraniu u- 
fcogich, powinneby te  osoby, k tórych do- 
stoyność i wyższe położenie do tego wzy­
wają, pierwsze stawać na czele przedsię­
wzięcia i doprowadzić do kresu doskona­
łości: powinneby równie czuwać nad  ad- 
m inistracyą i prowadzić interessa w ten ­
czas, kiedy zakład już uformowany. Na- 
fcura i cel przedsięwzięcia, aż nadto wska­
zują osoby, k tó re  w  podobnych okoli­
cznościach dobrym  przykładem  przod- 
kować mają.

Jeżeli wspieranie ubogich jest r z e ­
czą wielkiey wagi dla całego narodu, po­
nieważ ma nierozdzielne związki z poko­
jem i bezpieczeiistwem społeczności, 
z chwałą i pomyślnością kraju ; gdy stosu­
n e k  korzyści jakie p ry w a tn i  zbierają z do 
b ra  ogulnego, jest w m iarę  kapitału  
jaki mają w funduszach narodowych, 
to  j e s t , w  stosunku swey r a n g i , do­
sta tków  lub wpływu jaki mają n a rz ąd  
krajow y ; sprawiedliwą zatem  jest rze ­
czą, aby każdy przykładał się w  pro- 
porcyą korzyści, jakie odnosi z dobrego 
porządku: a z tego rachunku, każdy po­
strzega widocznie te  osoby, k tóre  win­
ne  są w  podobnych okolicznościach 
przodkować drugim. ,

Niedość teg o ,  źe osoby wyższego 
znaczenia, obszernych włości, i ci, któ-j 
rzy  pierwsze w kraju posiadają urzędy ,j 
z przyczyny większych korzyści jakiej 
m ają z pomyślności narodow ey, winnej 
są wspierać środki obrane dę zaradzę^

nia potrzebom  ubogich ; jest- jescze je­
den powod, k tó ry  ich udział we w spie­
ran iu  tych środków czyni koniecznym: 
tojest w pływ  jaki ma ich przykład na 
drugich ludzi.

T ru d n o , aby większość n ie b y ła  po­
ciągnięta przykładem  tych  , których u- 
waźa jako ludzi wyższego rzędu; przystoi 
więc wszystkim , co używają jakiegokol­
wiek odznaczenia lub jakiey preroga­
tyw y » aby obracali wpływ swóy, jaki 
im daje ranga i majątek, na rozszerze­
nie granic dobra  publicznego. Rzecz 
ta uważać się powinna jako obowiązek 
sczegulnego ro d z a ju , jako służba oso­
bista , przyw iązana do dostojeństwa p ia­
stowanego w społeczności, i od k tórey  
pełnienia ^osobiście wymawiać się nie 
mogą.

A le, jeżeli powinność włożona na 
osoby urzędowe i na właścicieli, wspie­
rania  środków obranych ku  ulżeniu 
nędzy ubogich, jest tak  obowiązującą; 
z mocnieyszych daleko pow7odów obo­
wiązuje tych  , k tórzy przyjęli na siebie 
szanowną powdnność nauczania drugich 
moralności i  cnoty, tojest sług świętey 
religii, te y  religii w span ia łey , k tó rey  
pierwsze zasady nakazują litość i do­
broczynność , i k tó rey  głównym celem 
bez wątpienia, jest zaprowadzenie po­
rządku, pokoju i sczęścia w społeczności.

Jeżeli się znaydują ludzie, którzy się 
sczegulniey zatrudniać  powinni wspie­
raniem  niesczęśliwych, cieszeniem u tra -  
p ionych; jeżeli są tacy, k tórzy  z obo­
wiązku stanu  swojego, powinni Wszel- 
kiemi sposobami zachęcać a  naypier-  
wiey swoim przykładem  do powsze­
chnego m iłosie rdzia , to  bez w ątp ie­
nia obowiązek ten  spada na  sług świ^* 
tey  Ewąnjelii. U rząd  jaki pełnią, tak i
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im Wpływ nadaje, iż przykład ich w tey 
mierze jest naywiększey wagi.

Spodziewam się, iż nie masz potrzeby 
Uzywania drogi n a m o w y , dla nakłonie­
nia duchowieństwa jakiegobądź kraju, 
a by się gorliwie przykładało  do wspie­
ran ia  ubogich, i do rozszerzania między 
nimi sczęścia , - przez zaprowadzenie 
porządku i przemysłu.

Urzędnicy cywilni są także z liczby 
tych osob, k tóre  z w p ły w u 5 jaki mają 
W narodzie, i ze znajomości p raw  kra-* 
jowych, mogą bardzo pożytecznie p rzy ­
łożyć się do uskutecznienia podobnego 
przedsięwzięcia: a jakikolwiek będzie 
skład kom itetu , mającego k ierunek i za­
rządzenie zakładem dla ubogich, jestem 
tęgo zdania, źe pierwszy urzędnik w ta- 
kiem mieście , gdzie podobny założono 
in s ty tu t ,  powinien być koniecznie jego 
ęzłonkiem. Pierwszą dostoyność piastu­
jący w duchowieństwie powinien także 
' r  nim zasiadać, a jeżeli jes t'b iskupem  
łub a rcyb iskupem , tedy obecność jego 
tym potrzebnieysźa.

Ale , ponieważ osoby piastujące wa- 
zne urzędy, tak  w kościele jako i w ad- 
ministracyi cyw ilney , mogą być ba r­
yło zajęte obowiązkami swojego stanu,
1 nie mieć dosyć czasu do poświęcenia 

innym sprawom, przystoi więc, aby 
nła uisczenia swych naylepszych chęci, 
°faz dla czuwania i dobrego zarządza- 
1115 zakładem do wspierania ubogich, 
Przybrały sobie pomocników'. Biskup 
^ P rz y k ła d  może przybrać do pomocy 
J^ujego ja łm uźnika ; wyższy urzędnik 
^ekretarza; człowiek dostoyny, lub wla- 

iciel dó b r ,  swojego syna lub przyja-uiela •------j  7^ ^ 1 t. d. Lecz w  m ałych miastecz- 
ch od dwóch lub trzech  parafiy , a 

*e§ńln^ey po wsiach o jedney lub dwóch

parafijach, nie od rzeczy będzie, a b /  
nad sprawam i ubogich czuwali sami 
członkowie k o m ite tu ,  bez pomocy za­
stępców , bo takie in te resa  nie mogą 
być ani nadto obszerne ani zawiłe ; i 
za is te , we wszystkich przypadkach, po 
wielkich naw et m iastach, kiedy in s ty ­
tu t  dla ubogich , założony podług do­
brego p la n u , sczeguły czynności nay- 
drobnieyszych w administracyi mogą 
być w tak i sposob rodzielone pomiędzy 
komisarzy kw arta łow ych , iż członkom 
kom ite tu  nic więcey do czynienia nie 
pozostanie, jak trzym ać  wodze i kiero­
wać poruszeniami machiny. Ale p o ­
trzeba  aby naydoskonalsza jednostayność 
panowała we wszystkich poruszeniach, 
bez czego w krótce w kradnie się nieład; 
i dla tegotc naybardziey ogulny k ieru ­
nek powinien od środka pochodzić.

I)ózor nad ubogimi, sta ranie  jakie 
mieć należy około nich w  przypadku  
choroby , rozda wanie jałmużny i ubioru, 
zbieranie summ zapisanych przez m ie­
szkańców , mogą się wykonywać przez 
kwartałow ych komisarzy i ich pom ocni­
ków. Co do sczegułów robót, do k tó ­
rych użyci są ubodzy , co do o p a try w a­
nia ich w żyw ność , tem  zaymować się 
mogą osoby p ryw atne : a tak , zwyczay- 
ne czynności naywyższego kom itetu , o- 
graniczą się do ogulnegp czuwania nad ł 
wszystkiem.

P r a w d a , że obowiązkiem kom ite tu  
jest , decydować o wszystkich prośbach 
podawanych o w sp arc ie ; lecz gdy ta ­
kowe prośby mają w załączeniu opisy 
ze wszelkiemi okolicznościami doli p ro ­
szącego , rodzaju i dlości pomocy jaka 
mu jest p o t rz e b n a , a nadto zaświadczo­
ne przez komisarza kwartałowego,w k tó ­
ry m  ubogi jest zamieszkały, i przez ko-
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■TM'tet parafi ja lny, jeżeli się taki znay- 
duje;  przeto cały interes będzie wyłu- 
sozony w tyra sposobie, iż komitetowi 
naywyższemu pozostanie ty lko  za t ru ­
dnienie przyięcia lub odrzucenia prośby 
i wyznaczenia pomocy, jaka mu się zda­
wać będzie nayprzyzwoitszą.

Pomoce te  składać się mogą z pe- 
wney kwoty pieniężney, wydawaney co 
tydzień proszącemu, przez kwartalnego 
komissarza , z ogulnych funduszovv in­
s ty tu tu  , albo też  z udzielenia chleba, 
lub jakiegokolwiek odzienia, które na­
leży wyraźnie oznaczyć; nakoniec z do­
s t a r c z a n a  żywności, ubioru  i drzewa, 
z kuchni i z magazynów instytutu ,  po 
cenie t a k i e y , w jakiey te  rzeczy in­
sty tu towi kosztują, przez któreto  osta 
tn ie  wsparcie ,  ubogi nie pozostanie 
w p rzypadku ,  aby miał być ciężarem 
publiczności.

Sposob ten  na końcu wzmiankowa­
ny wspierania ubogich ludzi, przez od- 
stępowarje  im rzeczy pierwszey po­
t rzeby za cenę niższą od targowey, jest 
t ak  ważny ,  iż w dalszym ciągu w scze- 
eulności mówić o nim zamierzam.

Co się tycze zanoszonych próśb do 
k o m i te tu ,  o jaką bądź pomoc,  każda 
powinna być podawana w podw ójnym  
exem P1 arzu , dla t eg o ,  iżby po zapi- 
saney deoyzyi na obu , jeden mógł być 
odesłany do komissarza okręgowego, a 
drugi  złożony w archiwum komitetu; 
t a k ,  aby interes był skończony o d r a  
zu , a komite t  nie miał potrzeby wy­
d a w a ć  nowych potem rozkazów.

Mówiłem już wyźey o użyteczność 
lruko >. a n , en iurmuł na prośby , odpo­
wiedzi i t .  d., bardzo potrzebnych w spra-
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wowaniu interesów ins tytutu  dla ubo­
gich ; śmiem jescze raz polecić je do 
powszechnego użycia. C i , którzy t e ­
go nie doświadczali , nieSuwierzą jak są 
potrzebne do u trzym ania  p o r z ą d k u  i 
ułatwienia interesów. O w doskonały 
porządek , ja k i  panuje w domu p r z e ­
mysłowym dla ubogich w Monachi um, 
od początku założenia jego, aż do dzi» 
d n ia ,  więcey przypisuję zaprowadzeniu 
drukowanych formuł, niż czemu innemu.

Takie  drukowane formuły, u ż y w a ­
ją się tam nie tylko do interesów tego 
ins ty tu tu ,  jakoto: na p rośby ,  odpowie­
dzi,  opisy ubogich, tabelle mieszkań­
ców, re estra zapisujących się na pobie­
ranie w sp ie ran ia , na assygnacye do 
bankiera  czyli podskarbiego ; ale nadto 
na rapo r ta  miesięczne komissarzy k w ar ­
tałowych z zebranych sk ładek ,  na m '  
chunki tychże komissarzy z w y d a t k o " r 

udzielanego wsparcia , na przychody 
bankiera, i na same xięgi, j a k i e  się wr in­
stytucie u t r z y m u ją , co do przychodu 
i rozchodu.

T rudno  wskazać powszechne pra­
widło na takie formuły : bo to zawisło 
po większey c z ę ś c i  od m i e y s c o w y c h
koliczności; ale n a l e ż y  p r z y s w a j a ć  wzo­
ry naykrótsze i jasne : potrzeba j e s c z o ,  

aby każda rzecz sczegulna była w nic 
wyrażona w sposob ta k i :  iżby ją łat 
było przenieść do rachunku , lub do 
ogulnych tab l ic ,  podług na tu ry  swojc) ' 
nadto potrzeba mieć staranie , iżby 
wzory drukowane były w formacie w) ' 
godnym ,  ła twym  do złożenia, aby Je 
można zachowywać w archiwum lU'  
styLulu. (ciąg nastąpi.)
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WIA DOMOSCI ROZM AITE.

I.
0  P O R Z Ą D K U  DO BROC Z Y N N E G O  W Y K O P O W A .  ; 

P/lA U W I Ę Z I O N Y C H  D Ł U Ż N I K Ó W  *r P E T E R S -  
b u r o  u.

K o m i t e t  T o w a rz y s tw a  p e t e r sb u r  
skiego opieki w ię z ie ń , dta usunienia 
" i e l u  za t rudnień ,  zdarzanyeh p rzy  wy- 
k u p o w a n iu  z więzień dłużników,  uzna ł  
za pożyteczne  u s ta n o w ić ,  za pozw ole ­
n iem  zw ie rzchnośc i , na s tę p n y  w tym  
przedmiocie  porządek.  O d tąd  w Kom- 
torze więzienia mieyskiego będzie znay* 
dowaćsię  osobna xięga sznurowa z pod­
pisem p rezy d en ta  to w arzy s tw a  J. O. 
XiąŻęcia Alexandra G o l icy n a , do któ- 
rey  k a ż d y , chcąc ofiarować jaką  sum ­
mę na w ykup ien ie  uw ięzionych d łużni­
k ó w ,  może zapisywać ją własną reką; 
a p ieniądze w obecności urzędnika  w ię- 
zieniowego wrzucać  do a resz tanck iey  
dłużniczey karbony  , zos tawując użycie 
ich K o m i te to w i  op iekuńczem u  więzień, 
k tó ry ,  o t rzym ując  wiadomości od człon­
ków odwiedzających o okolicznościach 
* obyczajowem zachowaniu się każdego 
"Więźnia, ma więcey sposobności obró ­
cenia of ia rowanych pieniędzy na  po­
moc dobroczynną  dla godnieyszycb jey 
z pomiędzy uwięzionych d łużników,  a 
tern sam em  dokładnie zaskuteczni  żą­
dan ie  ofiarującego. Jeżel iby  zaś kto 
Zechciał w ykup ić  w sczeguiności jakie­
go w ięźn ia ,  sobie w iadom ego ,  tedy  
Wrzuciwszy pieniądze do k a rb o n y  na 
Wykupno takiego a r e s z t a n t a , dobro 
Czj ń c a  w tak im  p rzypadku  może w y ­
rażać  w rzeczoney xiędze swóy zamiar ,  

t o r y , wedle  jego ż ą d an ia ,  nie mie-  
SzkająC będzie uskuteczniony.

. °  n o w e m  tern rozporządzen iu ,K o-  
•mte t  m a  aa obowiązek donieść publ i -
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I cznośc i , aby  jey  to  w iadom em  było. 
I (z Gazety peterburskiey akademickiey 
lip ca , iÓ2i.  N,. 0 2.)

Ii

O P R A W A  X IĄ G  I  R U  B R Y K Ó W  A N I E  P A P I E R Ó W  
P R Z E Z  W I Ę Ź N I Ó W  jt P E T E R S B U R G U .

l  e n ie  K o m i te t  zaprow adził w w ię ­
zieniu m ieysk iem  in t ro l ig a to rn ię ,  gdzie 
opraw ują  się we wszelkim g a tu n k u  xię~ 
g i , za cenę um iarkow aną .  Urządził  
także  m ach inę  dla ru b ry k o w a n ia  pa­
p ie ró w  tak do xiąg kupieckich  , dc r e ­
jestrów wszelkiego przeznaczen ia ,  jako 
i do not  muzycznych : p rzy  czem zało­
żył w samemźe  więzieniu m a g a z )n  p a ­
pieru. W  t y m  m agazyn ie  jest tabl ica 
wyrażająca s ta teczną cenę t a k  p a p ie r u  
jako i ru b ry k o w an ia .  T ab l ica  t a  po-  
miesezona z ogłoszeniem i w gazecie  
akademickiey w łipcu  1 8 2 1 . N. 02.

O F I A R Y  N A  Z A K Ł A D Y  E D U K A C Y Y N E  w  P A N .
S T W I E  ROSSYYSXJEM,  w roku  l 8 i y. C iąg
7 m y.  —  Ob. w j z e y  st. 666.

D a l s z y  c i ą g  o k r ę g u  n a u k o w e g o  c h a r k o w s k i e g o .

Gubernija katerynosławska.  Dla gimnazyum 
k a t e r y m o s ł a w s k i e g o , półkownik artylleryi 
M erhowski dwie xiazki ceny 75 rub.; a gu-  
berski sekretarz M iedowników  46  sztuk roz­
maitych minerałów. —  Zastępujący m iejsce  
nauczyciela języka łacińskiego w  gimnazjum  
katerynosławskiem H e m  18 lipCa 1817 roku 
obowiązał się od pensyi za ten przedmiot, po 
5jo  rub. na rok , odtrącać do oddzieiney sum­
my dobroczynney , którą przeznaczył dla z ło­
żenia kapitału 3,000  rub. na utrzymanie z pro­
centów jednego ubogiego ucznia przy gnnna- 
z y u m ; nadto , że w przypadku oddalenia s ię  
jego od obowiązków , przed złożeniem pomie- 
nionego kapitału, postanawia resztę cUpemi®
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j innęmf pieniędzm i.— ; Dozorca honorowy szko- 7 
ły  powiatowey p a w ło g ro d sk ie y  porucznik 
Czerniawski obrócił 656 r u b . , 5o kop. wła­
snych pieniędzy na zreparowanie. domu szkol­
nego. i-

Gubernija połtawska. Dla szkoły powiato­
wey f o ł t a w s k ie y  , iszey giełdy kupiec Abra­
ham Żeleński i kupiec P iotr W orozeykin  po 
10 r u b . ; Konstapel K am elsk i, uczniowie tey 
szkoły Ł astow cew , Awramów  , Mikołay i M i­
chał W eliew scy , Grzegorz i Jakób Zburowscy, 
po 5 rub. —  Dla szkoły powiatowey c ho ró l-  
sk iey  : assesor kollegijalny Obolonski , , ofiaro­
w ał na rozmaite potrzeby szkolne 1,000 rub. 
—  Dla szkoły powiatowey p r z y łu c k ie y  , floty 
kapitan-leytnant M arczewski 2 5 rub.; rotmistrz 
Jakubowicz, ty tu larny radca B orozdna , gtey 
klassy N oskow a , porucznik P aradiełów , gu- 
berski sekretarz Kostr i sekretarz mieyski M on- 
t in s k i , po 10 ru b . ;  rotmistrz K asela , ; radca 
ty tu larny  W itaw ski, sztabs-kapitan Smicki, kor­
net Trihubów , kollegijalny rejestrator . Jaśkie­
w ic z ,  szlachta : Turkowski, JDombrowski i Rad- : 
czenko , dyakon Dimara~Simonowicz, kozak La-  
szenko , odstawny zołnierz Jurjew  , kupiec Su- 
chonosów, mieszczanie: Ż u ko w sk i, Bayków,
W olik  , H ordiejenko , Tarasowicz , Łohaszny, 
mieszczka Razańska  i rolnik Eljasz-Kołków , 
po 5 rub. ; uczeń tey  szkoły Teodor M arcze­
wski ofiarował dla biblijotcki rycin sztuk 17, 
w  cenie 5 r u b . .—  Dla szkoły powiatowey ło -  
ch w ic k ie y ,  radca dworu M arkowski 2 5 ru b . ;  
radca ty tularny Semibrałów  i 5 ru b . ;  radca ty ­
tu larny D oroszenko, guberski sekretarz Trile- 
wski i kollegijalny rejestrator Łogwinienko  po 
5 rub. —  Dla szkoły powiatow’ey m irgrodzkiey, 
od tamecznych obywrateli wniesiono i 5 r u b .—  
Dla szkoły powiatowey kobelA ckiey : assesor 
kollegijalny Suchina  i dozorca honorowy tey 
szkoły Hanza  po 2 5 ru b . ;  radca dworu Zaka-  
rzew ski 10 r u i  —  Dla szkoły powiatowey ł u -  
bienskiey , kornet Sluzowoy  i 5 ru b . ;  kollcgi- 
jalni rejestratorowic: D ęszpot-Zjnow icz  10 rub., 
i M akarenko  5 r u b .—  Dla szkoły-powiatowey 
K0NSTANXYN0GR0DZK1EY , dozorca honorowy , 
radca dworu Brodski 100 ru b . ;  radca dworu

iTókarew  25 ru b . ; ziemski komissarz Kulikow 
20  r u b . ; kapitan Posników , radcą tytularny 
Czernobajew , kollegijalny sekretarz Jankowski, 
porucznicy : Martinów  i Jankowski , podporu­
cznik Janiszerłów , kollegijalny rejestrator Jan­
kowski , szlachcic Kartaszewicz  i kupiec Piotr 
Niejełów  po 1 o rub.; horodniczy Manżos, pod- 
sędek Doniec-Wlasenko,  kaznaczey StupiczeW- 
ski,, radca ty tularny Wnuków, porucznik Szmay- 
la , pisarz ziemski Silin i kupcy Dym itr i A- 
lexy Bielajowie po 5 rub. : nadto dozorca ho­
norowy t e y . szkoły radca dwroru Brodski  daro­
wał (dla szkoły zegar ścienny we 126 rub. 1 
arszynów 2. sukna, na s tó ł , w e e n ie  2 5 r u b .—- 
Dla szkoły powiatowey p e r e j a s ł a w s k i e y :  pół- 
kownik Kałatinśki i radca dworu Korbelacki 
po 10 r u b . n a u c z y c i e l  połtawskiego semina- 
ryum Sipiahin xiąźkę W 5 rub.

Gubernija  , orłowska. D la  s z k o ły  p o w i a t o ­
w e y  l i w e n s k i e y  : k u p ie c  Daniłów  5 o r u b . ;  c z e r -  
n ih o w s k ie g o  k o n n o - je g ie r s k ie g o  p ó lk u  m a j o r  A- 
bramenko. i r a d c a  t y t u l a r n y  Barybin  po  25  r u b . ;  
h o r o d n i c z y  Tizenhauzen 20  r u b . ;  k u p ie c  KłUr 
szin  15  r u b . ; s ę d z ia  Oboljaninów , r a d c y  t y t u ­
l a r n i  ; Turbin  i  Waszkinski  i  p o r u c z n i k  g w a r -  
d y i  Dochturów po  10 r u b .  ; r a d c a  t y t u l a r n y  
Wysocki  i g u b e r s k i  s e k r e t a r z  Turbin  po  8 r u b . ;  

^ s z t a b s - k a p i t a n  Owsianików 5 r u b . ;  r a d c a  t y ­
t u l a r n y  Szmayłów  i i 2 t e y  k la s śy  Hubanów po  
4  r u b . ; k a p ł a n i  • M ic h a ł  Adamów  i B a z y l i  Ho- 
worów  po  1 r u b .  s r e b r e m . —  D l a  s z k o ły  p o ­
w i a t o w e y  b o ł c h Ó w s k i e y  : r a d c a  t y t u l a r n y  Ar-  
cechowski i  p o r u c z n i k  Krawców  p o  -2.4 r u b ;  
b r y g a d y e t  Sąfonów 20  ru b . ;  s z t a b s - k a p i t a n  De-  
rewicki 12 r u b .  ; p o r u c z n i k  gw^ardyi Dochtu­
rów , s z t a b - l e k a r z  Kwołowin  i N a ta l j a  Juszko- 
wa  p o  10 r u b . . ;  p o r u c z n i k  Łohinów  8  r u b .  ; 
r a d c a  d w o r u  Hlebów , k a p i t a n o w a  Macniewa , 
sp ra w m ik  Kirjewski  i  b e z i m i e n n y  po 5 r u b .  ; 
m a jo r  Łohinów,  r o t m i s t r z  Safonów , k a p i t a n  
Kostomarów i  p o c z t m i s t r z  Horiainów po  4  ru b . ;  
d o z o r c a  h o n o r o w y  t e y  s z k o ły  a s se so r  k o l l e g i ­
ja ln y  Karpów , n a  n a ję c ie  d o m u  d la  s z k o ły  » 
z p r z y r z e c z o n y c h  p r z e z  n ieg o  p i e n i ę d z y  c o r o ­
c z n ie  p o  5 oo r u b . ,  - w n i ó s ł  i ; o  r u b .  (Gaz. pe~ 

. tersb. akad. N . 7 0  r .  1820 .)  (ciąg nastąpi)
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